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W  dn.u dzisiejszym  miia ćwierć w ie /  
ku, gdy na horyzoncie duchow ego  życia 
P o lsk i zagasło  w ielk ie  św ia tło . O dszedł 
od nas A d am  A snyk , ostatn i w ielki 

i poeta  porom antycznego okresu, subtelny  
p iem ia i z i g łęb ok . m y. Uc.el, w yob ra/ 
ziciel ducha, pragnizn i m yśli pokoleń  
nia, w yk arm ion ego  ideam i w ielkiej 
poezji, ocuconego trzeźw em  tch nien iem  
p ozy tyw izm u , a zapadającego w  prze/ 
szłos^ w  zadum ie nad szarzyzną rzeczy/ 
w istości. V 7 chw ili, gdy nas opuszczał, 
dalekiem  były jeszcze św ity  naszej 
w o ln o śc i.

A  jednak b y ł on  jednym  z tych , Co 
[jutrzenką naszego odrodzenia przeczuć 
w ali i w  przededniu <ej zejścia um ieli 

iwskaza^ drogę pochodu  narodow ej m y / 
śli. W sp a n ia le  św iało , które prześwieć  
cało w  gięb i jego ducha, skierow ał ku 
rzeczyw istości i z niej ukuł testam ent  
w skazań na najbliższą, przeczuw aną  
przyszłość.

i W  ystąp ił w chw ili, gd y  po latach  
m arzeń, złudzeń i rozczarow ań, rzeczy/ 
w istosć  zim ną oblała nas w od ą i kazała 
głębiej zadum ać się nad drogą, którą 
iść nam  w ypada. O r  przeczuł te dni 
przyszłe w  niejasnych, m rocznych ogl?/ 
dane zarysach. Poprzez m gły  i tum any  
dzisiejszego życia, p ełnego  zw ątp ień  
i  braku w iary w  ideały, dostrzega! pro/ 
m ien iste  fale n ow ych  zórz. W r a z  ze 
sp o łeczeń stw em  stanął na rozdrożu da/ 

jw n^go i nowrego rycia z głęboką roz/ 
derką gorąco czującej duszy. I z tej roz/ 
terki, z zadum ania filozoficznego nad 
zadaniem  bytu, zrodziła się  p ieśń  jego, 
p ełn a  m elancholii i czaru dźw ięków  
n ręk k ich , delikatnych, często kapryśnych  

dub przepełn ionych  feenją, ale zaw sze  
najw ytw orniejszych w  form ie, pełnych  
głębokie) ideologji, opartej na m ądrości 
U k och ał on  sn y  przeszłości, przyw iązał 
się do idealnych b lasków , seraficznych  
zapałów  i m arzeń ubiegłej epoki, ale 
uw ierzył także w  najbliższą przyszłość.

I w  tern leży  w ie lk o ść  jeg o , jako  
p o e ty .

P oza p oetą  był jednak czlowfetr. 
Jeden z najlepszych syn ów , jakich P o h  
ska w ydala, jedno z nzjg!eb:ej m iłują/ 
cych serc, jaicie m in ion e w ydało  z  siebie  
p okolen ie. B y ł on  jednym  z tych  ludzi, 
którzy potęgą  ducha cd  razu dominują** 
ce w  sp o łeczeń stw ie  sw ojem  zajęli sta/ 

,n ow isk o  i stan ow isk u  tem u całem  sw em  
życiem  następnem  odpow iedzieli godnie  
i w spaniale.

O d  zadum anej postaci jego bił dziw ny  
jakiś blask ducha, nam aszczenie w ‘eszcza, 
czującego sw e posłannictw o i swój w zg lę / 
dem  społeczeństw a obow iązek, zaw sze  
dostojn ie i chlubnie spełn iany. T a k im  
pam iętam y go  przy w szystk ich  w arszta/

tach pracy narodow e,, przejętego do 
głębi ideałam i piękna, praw dy i sp o '  

:cznego dobra, i taki profil mędrca** 
patrjoty i najszlachetniejszego działacza 
narodow ego czujem y obow iązek  prze/ 
kazać n astęp n ym  p ok o len iom ,

N au czyciel narodu w obec sw ego  p o /  
kolenia , A sn yk , w  tęskn ocie  ku przy/ 
szłości, siejąc ziarno zdrow e m yśli i go /■ 
rącego czynu na rozlicznych polach pU' 
blicznej działalności, był arką przym ierza  
m iędzy dawnemu a m łodszem i laty. 
S iew ca  haseł, co naw et w  dzisiejszej 
w alce o lepsze jutro m o g ły b y  być p o /  
budką dla idących na św ięty  bój o praw-* 
dę, m a p e łn y  ty tu ł stanąć n iety lko  obok  
najw iększych przeszłości naszej duchów , 
ale tych  p o etó w , którzy p ieśń  rodzim ą 
w prow adzili na szerokie p o le  dorobku  
duchow ego naroduw .

P ism o  n a sze , k tó rem u  A s n y k  przez  
akigre lata  p rzew o d ził, w  k tó rem  ro zs ia ł 
o n  całą skarD nicę n a jw zn io ś le iszy ch  
i naj rłąbszych m y ś li, k tó re  b y ło  św ia d ' 
k ie m  n ie ty lk o  w z lo tó w  górn ej jego , 
p o ety ck ie j m y śli, a łe i rozleg łej s p o /  
łeczn ej, p u b licystyczn ej i p o lity czn ej  
d zia la ln ośe i, uw aża za sw ó j obowi* .zek  
sk r o m n y m  h o łd em  p a m 'ęci uczcić d w u '  
d ziestą  p ią tą  roczn icę  zg o n u  w ie lk ie g o  
p o e ty  n a ro d o w eg o , k tóry  ch oć n ie  d o /  
censan y  za życia , w ie sz c z y m  d u ch em  
przeczu ł sw o je  p o s ła n n ic tw o  i p o zg o n n ą  
ducha p o tę g ę  w różąc w  je d n y m  z  naj/ 
p ięk n iejszy ch  sw o ic h  w ie r szó w :

Tych śpiewnych brzmień, co ja poruszę, 
Niepam ięć nie pogrzebie...
P o śm ier.i kochać m nie będziesz,
T y  chłudna, milczącą rzeszo!
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wiązaną nowoczesnego idćailfety —  idealisty 
bez złudzeń, jaśli wodno tak  powiedzieć.

Nie w ojak to dawmy, obozowy —  łcicz chwi­
lowy rylce rz pół-bezbronny: powytanieic; nie tu ­
łacz bezdomny i beznadziejny la t ubiegłych, 
lecz tu ry sta  raczej dla zrównoważenia i ulecze­
nia zbolałej duszy, odbywający krótką, pełną 
rozmyślań wędrówkę; nie prorok więc, nie 
wieszcz, nie płomienisty mesjasz nie^dkrylych 
światów —  lecz myśliciel, poeta, zrównoważo­
ny człowiek .dealny, św iat dclczesny ogarniają­
cy mądrem, zaidńmanem okiem.

Ze ważą aię w nim i do równowagi doHiodzą 
pierw iastki dojrzewającego w tyrch latach ■pp- 
kiole.niai —  o tern świadczy każda strofa jogo 
krystalicznie przeźroezych liryk. W  tom tkw i 
znaczenie jego pciezji.

W szystkie duchowe koleje Asnyka są równio 
charakterystyezn s i znamienna.

EncyMiopedy^czność jego, oparta na wiedzy 
przyrodnijazej —  będzie znamieniem nksz tał ce­
niła. nowicczesniego. Jego skierowanie siię do za­
gadnień społecznych — to również kierownicza 
dążność czasów. Gdy z tych wdaśnie pienciaiSL- 
ków  poczęty obudzi się n ich w* Galicę! — 
Asnyk stanie iw piiietrwszych jogo szeregach, 
przechodząc znowu przez charakterystyczno 
etapy 'publicysty, posła, redaktora wwlnomyśi- 
nego orgamu (»Reiamy<!: 1882). Moznaby
układając ży(j:)otryris Asnyka, stworzyć jVny wi- 
zeTtunek idoałnego człow cka w rozumieniu tycb 
czasów. Tak, czujetmy to, on jest ukształtowany’ 
z tychsam yeh pćcirwdastków. z których powstała. 
owa1 cała nowa warstw a — i n t e l i g e n c j a .

Mniemam, że jesteśm y już tu taj bliżsi typu, 
k tóry  Asnyk wywaził, niż gdy* mowa- była. 
O »pozytywizmtle,«.

Tukiztm jest podioże poety* i pokolenia. Lecz 
nie tu  konilels tyich zapowiodlnich znaków.

J e s t  Aanyk jednym  z pierwszych, którego 
zrozumienie jcist nieodłączne od zrczjuirdenia' — 
Słorwackiilego. Asny*k, wykładający* »Króla-Du- 
cha« i drabahy, zagłębiający się w" bon i kunszt 
liryki Słowackiego dla wydobycia, tiom r,własne,- 
go — to znowlu gesit poetycki rfiszyeh fczasów. 
W Asnyku kult Słowackiego otw iera tę  nową 
k arlę  poezji, na k tórej zaipn.isałj* się wszynstkóo 
je j dzisiejsze imiona.

K ult ten pochjodzi nie z rozważania tej lub 
innej gruipy pięicności lub potęg, przo.maWiają- 
cyich p rzei Sóc.waokilcgO', lelcz po prośtu z  uwła­
szczenia się niejako na te j spuściźnie, jakjOi m! 
7'Upełnejn, oałkowitem dżiedz,ichvic pocćyckiej 
przyszłość,- psiszoj. To już nie naśladoiwnictwio1 — 
to uznana konieczność, to żywioł nowy nasz-ej 
t.wórczościi. 7A9 «z'e odtąd w niej obacny.

T oto z tak  fcpczęgimętych, wiapółny*ch rcldża- 
jówo z pokolcniieon ^inteligencji®, leaz zestrojo­
nych na skalę pocity pierwiastków wyłania, się 
cora»z w*yraźniej ów ty*.p, kt.óry A snyk uereiLeśr.ća 
w poltskfej piecz ji —  typ p O' e t  y* - i' n t  e- 
1 « k  t u  a  1 i t  y.

Naczelną, podstawtciwą ceciią jego twórczo­
ści1 jest właśnie —  osiągnięta za cenę rezygna­
cji harmionja. Nie Musset i nie Heima to, choć 
pod zwani la na' schwał kadueciuszcm szwder- 
»tw*a, choń aniuftek zna do głębi. Aiia naizbyt 
w łaśnie głęboki tto smutek, a wre-szic-rio nilemal 
wipełni-e wyzuty z tej zmysfiowej roztorkii, k tó rą

znał, zmierzył i przeżył ten zaduma,n^ wędro­
wiec. Lecz bezisTniość miotania, się wydafo mu 
się .czemś zbyt mniem wobec ogromów cierpień 
i zagadek, wśród których zawisł duch: zanu­
rzy! s;ą cały w  krymicziiej kąpieli rozmyślania 
i zamarzy*} się nad ową jej powierzchnią »wiel­
ką i ezy*stą®, odbijającą przemijają.ey w wdebui- 
stych powtrotaich kszitałit zjalwisk. Prawlckiwie—- 
jeden to z niewielu, k tóry  w tych czarnieli 
w istocra du/chom zaw bał nad głębiami!, a  źre­
nice jego powtórzyły potem ludziom ich ogrom­
ny* spo-kój.

W szystko, ©o dać może estetyka myśjf — 
więc ową zwierciadlność. niezmąconą rozterką 
zmysłów', więc lytm  ów* falujący zadumą, więc 
krystaliczną czystość ail>st,rakcji, więc ogromny 
tirmamcn.t zjawdek, które duch egpm ąć zdoła, 
miierząc śwkrt, wzrokiem myśli, wnaszcie to, co 
przez tę  przedziwma geomelrje duchowych po­
miarów* i;5tani?.(,da się u nas pogodną rówmodu- 
gą, że nawet, ginący świat — nie wszy*stck 
umiera, w;ęc wr-eo-zoie przez to poczucie i ko­
smiczne jeśli nie pantiwiistyiczne z- apołenm się 
z Tajemnicą —  wszystko to poezja- Asnyka za­
warła, w sobie, jako  zespół żywy i jednolity.

T ak  ido ostiaitecznych swych krańców* prze- 
iprowadzoa.y in-telektualizm staije sio —  śpiewa­
jącą ■eiurybmji pełną, mądrością J e s t  w mm ta  
władza zudurny* i myślenia, jakby  oezyszczają- 
cem rzeczy ziomskio z nadmiaim przakiwionoj 
ma-terji tchnieniem w:ecznośc,L On wwzyęttco ro­
zumie. On uoziumie naw*et Tatry, ® w t  lud — 
Heraklet u. Icrra om nawet T atry  i lud rozbierze 
•z treści materiai-ncii, wrażeniowej i ukaże ieh 
potęgi i.akP w* atmosferze zicnrtów* ścięto —> 
kryształy.

W  tej właśnie atmosferze żyje jeg-o — pciezja
T6ozph, gdy  s ta je  się m.addością, je s t może. 

jedynymi szlachetnymi przew odnikiem  w zygna- 
cji, k tó ra  prac-cież ina.czej jest zawwzei fo-mr-n — 
kom^promrsu. ,

Nie dziwimy* się, żo pokolenia, które po pro­
stu żyć — żyć w  doslownem znao-zoniu w yrazu 
r>e mogły, jak z,a caaę kompromisu — że po­
kolenia to —  wsnółcz-crsne — zarowtno u r tó  
jak  n® Zalehodzie —  iuDcSeklualtem (to jest ży­
cie w mózgu), musiały* w*prest jako ostatnią 
twierdzę zagrożonej wolności’ bytu obrać fiobks 
na dkigio la-th nagrom adzenia stiif do nowych, 
przyszłych maik — o życie cailkowdte, pełne — 
w godnem ludżkości ujęciu wyrazu.

Ściekający* w* akordach zadumy zg-iełk dusz­
nej rozterki —  wyraz*! « q w  doskonałej, jak  
muszla morska, pełnej poszum ów strofie. Nie­
skazitelna ferma 'irk> znała w* nim nigdy inno., 
słabcśi©, jak  gdy niekiedy zamiast krótkich 
przykazań mądrości,, dawała przydługi ton  ro ­
zumowania'.

Zresztą sam dźwięk myśli chroń1 go najczę­
ściej od tego biędu, ai memmoj wytworna, świa­
tła kultura estetyczną. Nfe jest Asnyk bynaj­
mniej estetą  w nowocztisnem roz,uniow*a.n;,u, auł 
tom mniej w rozurncwanlu noroudowrskiem - -  
jest po prostu — artystką o w*ielkicj kulUirzo.

Gn ń.!e ilnst.mjc muzyki wierszem. a,.ii obrazu 
nia wzmacnia słowem —  ale do-świaaczenie, 
kulturę muzyczną mtrt w oku i w* uchu. gdy 
szkicuje epizod, -postać, kwdat, lub gdy buduje 
strofę albo pieśń. I wszystek św iat stworzony

Poefó inteiettnoiK?!!.
Oto jest) i'mię, w którem  strcścdło- się wszyis-t- 

ko, co pochylający się ku końcowi swicimu wiek 
XIX miał w tjmh lataicli do ddanra przez poe- 
tę —  nojwiotezes-nemu człowiekowi.

Jakkolw iek wysoko wyniósł sąd k ry tyk i za­
sługę poetycką Aisnyka ■. zdaje mi sile, by 
domierzył mu całą spiraw’iedliwosć. Są rzeczy

•niiazmiwmej dla losów duszy polskiej doniosła-! 
ści, k tóre się w* nim oisit-at.eeznie rozwiązują, są 
inne, które on pierwewy związuje w żywą ca­
łość. A jedno i drugjje stanowi Cirgauiiczną je ­
dność o tak  szlafohetuym ząpysie, żo przybiera 
wprost kształt jakieguś wzoru.

Czoimż© jest poota. jeśli nie każdym wcie­
leniem rJo)wą próbą jakiegoś wzioru człowieczeń­
stw a0

A snyk jost pierwszą próbą haimicmijnie roz

i ,| t "—

niemocy,

zna przedowszyistkiam Śhisset, poota milom ,*ch i przez Asnyka ma m etyle rum iana ba-rwę życia. 
T^iwań i w*vczerpań. Nie Heine, choć szydzi, bo ile raiczoj w krysztale myśli odbity ówi brzask

‘ lóżany zjawień sztuki, załam ujący sifę pb w*ie- 
lekroć w* rytndcznycli perspektywach objętegm 
duchrm kosmosu.

W reszuo język Asnyka —  instrument, z wir- 
tuozoiws1! w*em nastrojony, skroś nowoczesny 
w bmlowie, słownictwie, urobiony do e.en:owa;-' 
uia nwśli. oczyszczony z wyrażeń nadto mgli­
sty cli, z frazsologji i piftet.yoasnio^ęi, wytwórnia 
prosty, subtelny, zupenie nmz.yimny — jcet 
pierwszą nai taką skalę podjem, i przeprowadź,o-

zna świętlość, przed kltorą tylko modlić się urnie 
•I?urnie — przekazaną w złm raw em  iciierpiomu 
k wizji prorrcczcij ojczyzny. Ani v ięc iręknięciio 
sm utku, ani pęknięchr szyderątwa —  nie idą. 
w Asnyku aż dio głębi jevStestwa po-cty akiego. 
Oba- są dość powicirzclrowme, bo fundam ent 
zhśorowiego id e a łu '—  nieruszony. "

Ból osobisty i ból zbioro-swy, wtęzienność 
istnienia naród: w*ego i więziennosć człowieczej 

graniioe poznania i gramcc woli —  po-

j ciół politycznych, aby na pojęcia sw*ojrcgtoi n=a-
§&&feH£fj&a i a  w S h  rodu oddzit,tać, wskaszywać mu drogi db dal-

izego plocliodu. 1 w tern drwi także motyw w*ie-
; E e l l f t i k  I łu atVv0rów poetyckich, zwłaszcza o*sta-
1 ta  jej djoby.

Ze wspomnień osobistych. W yczerpać tego tem atu nio będę miał mo
f. , r . . , . , . . , , , żności w tyich' ldllku osobistych wspoimnrentaich

>Mnsm na|prsax o Asnyku, ,  i ko _ redaktorze . 3teKłr̂ 9jWah) na aJdie wś,rófl nftw-aJp pracy
; N. Ref'Tiny® i o jogu poln jczuei d m ła łno - biaż ^  swX>joj> ,>iacy, dziennikarskiiej, otecnio
sci«  ̂ -słv.-.-ze z otoczenia swojego natarczywo Z(j0])V̂  s,;̂  piotrafię. Może jeszczo przyjdzie

Cl0' chwila; wypoczynku i dla, mnie, — a  wdedy
spełnię dioldadniej i lepiej obowiązek, k tóry  nri

na wioly wianfa. >;Z
w bezpośrednim i

tych, —  mówćą mi! — 
żywym z Asim kiom zot?tar 

li w Kuckow .e konta ocie, ty  jeden z nas po- JBsanj® przypomniano obecnie. Mcżo jaiińak 
zo-taiłeś...«  ̂ t0? z cze-m obecnie podzielić się mogę z czy­

ja ... jeden... Do są, jaszcze fenu, aille ja by- telnikami, n,e będżńe bez pewnej wartości1 dła 
łem jego zabtępcą. gdiy kierownictwo it-dakcy; ■ oiceny tiwórezości wócdkiego poaty, z k to r m

niż z w.ielkilm namysłem i rozwagą rzucane jc- starzały  się jednak. Obowiązują, także dzisiaj zycj*jna« w naszym Sejmie ’ s 
go słowa... ,i skiuipiają 6 @Bwz wdękisze rzeszo zaiciężnych. bo szczyt kurńctrzji i egodliwmści.

W życiu codzienniem, w stodeKikach za swo­
jem otoic-zemem. był Atelnylc człow-ekiam wy­
kw intnych form 1 olwarajskłch, ale saczerym sfjicir, mówić ii Jluchac możenry dzisiaj bez roz 
i otwartym . Ni o było u "nlio&o śladu pozy, nie drażnicniai Nałeżą cne już do hn ton i. 
staw ał nigdy na kotiranaich poctyckićgoi go-
njusam. Jeg o  ottwa.rtość i łaAw.cść w obejściu, 
jednaki mu zwclcrnnilcórw i przyjaciół w różnych

isiiwfsranrw/.,* sM 
\Yós’-fZ.t& gv,y,

P olska je s t przecież repub liką dom o-kratyczną. m ów ca z-niicmiwćdzorioi, rzokcrcfi- łra d y fe te m ji 
Sądzę w ięs, ż& o cza.sach z przed la t  irzydzio- .lew fcy, po długim , rzeczowym., »ec7. ni© ora.’v|j

druzgocącym polikyke wń<;kszo6ci swib -.-osa 
w zakroefet adm.nist.rsic.ji kraju, w y w ie d ź  za- 
konki .dewrał. zwmoając się ;ł" p o w ity : »Ur 
wfedzcie, śet kraj z w.Azycii rządów iwdiiwo^rI.

Kiedy iw październiku 1888 r. zolciągnąłem j nv nie je s t i nadal ebo letnio *,-.ncw4ć ioh s& Iff- 
sferach spolecznytch, z któnemi się stykał, lub aię w szietnegi redakcyjne > N Reform y« zasta-1 dzio« — zarwtói się z miejsc kr-«v«j*v^y^ci 
które zbPżeniai z Am stukały . ,łem  stronuictwio demokraltweznę już w K rak o -;i powitali te *po»1,rofę o k rz y k a m i żynr ł̂&tohs-ugo

m  ' ' ■ ' '  '

pomniąe wralk pai-tyjnych z obozem konserwa
tywnym. którego chara,fefer zrafonit sic d z is ia jd z ą  i ni&btoiuzoiną pracą, przyjechałem  z nim 

ne iw jego spolszyw Jo  ręku. ja należałem doi pracowałem przez la t k ilka na, niwie dzienni-[tak znaczrae. Inaczej też, niż przed laty  trzy : razem ze Lwpwa, gdzie pray jege* boku jx-lni- 
sztabu politycznego stronnictwa, którego przed- karskiej i z którego rąk  oitrzy-mał.-im ster »N. jdziostu kilku, gdy Asnyk wybitną, polityczną łem oibowdązki spawiwozdaw cy _ sejmowego._ Od- 
Stiiwk-iiołem bywał Asnyk Reformy«. ' odgrywał lolęłż układać eclę poczęły stosunki gryw ał on już wówczas w lewicy scjmótwjj, ja-

Odczinwam wiięc. ciążący na sobie obowiązek Aby tedy choć w* części, sprostać z a d a n i u ,  j tego stronniietwa, zwku-Jzczai począwszy od kto- paseł z m. Lwowa, bardzo w ybitną rolę. —
•w chwili dwu lziiestepiędolwia zgonu wielkie- zacząłem przerzucać pożółkłe karty  stejryeh lt>10 r., z dlemokteiciją pał,ską. Aż wirosacie, czas iPreiasisem lewicy był Otton IlausnasF, rozgłośny
go poety narodowego, którego zwłoki z pie- roczników »N. Iteforipyp. Boże! Ileż vvn%»m- wajny i lTycswobodzemie Ojczyzny nowie ęjbu, pwikanentarzysta, człowiek pioinwszorzędnycn 
lyzmem złożono w grobacli Polsce zaisłużonych nień, ile w*y,padków, ile ewołucyj politycznej tak  nfegdwś zaiwzięcis zwalczającym aię stron- zdolności, groźny jako polonii ćą,  ̂ oiporująoy

nintwo-m podyktowały zadania i obowiązki. Oba, zarówno rzaczowemi argumentem i, jak  wlaści- 
strornnictwa, zachowały naidal swpją odrębność (wym sobiń, sairkabtycznym dowcipem. Postra-
i niezależniOŚć. Zmieniła aię tylko ich konstruk- cliem też dla, konserwatywnej praw icy było

redaktor wprost niezrownainy. im ponujący wie- ji t. p Pierwszy zabrał g-os dla odfłim te te.yo
• lewicowego ataku posot Amtnir Potocki, i i i  

irytacja ń ia  była sprzyjającym  dla nte&o rnor 
tvwcm. Mowa ?cadera konsorwatywmegi* wy*

na Skałce*, aby tę postać bogdaj w kilku myśli polskiej. —  s,taj« mi żywo przed oczy- 
wsponinhcniiiiieh! pś,wietlic z tej Stropy, k tó ra  m.r! A ilu ludzi, —  wśród których żyłam, z któ- 
krytykwm |  badaczom jego twórczości mniej rym i działałem!... »Tacy dalecy., a taiciy bliftcy®. 
może. być znaną. Bo przecież Aunyk nietylko A wśróiLnich stajju przede mną ptoistać Asnyka, 
był wielkim poe-tą-filozoifem, on tkneł w życiu W ysokiego wzrostu, o dziwnej jakiejś, jakby 
swojego narodu, odczuwał w szystkie aspiracje ai>cotyoznej„ wyiehwdzionej twarzy, na, którc-j. 
wspólezesnago s.ebio społeczeństwa,; i nic był niby na płyciie fotograficznej, odbijały się mo- 
tylko tego życia obserwatorem, nie unikał mentalnie wszystkie drgńionia umysłu i sterea, 
czynnego w niem udziału, — alłe wchodził wszystkie przietjawy, tej niezwykle wrażliwej 
w życie, stawał w  pośrodku jego wzburzonych 1 duszy. Czuję wymowny błysk jego żywych, 
nieraz ial w abzvł w szereiru swoich crzy.ia- ' czarnych oczu. które mówiły nioraz więcej,

cja i zadania chwćii, choć ideowy podkład 
opiera się nadał n a  starych podstawach poli-

w Sejmie każde iego przermówienie.
J a k  wygodne i wiSEechwladne -wytworzyła

tycznych. Przewodnie^ wielkie nasła domokra- sobie wówlczas pairtją konseiw aii wna w kraju 
cji porozbiouowej Polski znalazły swój wviraz( i Sejmie1 stanowisko, za jak  n ietykalną się uwa- 
we wskrzelszeniu wcftnej Polski’, za k tó rą  tę - ż a ła 1, jednym z licznych tego dowodów byki 
slcniły wielkie duchy, pokrewnie A snykow i,! mowa, Riomanowiteza1 przy* generalnej roziprawio 
i nie doczekały się jej. — Szczegóły progra- budżetowej, już pod koniec sesji sejmowej wy- 
mu politwcznego daunoj demokiwcii nie prze głoszona. Dzisiiaj .uchcudzilaby tak a  mowa »ono-

jra-dła blado, mowa Roma-nawicza wywarła 
w kra,j’i. Ojbrzymio wrażenie.

Sesja zakończyła się ważnym na teretn’.? intó- 
losów kTa ji: wypadkiem. YGiieloletai i zas.^iżony 
m inister dla! Gałicji, Florjan Ziemiałlcciwski, nie 
mogąc znaleźć dla siebie busoli wubet. nastro­
ju, wylwiuraanego w kraju przez rządzącą w ięk­
szość! zażądał dymisji, k t ó r e j  mu też czemprę- 
dzej iidziolomo,. Nasl'*pc:f jego ówKWomj
n,a:m*3Stnik Galicji, Filio Zalosk5 z któregn 
rządów, jako zbyt biernych w*obPC napierające­
go' »racb'kaIiznLU« ży*wiołów derpokratycznycli 
Icon-SiCrwiiitysci nie byli zadowoleni. Mówiom 
]>owszechnicy że »za kalię* został iniustrem . —- 
Szło jednak konsiorw asystom głównie o1 to , aby 
w »uałacu pod kawkami* zrobić micjnc.e dla,

/
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ną próbą zastosowania. olbrzymiej, orkiestralncj 
spuścizny językowej wieikilcL rom antyków (SIo- 
WT.ieki) do zastosowań indywidualnych. Język 
ten m a też samą cechę, co cała indywidualność 
Asnyka: oto on obejmuje mewę nowoczesnego 
człowieka w skali nieomal rzekłbym —  pobocz­
nej. Ani wieszczeni©, ani elowoi zakonu, ani pro­
roctwo, ani ekstaza — kle,z wymiana myśli, ob­
cowanie, biesiada wspólna dusz — oto ton jego.

Ton ow stanie się od tąd  na  długi szereg lat, 
bo aż do końca wieku XIX. charakterystycz- 
-nym d is  języka poezji polskiej.

Przeprowadził go .Asnyk — wszyscy go prze-
* .................

t G dybyśm y tu  w jednym  obrazie chem ii w y ­
razić. co się przez i od: A sn y k a  głów nie sta ło  
{'/. arową rom an tyków  polsk ich , to iy s m y  pow ie­
dzie!!. że oto po tężny  w  promach i tęczach bi­
ją sy w odospad zosta ł skanfljlizowany tu ta j dla 
i*óv,mego po całym  obszarze  ducha rozprowu.- 
dzisnia’źródlanej*faii: otŁtącł p łynie ona cala  sie­
c ią  sreb rzystych  n u rtów , sięgając  ta k  szeroko, 
z ja k  wysoka- M  ongi je j n u r t rodzicielski. 
ę Je g o  m ydląca liryka' — ttio1 osta teczny  rezu l­
t a t  p rzeobrażeń  i dojrzeiwań. Jeg o  rów now aga 
op arta  o m sze7 hsL onną k u ltu rę  d u e n t —  to 
n a jtrw a lszy , najdalej w przyszłość żyw otną 
sięgająca w skazów ka poezji tyj doby. Jeg o  
sz lachetne, pełne godności synostw o w obec oj­
ców  rom antyzm u —  toi n a jdosto jn ie jszy  sposob 
objęcia ich w re!k 'cgc, nitezkśczalnego na ia z i? r 
'lecz n iezn isz iz rlnbgo  dziedzictw a. Ton jego  — 
to  sk a la  duchow ego żyw a pokolenia, k tó re  —• 
ty ' n ie w ykip iało . juk  uchodząca z ran y  k rew  
a  nie spodlał? w kom piom : ach —  miało ty lk o  
4ę jedne drogę w olną: ku lt m yśli.

ArAoni Potocki.

łach żywota społecznego występują przeciw so­
bie nieprzyjaźnie stronnictwa i narody, jeżeli 
często stają  do walki na śmierć i życie stojące 
przeciw sońie dążenia i ićkje, to tu, w dzłecH- 
uie piękna i sztuki, panuje wyższa ponad nie­
zgodę harmonja, której wdzięk może uspokoić 
powaśnionych współzawodników u ołtarza boga 
słońca- g j  t ej dziedzinie każdy bój nabiera wła­
ściwego charakteru i staje się szlachetnym za- 
wJ e m , po którym zwycięzcy i zwyciężeni mogą 
sobie bez gniewu podać dłonie" ...„Mamy pra- 
^ę0 oczekiwać od przyszłości, że załagodzi w.ele 
njezmiernych różnic, wymierzając wszystkim 
f^wiią sprawiedliwość, a tę szlachetną miarę 
* ^annoaje, która dziś da się uskutecznić tylko 
w sferach piękna, przyłoży i do innych żywot­
a c h  celów narodowych..."

Te?o samego dnia Asnyk składał wizyty wy- 
'-'■tnrm osobistościom czeskim, jak  Rjagrowi, 
z mj”i Podlipskiej, min. Jireczkowi, kanon. Sztu­
mowi. dyr. Tonnerowi, drowi Jul. Gregromi, 
a bvł te;' i u słynnych Naprstków i oglądał ich 
zbiory. W  przeddzień wyiazdu ugoszczono go 
bankietem, na który zaproszono wszystkich li­
terałów i dziennikarzy, a  który podług słow Je- 
linka .„długo pamiętać każe owe przyjenne 
chwile, które dała ooeccość tmłego gościa, sław­
nego polskiego poety". Asnyk zaś po powrocie 
do Krakowa pisał: „Wszyscy, których miałem
sposobność poznać, a miano wicie Ty (Kvapii), 
Siadek, Jelinefe a Yrcnlicky, takeście mi razem 
przyrośli do serca, jakby to było tylko między

f ł l lm
Mało jest ludzi w ogólności, a zwłaszcza mię- 

'dzy Czechami, którzy by mieli tyls alti nizmu na­
rodowego w sobie, którzyby potrafili zrozumieć 
nietriko język narodu innego, a k  jego kulturę, 
;jego literaturę, a zwłaszcza jego poezję — jak 
T iacm szek Kwapił, jeden z najzasJużeńszych 
pracowników na niwie wzajemności czesko-pol- 
skiej. To, co najtrudniejsze w naszej poezji, to 

ijest poezja Krasińskiego, on przetiómaczył na 
czeskie; nie wiele miał łatwiejsze Jadanie z re­

fleksjam i fllozoficznemi Asnyka, ale i tym spro­
stał nietylko chlubnie, ale ku ogólnemu podzi­
wowi Dawet samego poety. Od wczesnej mło­
dości łączyła go sympatja i bliższa z Asnykiem 
znajomość; jej wyrazem są szkice w książce 
p. t,.- „ P r z e z  ż y w o t  do  i d e a  1 u", z których 
trzy  pierwsze, dotyczące Asnyka, a zawierające 
w;ele szczegółów nieznanych biografom polskim, 
podajemy w możliwie zwięzlem streszczeniu, 

t ---------------
W  r. 1878 Kwapił poznawszy poezje Asnyka 

w wydaniu Iwowskiem Gubrynowicza umieścił 
w „Lumirze" próbkę przekładów; otrzym w - 

fszy zaś adres Asnyka, posłał mu ten numer do K ra­
kowa, prosząc o wskazówki co do ówczesnego 
ruchu literackiego w Polsce. Z początkiem lisio- 
,pada t. r., Asnyk mu oapisał: „Po powrocie
z kilkumiesięcznego wyjazdu zastałem lT t łaska­
wie mi przysłany razem z egzemplarzem „Ln- 
arafaf. Lubo nie jestem dość biegłym w znajo­
mości języka czeskiego, rozunaem go przecie ra  
tyle, .że mogę ocenić wszelką piękność i p raw ­
dziwą poetycką siłę przekładów tam pomiesz­
czonych. Mogę tylko wyrazić najserdeczniejszą

Listach" wielki portret puety i tekst pióra Ne­
rudy, który pisał: „Adam Asnyk jest liiy k ’air 
najpierwszej klasy. Lirykiem nowożytnym’, 
t. j. wszechstronnym, jakich dopiero wydać mo­
gła. nasza doba, ogarniająca całą ludzkość i prze­
nikająca cele jego wszystkie przeszłe i obecne. 
To, cośmy przywykli nazywać „szerokim hory­
zontem światowym", ma Asnyk w pełnej mie­
rze. Oprócz tego ma skarby najgorętszego uczu­
cia, ma wspaniałą wyobraźnię, wdzięk myśli 
i wytworność formy", Asnyk o Nerudzie wyra­
ził się, że to „orzeł, który cały świat myśli 
trzyma w szponach swoich".

** *
Po powrocie do Krakowa pisał Asnyk do 

Kwapiła, że wielce się umęczył na ostatniej se­
sji sejmowej, ale zadowolony z wyniku pracy, 
że zajmuje się wiele „Tow. Szkoły Ludowej", 
i wspomina Pragę, z którą go tyle sympatyj 
wiążb. W  r. 1892 wydał Kvapil drugi tom 
przekładu jego poezyj, na co on mu odpowie­
dział IY tomem poezyj w r. 1894. Na pewien 
czas korespondencja się przerwała przez wy­
jazd Asnyka, aż w r. 1893 dnia 7 stycznia p;- 
sał Kvapi!owi:

„Mój drogi! Lata, które przeszły, położyły 
na mnie swoją ciężką rekę, przynosząc rzędem 
po sobie coraz gorszy stan i zawody razem ze 
słabością starości. Usunąłem się prawie całkiem 
od życia, opuściłem Sejm, redakcję i wszystek 
wir spraw politycznych —  nie czuję jaż sił do

nami wskrzeszeniem dawnej przyjaźni, odwiecz- walki i w cichości powoli dogorywam. Trapi
nego pokrewieństwa ducha. Spodziewam się, że 
te^zw ązki serdeczne się utwierdzą i wzmocnią, 
i że takich związków będzie ciągle więcej mię­
dzy Polską a Czechami".

Upłynęło lat kilka.
W  ym czasie Kwapił umieścił v „Syetoro- 

rze" obszerniejszy artykuł o życiu i pismach 
Asnyka, dodając portret poety; a lubo kores­
pondencja się nie fcerw&ła* osłabła pizecioż 
wskutek wyjazdu Kvapila uo Paryża, a ciężrich 
przejść Asnyka. Z niej to dowiadujemy się, że 
poeta zimę i wiosnę z r. 1880 ciężko przecho- 
rował (dyfteryt, zapalenie opłucnej, rozszerze­
nie żył) i że zaraz w; czerwcu udaje się do 
Priessniizthal przy MOllingu nod Yók Iniem. 
Ale to leczenie nie dało dobrych rezultatów, bo 
po powrocie dostał wybuchów krw. i osłabiony 
wielce spędził kilka tygodni na wsi i dopiero 
od połowy września zrobiło mu się nieco lepiej. 
W tym czasie wyszedł tom III. Bjczyj Asnyka, 
w którym Urchłickieniu poświęcił „Tajemne bó­
stwo", a Kvapilowi „Baśń duchową". — Do 
Yrchlickieg) pisywał również, bo się między 
nimi wywiązała głęboka przyjaźń. Zapraszany 
na otwarcie ponowne „Narodnego d’vadla" me 
mógł przybyć do Pragi z powodu złego zdro­
wia, i posłał tylko życzenia. Za to Kwapił z wy­
cieczką Sokołów i kilku przyjaciółmi przybył 
do Krakowa w sierpmu r. 18S4. Asnyk ugościł 
Kwapiła n siebk i zapoznał ze żyjącym jeszcze 
wówczas ojcem swoim Kazimierzem, liczącym 
jaż la t 87, ale jeszcze krzepkim. Ponew aż 
Kwapił przygotowywał antologję pcezyj Asny- 
kowych, omówiono wtedy ów wybór, umieszcza­
jąc w nim utwory jeszcze po polsku nte ogło­
szone. Kwapił wyniósł z tego pobytu niezapo­
mniane wrażenia i wspomnienia.

mię również i to, że między nami a YJami po­
wstał taki rozdział, chociaż, jak  sądzę, tylko 
chwilowy.

„Żyjemy w czasach przejściowych, które są 
zawsze smutne dla tych, co w nich żyją. ocze, 
kując nowego porządku rzeczy, który zawsze 
w ciężkich boleściach zrodzić się musi...

„W literaturze naszej, podobnie jak n Yras, 
zaczyna się rozwijać dekadentyzm, który nas 
starych mamutów za nic. nie ma. Nie gniewa 
mię lo zupełnie, ale niech ukaże, co nowego 
potrafi przynieść świata. Yrchlieky niech się. 
czuje wyższym ponad te wszystkie napaści, któ- 
remi przeciw niemu występują, jego sława nie 
może być zawisłą od chwilowych, przemijają­
cych prądów. Dał swej ojczyźnie ogromne dzieło 
pracy i natchnienia, był twórcą całei szkoły 
literackiej, a na tych podstawach może spokoj­
nie czekać na sąd potomności.

„Dziękuję Ci jak najgoręcej, d ro g i przyja- 
cieln, że zamierzasz przekładać dalsze utwory 
z ostatniego tomu, ale i ja  sądzę, że niektóre 
z nich swym charakterem nie dadzą się prze­
łożyć, choćby się o to pokusił taki.... jak Ty. 
Jeżeli będziesz mćgl, gdy masz chwilę wolną 
i ochotę, daj znać o sobie i nie miej mi za złe? 
jeźli Ci czasem wnet nie odpowiem. Są często 
cale tygodnie, w których straszliwy ból głowy 
nie pozwala mi nakreślić nawet słów kilka".

Był to osiami list do Kvapiia.
]Ł Zaiviliński.

do Krakuwa, w którym odtąd do końca swugo życia 
zamieszkał, odziedziczywszy po zmarłym w r. 1885 
ojcu, domek murowany przy ul. Łobzowskiej.

Zaraz po przyjeździe do Krakowa wziął Asnyk, 
jako uznany już poeta, żvwy udział w życiu umy- 
słowem i literacldem grodu podwawelskiego. Zapro- 

ony do współpracownictwa w młodym podówczas 
organie konserwatystów „Przeglądzie Polskim" za­
mieścił tam w latach 1870— 1872 cysl utworów 
poetyckich z „Albumu pieśni", kilka szkiców lite-

?ię i zlewają rysy nn-jsprz-eczniieiszych żywiołów. 
Bogactwem i iiośc-ią wrażeń czułem się puzygnę. 
biony i zmęczony, tak, że odetchnąłem swobodońej, 
gdy dnia 21 o g o d * 9  rano przeniosłem się na 
pokład „Warji "Walcrji'1, a godz. 11 popłynąłem 
dalej na południe wzdłuż brzegów Indyj, które 
aż do Cap Comcón ciągle widne było z pokładu. 
Najpiękniejsze były to dni z całej podróży mor-: 
skioj. Niezrównanej piękności zachody słońca 
z ęałą grą barw, o jakiej nie mamy wyobrażenia

rackich i reeenzyj teatralnych, a po zerwaniu z kon- w Europie, noce micsięcZinęwtak jasne a mi-e tłu- 
serwatystami i z domom Stan. hr. Tarnowskich, miąee mimo to blasku gwi.azd, które w znanych
przeniósł się do liberalno-demokratycznego „Kraju", 
gdzie zamieścił s*udjum „O Trubadurach".

V/ latach 1873 do 1875 i następnych wyjeżdżał 
poeta na wypoczynek letni w Tatry. Owocem tych 
wycieczek je3t  cykl sonetów „W T atrach"— a po- 
zatem z pobytem w Zakopanem wiąże się hiswmja 
małżeństwa poety z p. Zofją Kaczorowską, córką 
lekarza z Poznania, która w rok po ślubie zmarła, 
pozostawiwszy mu syna Włodzimierza (zmarłego 
w Paryżu w r. 1901).

Od 1882 r. począł Asnyk brać udział w życiu 
pnblicznem Galicji, jako redaktor nowozałożonego 
w tym roku dziennika politycznego „Reforma" (wy­
dawanego przez dra Jana Czerwińskiego), od 18 gru-

1 nieznanych konstelacjach z potrójną mocą płoną,, 
a szafiry toni morskiej, szczególniej n-a wodach 
Cejlonu, przejrzyste i ogarnirowane koronką fa­
lującej piany. Szczególnie" ostatnia noc i dzień po 
©płynięciu pizylądkn. Comorin, istna Beethove- 
newska sonata!"

;:Nie wiedzieć było, gdzie natrzeć i no podzi­
wiać. Delfiny, wywracające koziołki nad wodą, 
błyszczące zlotem swego odzienia; stada ryb lata­
jących, rozpryskujące-się jak rakiety we wszyst­
kich kierunkach nad powierzchnią wody i zanu­
rzające się na ncwo w teni, żółwie, przepływające 
z nieizmąconą powagą obok parowca,' ptaciwio mor­
skie różnegb gatunku, trudnią©? się wokoło poło­
wem ryb, iskrzące się ogniem perełki pian na szadma 1889 r. jako redaktor naczelny „Nowej Re

lormy", radca m. Krakowa, poseł na Śeim od ro- brach fali -— to wszystko w tak żywem oświetlę^ 
ku 1889, prezes „Towarzystwa Szkoły L udow ej", i niu, przy bakiem niobie, mogło mnie ukołysać 

„Reformę" redagował od chwili jej uowstania, | w dziwne rozmarzenm w rytm lekko kołysząceS-o 
z Tadeuszem Eutowskini, Tadeuszem Komanowiezeir się statku", 
i Mieczysławem Pawlikowskim. Demokratycznemu

■ a.c-ąi 
'tatiisi
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programowi pisma pozostał wiernym do ostatnich 
chwil życia.

Praca obywatelska zarówno jako członka partji 
politycznej, jakoteż posła i prezesa T. S. L., pu­
blicysty i redaktora, któremu nierzadko przypadło 
w udziale imać się pióra dla zwalczania przeciwni­
ków idei . demokratycznej, reprezentowanej przez 
„Nową Reformę", nie wytrąciła mu lutni z ręki, 
nie osłabiła lotu jego wyobrazili twórczej, którą 
podsycały podróżo do Włoch, Afryki i Indyj wschod­
nich (1894 r.) i częste wyjazdy do Zakopanego, oraz 
na wieś do przyjaciół swoich M. Pawlikowskich 
w Medyco, oraz Sewerów Maciejowskich w Bra- 
ciejowej.

W r. 1896 obchodzono w Krakowie nroczyśc e 
jubileusz 30-lecis 
piękny zbiorowy hołd społeczeństwa, który ozłocił 
uczuciem zadowolenia ostatnie miesiące życia poety. 
Zaraz na wiosnę po uroczystościach jubileuszowych 
wyjechał poeta w swą ostatnią podróż do Włoch, 
skąd przywiózł sobie śmiertelną chorobę, nabawiw­
szy się tyfusu przez zjedzenie nieświeżej ostrygi 
w Neapolu. Skutkiem trawiącej gorączki zadawniona 
gruźlica płuc odżyła w pełnej sile i po dwuraie- 
sięeznem zmaganiu się z odpornym organizmem, 
położyła kres życiu, poety. Zgasł w dniu 2 sierpnia 
1897 r. w cichym swoim domku przy ul. Łobzow­
skiej, w Krakowie.

Zwłoki Asnyka, wbrew jego zyczeniu, wyrażo­
nemu przed zgonem do przyjaciół, rłożono po nro- 
czystym pogrzebie, urządzonym kosztem miasta 
w Krvpcio Zasło-żonycb na Skałco w Krakowie. 
W ir miały sarkofag kamienny, kryjący trumnę, 
ozdobiony jest medaljonem poety.

Na. wylądowaniu w Colombo, s&ąd Wysiał 
Asnyk powyżej przytoczone urywki pisma, koń­
czy się ten pierwszy lwi, po którym nastąpiły 
dalsze, zachowane w korespondencji poety, prze 
ka7.anej przez St. Krzemińskiego Bibljotece pol­
skiej w Paryżu •• j Ł c  u.

U ciec! syn.

Notatka biograficzna.

Niespodziewanie zjawił się Asnyk w Pradze 
jaż przy schyłku słynnej wystawy w r. 1891. 
Było to tem większą niespodzianką, że w tych 

podziękę, że poeta.... czyni mi tu niezwykłą cześć,; latach był wielce zajęty w S jmie, a po lecze- 
Tvprowadzajac mię do starożjtnej a bogatej lite*.niu się w Algierze w r. 1883 pomimo pozor- 
m n ry  czeskwj". 'nego polepszenia słę, nie mógł przyiść całkiem

Niebawem Towarzystwo „S^yia", na któregojdb siebie, Przybył do Pragi z drem Y łegiem , 
wzełe stal Kvapil, pos.enowiło uroczyście św ię-!a oglądał z najwńększym interesem^ urządzenie 
cić 50-Iecie pracy pisarskiej Kraszewskiego. G sal szkół aych czeskich, we wszystkich szkół ro- 
radę, co wybrać do deklamacji, zwrócono się dc dzajach. Na drngi dzień gościł go u sieb-e Kva- 
A say ta . Ten radził wz:ąć wstęD do „ Anafiełas", m il (13 pażdz. 1891) i w tem ścislejszem kółku 
do czego Kyapił dodał epizod: „Alcys i W itold", zbliżył się do Asnyka najwięcej.
Z inicjatywy K \ap ila  zaproszono Asnyka na te r  „Miałem sposobność —  pisze — poznać głę- 
obebód do Pragi. Nie bez trudności, ale wres*- bokie, jasne źiódla jego duszy, i nawskroś po­
cie zdecydował się Asnyk na przyjazd. „... bądź etycką jego istotę. Asnyk był poetą nietylko
'CO bądź przyjadę wyrazić wam tak  osobiste jak  
ii powszechne wyrazy wdzięczności serc polskich, 
jeżeli mię uważacie za godnego, bym był ich 
tłumaczem".

Dnia 10 grudnia 1878 przybył Asnyk do 
iPragi, a 11  t. m. odbyła się na Żoiinie un>

w owej chwili, kiedy pisał swe wiersze krzy- 
ształowe, ale w całym poglądzie na świat. Był 
to naprawdę duch wyższy, jakie się pojawiają 
między narodami rzadko, a zwłaszcza w epoce 
doniosłych wydarzeń dziejowych. Był on pra­
wym wieszczem polskiego ludu w dobie obec

czystość Kraszewskiego, która była poniekąd nej. O literacki rach w Czachach pytał się ży- 
mierzeniem się Sił młodych literatów ze stara wo i teraz, znał Wiele, co dobrego^ wyrosło na 

szkołą i stauowczem zwycięstwem młodych. Po naszej niwie, a o wszystkiem sądził hrrdzo raf-
keło literatów nie. Cieszyło go to serdecznie, ze znalazł w Czeuroczystości zgromadziło się 

'w  górnych salonach około Asnyka i wtedy to 
'A snyk poznał Nerudę, YrcLłickiego, Sladka i in 
mych późaiej głośnycn pisarzy.

Na drugi dzień w Czytelni akademickiej miał 
Asnyk podziękować wydziałowi za inicjatywę 
w urządzeniu uroczystości. Mówił dosyć ułngo, 
uważając tego rodzaju objawy za kult piękna, 
który wszystkich łączy. „ Jeżeli w innych dzia-

ćhach zupełna' zrozumiec.a i przyjacielskie

Prot Adam, 
wojsk polskich,

yn Kazimierza Asnyka, oficera 
Konstancji z Zagdrowskich, uro-

ponrozy na
\Y roku 1894 wyjechał Asnyk za poradą leika- 

dził się w Kaliszu l i  września 1838 r. Po ukoń- izy do Indyj, aby. w tamtejszym klimacie .szukaA 
czeuin szkoły realnej kaliskiej, wstąpił w r. 1856 | ulgi na zi-iawiiicne cierpienie płuc. Z podróży 
do instytutu rolniczego w Marymoncie, ale po upły- lej ogłosił zajmująco fragrnenty w listach do pray- 
wkr pół roku, przekonawszy się, że fachowa wiedza _ jaciefe, swego, Stankława Krzemińskiego w War- 
agror.omiczna nie odpowiada jego usposobieni, [ szawio. Joden z nich, ogłoszony7 przesz KTOennińisJdc- 
przerwał te studja i zapisał się do Akademji me- go w „Kurjerzę. Warszawskimi’, przytaczamy po- 
dyko-chirnrgicznej w ttarszawie, skąd po roku niżej w wyjąiLach. Oio co pisze poeta w liście 
przeniósł się na medycynę do Y/rocławia, a potem 1 z kwietnia 1894 roku.:
w r. 1860 wyjechał do Paryża i Londynu, z wio-! ..Pa,roi\viee na^z, Stosownie Jo plonu, zainzueił 
sną zaś roku następnego zawitał di Heiilelbe.rga. p 0fVv-jeę w zaę.oc? przed Bombr.jeim jeszcze przed
Tutaj,^ zaniechawszy ^^daynyc studjów, oddai = s;g vgej10ciem głońci IV pierw-Bzyib iMzn&ku daiia
1 istorji i filufeofji. L  śro. c^ęstjci wycieczek do ■ĵ owiUsłom z pukiadu labirynt wysp i wysepek za- 
Paryża, E:em:ec i eapcJn, syc i u idsę y. rażeniami, l 0].-i; rozlegające się przed nami olbrzymie
które późaiej dostarczyły mu wątzu do pierwszych • 1(1}asl0j j ą ^ o e  w siAie fantazję Wisehodu z eu- 
wzlofców poetyckich. > . rcipej&ką kulturą. O1 tej ostatniej świadczyły wv-

Rok 1863 odegrał w ~yeia poety waż lą ro g o j^  kominy fabivk. ścdehioe ciemne wstoci dy- 
spowodowai powrót jego do kraju. W oręzDsj walce m uno^ąc-e się nad śpiącein miastem i pałmo- 
bezpośrednio udJału nie brał, — wszelako pamięć,
iaką"po sobie działalnością swą przedpowstańczą j . *7 4 , ,
w Warszawie pozostawił, była tego rodzaju, że dwu- j . '  Lo-mbaj zatrzyma, się Asnyk aw . dwa, a  te, 
dziestonięciołetriego młodzieńca powołano odrazu J:iK 1?1SK0> z<;szly lia ciągism zwieuzanm rożnych 
wikłać rządu narodowego, za dyktatury Traugutta. (dzifelulc f  którem «’ Br taka j ;'«

Po upadku powstania zmuszony uciekać z ziemi 
krwią najszlachetniejszych synów naród# przepojo­
nej, Asnyk nie wrócił odrasn oo Heidelberga koń­
czyć przerwane studja, ał0^ czas jakiś przepędził 

przyjęcie”. j.w podróży po Niemczech, Szwnjcarji i Włoszech.
Jeszcze w r. 1880 Yrchłicki ofiarował mili Po ukończeniu następnie stndjów heidelberskich ( 

drogą część swych ..Mythów" z dedykacją: j przyjechał Asnyk z tytułem doktora fJozofji do na pożarcie ncj^m, których gromady krążą
„Twórcy nowej poezji polskiej, Adamowi Asny- Lwowa w r. 1865 i o Razu » ziął udział w tam -; w pobliżu. ^
kowi, poświęcam w braterskmm przywiązania". Uejszem życiu litetaekiem, ogłaszając pierwoc.ny Dalej pisze Asnyk. „Każdy, ąjiipytłjygjańagg 
j r \ T_" W r. 1886 wyszła antologia poezvj Asny- ■ swej poetyckiej muzy na szpaltach „Dziennika z Zachodu, niu.d być oduricmy kaiłc-jtlosk&powio 
k i  w przekładzie Kvapila, a w „H um orisiiekich' Literackiego". Ze Lwowa przeniósł się p mta w r. 1870 j'rzosiiwająccmi się obrazami, w, których mięefcają

K artk a  z żyria Atlanta A snyka. *)
Yf roku 1888, kłiedy żył jeszcze: teść Asnyka, 

i u  niego w Poznaniu przebywał wmuk W łodzi­
mierz, Asnyk; p.o słlotoem laaie1 w Zakopanem,,

, zatrzym ał siłę krótko w  Krakowie i tu otrzy- 
pracy literackiej Asnyka. Był to mflg. SJllia, ^ d o m o ś ć  —  przez 6 tygodni

“““* * ocy^^iY-ianą.-Udawszy się następnie do, Nagaw-
czyny tło pp. Se,w,arów, pisze stam tąd (21. IX.) 
do syna, że wybiera się do Poznania. »Donieś 
mi! —  pisze — czy życzysz sobie mnie: widzieć, 
i czy niemal projektu wyisłamiń Cię na tem czas 
na w ie N a l s tę p n ie  skarży się n a  łatlo1 słotne 
i zaznacza; że >dopieiro teraz jesień wynagrar 
dza za: laitiO' i dlatego korzystam  z ostatków  
pięknej pony, przebywając tis  wsi*.

Ozy się w tedy ndał wyjazd do Poznania — 
nie wiadoma: wrtłoc-znie i oketo Bożego- Naro­
dzenia tegioż roku miał zamiarr tam się udać, 
bo (15 stycznia. 1889 r.) pisze do syna, że 
zmuszony został »ó;Jłożyć na później przyjazd 
do Poznania, gdyż jest mocno przeziębioaay 
i cierpiący, ai droga, podczas panujących -teraz 
silnych 'mrozów' i ciągła zmiana tem peratury, 
przy  przciśa-daniu się i •wychodzeniu z. wago­
nów, mogłaby mu do reszty za,szkodzić«. »...po 
ciesząj stię —  p m e  8o> syna — myślą., żc milej 
,ci będzie choć późmej zobaczyć mn-i© v/ jakiem 
takićm zdroiwiu, amiżteli teraz widzieć mnie 
w niezłm t pożądanym  stanie*.

Na jak iś  ozais 'patem korespondkrncja prze- 
T w araba rate7X-(ji brak jej w naszym zbiorze Do­
piero' 24 poedzietmik-a-1. r. pisz© Asnyk ze Lwo­
wa, gdzie łjałtot poseł krakow ski zasiadał w  Sej­
mie. »Ocziejkii\vałem dotąd Twego liśtń , a le  rw  
d ząq  że sic nile doczekam, ps-zę pierwszy dc 
Ciebie, ipaicisteaic, abyś mi doniósł o strojem  zdro 
w® i powodżentu. Ni© wymagam d łu g e j kc- 
r^spondanietji; napity, tylko tyle, Je Ći czat 
ł ochoto pozwoli. J a  (tęsknię za Tobą i za' Kra 
kowem, poza, piómcdzeniarni Sejmu, pracata’ 
w koimiyfeich il kliubach, nie mam prawie żadnej 
nolzawwki. Trzeba będzóle lecłnafc siedzieć de 
końca- li.sticfpaidn-.f bo wiczęśme tegoroczna sesja,' 
■sin naęs skończy. W  niedzielę będziesz mfal wiol 
liy czab, to możebz mi kilka silów odpowiedz 
nakreślić*. 1

I znowu dłuższa przerwa, aż do sitewpiMa; 
1S90 r., kiedy s,ię znalazł w e Francji ńad  mo- 
rzern w -Gw-isIc. »Na Yćiedeń, Inspruk, Zwieli 
wy ruszyłem do Baryża. Uniknąłem szczęśliwie 
wykojejęińia pćciągw, k tóre miało miejsce na­
stępnego dnia pod Infepnikiem. Frzeuolcowałem 
w Ziiiiehu, a vz 1‘aryżiU! stonąłem  wie w torek 
iamjo. Nie ..zwiekąjąc wiele, we czwartek rano 
puśeiłelm się z W ładysławem Mickiewiczem do

dworzoc kolei, ma być-tak  wspaniała,■■ jakiej ui- 
gdzic na świccie podróżujący me wklział

W swoim rodzaju jedynego wkaźoiua daaual 
Asnyk, zwiedzając za., miastem słynne „Malaibair 
HiłlaT, na których wanosaą się wieże nułcięwia, 
gdzie' wszj scy Ba-raowic składają swoich umaTycłi

:;'j Przed m  kilkunastu złożył w me ręce ów­
czesny mój ucz.eii, p. Adaia Kleczlrowski — ćlz.i, 
p-róf. oniiw..’w Poznauin — pewno fragmenty z rę. 
hoi>:isdXv młodocianydi Asnyka i z jego koros-pon 
dem,oj i z syiicm Włodzunicwem. Z fragmentów 
tych wydobywam obeeiiie kuka szczegółów, wy 
jaśuiających stosunek ojca do syna.

!Kazimierza Badeniego, k tóry , ustepiwtwy zc rówmoaiprawnieniia narodowego. OdbYworła1 się cież Kazimferz B rd  mi, wydrawny miiatrz w ro- 
stanow iska dćlegata namiestnictwa1 w Krako- też oirganizacja sił ruskich (wówczas jcisteczc bleniu wyborów. N adto każdy w gąsająicy Sejm 
- ie, nie zajmował żadincgo .urzędowego sta™ - 1 s-Ukraińców* nie b jło ) pod dwoma sztandara- j wybierał, mu cstato io j swojej se>ji, t. aw. een- 
wiska. On też 22 paździtemika 1888 r. został mi: sta.roruskim (moskałofil-kim) pod wMdzą j trab iy  komitciL wyhoira-z?; swojego łon ai, któ-

a.iouowo-rttskim z po&. Iłoimań- ry  znojwm Pozdzasfał się -ipoteni ri? kcnmitet 
M andaty sejmowe panów [ tlła -w7Schodnjej i  zachodniej części kraju, 

z

łmianowaaiy natmie^arikieim w G rli.ji. dra Korola i na

m okracji w  K rakow ie i zącłiodnóej zwLtszcza j go poislai słejnJciwego i parlam en tarn eg o , w y ' 
części ki£iju,.'SŚnpezywało w ręku  uier3ilirudz.one-! próbciw ancgo zwolennika' fconaerwafcy&tflw., po- 
go T ad eu sza  lłctmanowicza'. S y tuac ja  b y lń  d l a ' ży tecznego  nfezapizeezcńte ' znaw cę sp raw  kraj 
dleanokrateji bardzo  ciężka: M iała oma przaeitwko | jow ych, zwłairzic-za w* ;zak re |k , sp raw  budlżeto- 

komiite.y, ciemtrai.no k rajow e, i z ilcłi ra- w ych, — : idira Józcfai Majera!, In p ro fesora  uni
” ’ ‘ * i i  ... .— A TTmiouit.n.nĆA'! ACtifljwpirsyteitu. precesa Ałvad,emji Umiejętnocci oso-

■ ‘ ’ - ... z,ros}ą z ]£ra.

na stam,oąvibka delegata namiestnictwa w  Kia- 
-kowie. jako nieprzejednany wróg opozycji de- 
-mokratycznełj, a- jak  okazały wy;bary uzuped- 
idające Jo  parlam entu w Krakowie, przy k tó ­
rych padła kandydatura Iłomanowilcza, w środ- 
(kacli n-iie przebierał. A właśnie kończyła się k a ­
dencja sejmowa i w i uku następnym  odbyć się ' 
"miały wybory.

waznue zachwoane,

mienia twictrzoaie kom itety miejskie, pa^eci.w 
zwłaszcza z kurji które w-edlo Wlojcgo uznania koopto!w|ały'ntej skioiłowalną była, akcja wszystkich w łada]b iętość powszechni© szacowną, zarosłą z

w tej części k ra ju  po- członków  ze sfer'' o% w atełskich. —  W  te-n a.dmmistracyjuy}G,b, A_ wiadomo, Ja k a . mairkę koiwem. radcę^i J .opo,rowegp oby-;
1 sposób każdy ustępujący Sejm torował awo- miały »wybony starościńskie* w Galicji, GŁuąo-

1 " ’ ' ’ ' ’ warnie było, aż dio -ostatnich czasów, jawno. —
błoniczych zasiadaiłi pizełdlstaiwi-

 ____  x _ u s t ę p u ją c y  S e jm  torował sm>-
Konserw atyści czuli, że zbMżi się dla k h  rzą- j im posłom pow rotną < "Ogę do sico-ich ptod-

dów chwila krytyczna. Na tak ą  -chwilę tylko wojów. Tłómaczono to snarodową* po-
rządy Kazimierza Badenitego mogły być dla 
l ic h  deską ratunku.

Zaczęły się też niebawem represje prasowe, 
k tórych ofiarą padała w Krakowie »Nowa: łhe- 

łform a«, we Lwowie Kjurjer Lwowski e Każde
Na firmamctncie galicyjskim pojawiać ałę śmielsze słowo w-zelka k ry ty k a  zarządzeń

itymćzasem zaczęły złowróżbne dfa konscrwa­
rtą stów znaki. W  Krakowie podminotwa-ła -N.
!Keforma* ich obóz. Mieszczan ot-w'o i ziu-Jczita 
'część Itrako-wskicęj inteligencji grupować się za­
częły w strcmnietwiis demokrstycznemAA e Lwo- 
f«ie cdiaz częściej rozbrzmiewał; tłnmnony przez 
ifolucję. »Cz3rv,tony s.ztandar«, któreg ’0 alutor 
hi i* darmo żył i działał w stolicy i w naej umarł, 
ale cłach jego pozostał. Ks. Stojalowski 
w sW ieńcu i Pszczółce* coraz raźnio; brał słę 
do roboty i jechał na szlachecką wieuka wła- 
Jność. W  Sądeczyźnle Potoczkowie gotowali 
'także teren do nowych wyborów. Y/reszcie co­
raz silniej dawał się odczuwać naiodow y ruch 
iruski \Y: Sejmiia coraz głośniej o-dzywiąjy s i ę ' w kraju. Miały one to zadanie znacznie uła- 
ękarg i :po-.łów niskich na brak  szkół ruskich, Lwione, bo cały aparat wyborczy w ich S|p|0iczy- 
j ła  upeśłódzenie ludności rur-kiei pod względem wał ręku. Na czele rządu krajowego atał prze-

adminir-traicyjnycli, tdegaly konfiskacie.
Takie było tło ppli-tyczne w Galioji z końcem 

roku 1838 i  początkiem  1889, —  tło-, n a  któ- 
rem po raz pierwszy, jakc czynny poiityk, bo 
jako kandydat poselski, wystąpił Adam Asnyk.

II.
Pierwsze półrocze 1889 r. było czasem mobi­

lizacji łflstćllcjów wyborczych we wszysłkich 
stitumi Ytiwach politycznycli. Zarówno1 wscho­
dnio-galicyjska' szlaidita, jak  krakowskie, stron­
nictwo konserw atyw ne, czyniły skrzętne przy­
gotow ania do walnej bataljł wyborczej, k tórej 

—cynik zaiHecydowuć miał o dalszej ich władzy

trzebą »ciąg’lości« prac sejmowych; w g-rumem 
rzwjoay było ro petTyfik a ti4 m andatów posel­
skich', bo oczyiwiściie rozr.iązany &ejm zosta­
w iał po sobie "swoich pełnomocników w komi­
tecie centralnym , k tórzy  w pierwszym rzędzie 
baczyć m ie li/a b y  nowy Sejm pod względem 
pa rtv ino-politycznym był em anacją poprzc- 
dnics-o. Insty tucja komiitatiu centralnego gło­
szona była przez konserw atystów  nadho za wa­
rownie '»narodow ą* ze wzglętku tta  w ybory 
w Galicji: wt-lchcdniej, gdzie już wałki ticlczyły 
się z Rusinami.

Uczynić wv'iom w tych ustalonych przez kon­
serw atystów  opinjach m’e było rzeczą łatwą. 
Musiała tego zadania podją i się na  g ijn c io  
krakowskim  »Nown Reforma'«, jeżeli z miasta, 
i kraju zdobyć m iała m andaty d la  posłów de - 
mtjkraty-.cznymh. Toczyły7 się też na tan  tem at 
zacięte polemiki między »Czasem« i »Nową 
Reformą*. Były one przygiwwką do rozjpi-sa- 
nych na 4 lip ca 1889 r, wyborów sejmowych 
z kurji m iejski0j.J

Naczelne ki\’lró^vnktwo aikcją wyborczą dc-

W komisjach wyl 
ciele władz mdrointetracyjnycłi. K ażdy więc 
ktio nie głoisóiwiał n a  listę rządową, był ...pro 
skryb owanyr.

A d am ; A snyk zaczął znowu wówczala, po 
chorobie i wyjazdach za granicę dla pcpaitiowa- 
n ia  zdrowia., coraiz częściej byw ać w naiszęj re­
dakcji. Do grona redakcyjnego me należał, ale 
był zawsze-członkiem rady nadzorczej »N. Re­
formy*. W itany z pietyzmem, ja.kio jeden 
z tych, co stali u kolebki dzinnika, i jako  jioe 
ta wówczas wysoko ceniony, słuchamy był 
uważnie, a' oplują, jego w sprawach politycz­
nych miała, zawsze wielki u nas walor.

K raków  wybierał wówczas traech posłów. 
W iedzieliśmy z góry, że we* swoją
listę przyjm ują ty lko  dem okra ty  Ferdynanda 
W eigla, byłego prezydenta miasta i posła sej­
mowego, z z«!wocta adw okata, człowieka bar­
dzo w mkiiśioiie popularnego we wszystkich sfe­
ra© h spo-łacznyich. Jego kandydatura uchodziła 
więc za zapewnioną. Na dwa' drugie m andaty 
staw iali konfeerwaliyści: Leona Chrzanowskie­
go, członka redakc^ »Czasu«, dotyehezasowe-

watela m. Krakoiwa,. O zdobyciu wszystkich- 
trzech m andatów  nie mogliśmy muirzyć. Szło, 
jft-ż o wywmlczerile (tjalgiego mandatu sisljmlowe- 
go. Przeciw komu sio zatem zwróicić?

Na teu tomat toczyły się w Jemokraitycznym 
komitccfe bardzo ożywiona rozprawy. Skoń­
czyło sad,.n.i tom. że weźmiiemy na: isiwioją listę 
Lemiai .Ćlirsatrawsidcgo,, ze wzgiędiu na to, żo 
był bardzo plracciv.-it!ym l pożytecznym pcfelem 
przez lat 20, a Jakkolwiek konfeerwaitysta, nie 
stawał w szereg','’lob .. * Swsjoj pairtjł.
Stiosju-Jtowo uajrarac.‘s/.ą' dla imk lmję op&ru 
tworzyła, kandydatura Józefa Mająra- 'Ypraw- 
dzie uchodził on za autorytet naukowy i pywa- 
gc w stosunkach krakowskich. mm sfta? u-ńi- 
wersytet, znaczny 'odłam in teligonicji, h  e 
łiczvł już wówczas łat 82 i 23 łat posłował do 
Soiniu. Należał mu się zatem »pan.is bono mc- 
rentnim«.

Dużo, a1 raczej wszystko, zależało od osoby 
kandydata  dem okratycznego któregoby prze­
ciwstawić można ...Majeiriowi! Roman owicza 
nie chcieliśmy ntoipotrzebnie ryzykować, oo on 
miał zancwniiomy mamlalt z mrasta Lwjfwa}, Mtąd 
doitycliczas posłował, i gdzie, przed przyjazdem 
do Krakowa, dłucie lata pracował. Mieczysław



Crń-sie, gdzie slanęliśm y wiec®oVem, i g.Jzic 
już na stały  pnbyl -oblane, bo ładna okolica, 
dobre kąpiele morskie i powietrze przepyszne. 
pPuąd. jeszcze nie pozbyłem się kaszlu, który 
mnie uporczywie trzym a, ale mam nadzieję, 
ŁO po ćLuższym tu taj pobycie, musi nareszcie 
jistąpić. Odpisz mi natychm iast odwrotną pooz- 
#4 , bo zanim list cię dojdzie i odpowiedź do 
imijie przybędzie, zawsze i tak z jakie dziesięć 
dr upłynie. ...Donieś mi wszystko dokładnie, 
5ąk‘ się miewasz* co porabiasz, czy pobyt w Sie­
niaw ie ci ifyio Ci służy, a ja do Ciebie po otrzy- 
matrim Twej odpowiedzi bezzwłocznie znowu 
napiszę®. 1
* Widocznie choćby kaszel był ustał, w ątłe 
zdrowie, często było narażone na szwank. Oto 
w październiku t. r. (27/X 1890 r.) pisze kro tk i 
list do syua ze Lwowa, ze jeszcze leży w łóżku, 
ale ma nadzieję z końcem tygodnia do Krako­
wa powrócić.

Z roku 1893 jest jeden list krótki z Krakowa, 
pisany do Zakopanego, gdzie syn Włodzimierz 
wyjechał naprzód a za parę dni zapowiada oj­
ciec swój przyjazd do E ljaszóuki.

Dopiero z października 1895 r. mamy list 
dłuższy, datowany z Nagawczyny a pisany do. 
syna do Drezn .,, dokąd go w yda 1 na s tu ł  ja.

Jestem  bardzo zadowolony, że półrocza nie 
stracisz. i że im głeś z ij i-ać się na niezbędne 
dia Cielne przedmioty. Afasz wr istocie wraz 
z laboiratorjum dosyć godzin tygodniowo i je­
żeli szczerze będziesz na nie uczęszczał, to p ra­
ca Twoja nie będzie jałowa. Angielski język 
możesz odłożyć na później: nie wymagam bo­
wiem. abyś się przecłążal«. Bo omówieniu spra­
wy dochodów' kw artalnych i potrzebnych 
oszczędności, pisze Asnyk wkońc-tr: »Piisz <io
mnie do Krakowa, gdyż za kilka dni znowu do 
domu powuócę, fembardzioj. żc pogoda nie bar­
dzo sprzyja... Donieś nu o wszystkiem drobiaz­
gach obecnego Twego życia, bo nie możeez 
wątpić, że mnie to bardzo interesuje®.

List nnstępny.^pisany niespełna w mielsłąc 
(2l/XI. 1S;5 r.) zajmuje się głownie sprawami 
m ająlkowemi, gdzie idzie o regularne płace­
nie procentów przez jakiegoś wierzyciela, a  n a ­
stępn i3 o zmianę mieszkania w Dreźnie. — 
t\ końcu charakterystyczna uw aga: »Zresztą 
w Krakowie taka tam a monotonja, urozmaico­
na ty lko pogrzebami: przynajm niej, ż? pogodę 
nmrny, jak na tę li-s-topadlową porę —  prze­
śliczną®.

T a sama nutu kłopotów  finnsow ydi brzmi 
i w następnych ihrzeeh listach (14/1, 27/1 i 24/11 
1896). Dowiadujemy się 7, nich, że nmksszesono 
gdzieś n a  dobraich z:emskich siumo 30.000 ru­
bli, a 7. procentu tego miał syn Włodzimierz 
kończyć studijai. Udało się wprawdzie odsunąć 
licytację a  może, i s tra tę  całego kapitału, ale 
procentów nio płacono. —• Drugą spratwą kło­
potliwą, to  n egoispodarność syna, k tóry  »ulda- 
dał budżet wtedy, gdy już ostatkam i go nile. 
»N*e będę Ci jednak robił wyrzutów —  pisze 
ojciec. — chociaż jes t to  pewnikiem .prawńei m a­
tem atycznym , żc ci, co się dużo uczą, mało 
w ydają pieniędzy i naoJwrót®.

Sprawrą cgulniieijs-zcgo znaczenia, to  T. S. L.
* Odbyło się W alna Zgromadzenie, n a  któ- 
rern się trzeba było ucierać... Tótatz. jprz-y,- 
gotówuja, się wielki ba] na doichód szkoły 
w Białej®. »...Ju tro  wyjeżdżam do Lwowal, że­
by u sejmu w ytargow ać subwencję dlai szkoły 
w Białej. Za kilka dni jednak wrócę®. ...c,..-:ró (

»Pisz regularnie w oznaczonych dw utygo­
dniowych tarminacti, żebym" się nie po;trz>ebo;- 
wrał niepokoić o Ciebie«. W  tym  czasie były. 
lis ty  syna dość obizorns, ale przeważało bąr- 
dzo lakoniczne. yÓWryr.:-1-:. i.,--..,.-- --~e

Potem znowu pauza calotoczna. Dwie kalrtkł 
z marca 1 liist z 15 kwietnia 1897 pisany w Nea­
polu. Czuje Asnyk, ż.e zdrowie się pisuje i pi­
sze: *Od ostatniego listu nie robiłem już żadnej 
wycieczki, naw et Weznwjuisz puściiele.m w  trą 
bę, bo mi jakoś zdrowie nic dopisywało. Nic 
wtprawdzie ważnego. ale byłem zanadto osła­
biony, żeby mieć wielki popęd do wycieczek®.

Na tem się korespondencja urywa. Nieba­
wem w sierpniu tegoż roku nic było już Asny­
ka między żyjącymi... .to&Y"

Z tych kilkunastu listów, ocalonych" 7. obfitej 
niezawodnie korespondencji, przy braku listów 
syna do ojeaę nic możemy sobie urobić dokUr 
d n e g o . o stosunku wzajemnym wyobrażenia. 
To, na co te listy. nam pozwalają, przedstawdip 
Asnyka w bardzo sympatycznenr świetle, bo 
kocha swego jedynego sym m cilą duszą i ser­
cem, chociaż napotyka u niego przeważnie na 
obojętność. Nie może się doczekać listuj więc 
pierwsze pisze do syna, p r o s i  go. aby pisał 
regularnie co dwa tygodnie, aby mu donosił 
o drol iazga-ch swego życia, bo go to wszystko 
obchodzi, usprawiedliwia się, 'że nio wymaga 
ćllugmj korespondencji, ule c!-u?V przecież wie­
dzieć, co się z-synem dzieje.

Baz ieden ffic mógł się wstrzymać od skarce­
nia syna, żc ?ńę źle gospodarzy, ale czyni to 
z zastrzeż'nm ro, że mu nie chce robić wyrzti 
tów a za-kmia się pewnikiem m atematycznym
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co do tych, do się uczą. a  mało pieniędzy wy­
dają. Delikatność swoją posuwa tak  daleko, żo 
się zapytuje syna, rzy  sobie ż y c z y  ojca wi­
dzieć. Tej delikatności nie uznał syn i nie 
uszanował, skoro niem a prawdo listu be?, za.lu, 
żei daje dlug-o czekać na  odpowiedź. Podobno 
i w życiu nio uszanował pamięci ojca, t a k i  o- 
g  o ojca i dlategio tak  trudno dotrzeć do jakiej­
kolwiek spuścizny i korosmondeneji waiolkiego 
poety. (

R. Zawiliński.

\

P o g rzeb  A sn y ita .
Wspaniałym hołdem czep godnym wielkiego yóei-f, 

był pogrzeb ś. p. Asnyka, urządzony kosztem miasta 
w Krakowie w dniu 7 sierpnia 1897 r. Była to 
jedna z najpiękniejszych manifestaeyj zbiorowego 
uczucia narodowego, jaką Kraków przeżył w ostat­
nich dziesiątkach lat. W hołdzie tym n trumny 
jego zjednoczyły się wszystkie społeczne sfery, j*k 
zjednoczyła je myśl przewodnia i natchnienie wiel­
kiej jego poezji.

Na obrzęd pogrzebowy przybyły delegacja ze 
wszystkich stron kraju, cd rozlicznych instytueyj 
i korporaoyj, a przodowały im delegacja Rady m. 
Lwowa, reprezentacja Sejmu z marszałkiem lir. Sta­
nisławem BaJenim, Akademji Umiejętności, z pre­
zesem Stanisławem Tarnowskim, delegacje Towa­
rzystw Szkoły Ludowej, których Asnyk był preze­
sem, i setki innych pomniejszych. Wszystko to ra­
zem złożyło się na poważny, majestatyczny orszak 
żałobny, godny wielkiego imienia jednego z przo­
downików narodu. ^
V  Orszak żałobny wyruszył o godz. 4-tej po po­
łudnia z domu własnego poety przy ul. Łobzow­
skiej (dziś jnż nieistn:ejącego). Plac przed domem 
żałoby zaległy już na godzinę przed wyruszeniem 
konduktu nieprzejrzano tłumy publiczności oraz 
delegacje z wieńcami. Sklepy były pozamykane, 
a na całej drodze, którą żałobny orszak postępo­
wał, palił się gaz w latarniach, kirem osłoniętych. 
U Przy wyniesieniu z domu trumny ze zwłokami 

i pokropieniu ciała przez ks. kanonika CenUa, przy­
jaciela poety i spowiednika, który też w asystencji 
licznego duchowieństwa świeckipgo i zakonnego po­
prowadził następnie żałobny orszak na Skałzę, 
przemówił imieniem miasta ówczesny prezydent, 
Józef Friedlein. Ustawione przed domem chóry 
„•Lutni11 zaintonowały następnie żałobne pienia, 
poczem rozwijać się począł imponującej długości 
pochód. Otwierały go bractwa i zakłady dobro­
czynne, za któremi kroczyła orkiestra „Harmonji" 
w mundurach, okrytych żałobą. Następnie szły plu­
tony straży ogniowej pod dowództwem naczelnika 
F.minowicze, zastępy „Sokołów" miojscowych i za­
miejscowych w liczbie przeszło 30 gniazd. Za nimi 
maszerował oddział weteranów z własną orkiestrą, 
oddział delegatów ochotniczych Straży pożarnych 
z prezesem Związku, księciem Adamem Sapiehą, 
wreszcie 23 cechy krakowskie z tylnż sztandarami, 
Dalszą długą część pochodu zajęły delegacjo z wień­
cami, reprezentacje miast, Towarzystwa strzeleckie 
ze srebrnym Jen rem “ i Magistrat w, Krakowa. 
Zdstęp duchowieństwa, poprzedzającego trumnę ze 
zwłokami wyńosił z górą sto osób. Czarna trumna, 
kryjąca zwłoki „poety, umieszczoną była na wyso­
kim wozie żałobnym, którego stopnie, okryte czer 
worem suknem, przybrane były poluemi kwiatami.

Szrury całunu trzymali pp.: Zdzisław Marchwicki 
zo Lwowa, Tadeusz Roumowicz, Piotr Chmielow­
ski, Machulski, wicepr. Lwu w a, Edward Wojnaro- 
wicz, Ernest Bandrowski. wiceprezes T. S. L , oraz 
włościanin, poseł Franciszek Wójcik. *--'40%” ' t"

Za trumną, na któroj złożony był tylko "jeden, 
olbrzymich rozmiarów, wieniec z żywyca kwiatów 
z napisem: „Ukochanemu ojcu — syn11, postępował 
jedyny syn zmarłego, Włodzirpierz Asnyk ( f  1901 
w Paryżu) w towarzystwie najstarszego przyjaciela 
swego ojca, ś. p. Przemysława Kotarskiego oraz 
marszałek kraju, Stanisław hr. Badeni.

Za t umami publiczności wieziono olbrzymi wóz, 
na którym złożono kilkadziesiąt wieńców. Były tam 
między mnemi i wyróżniały się okazałością wieńce: 
od miasta Lwowa, od rodzinnego miasta poety — 
Kalisza, od Akademji Umiejętności, Koła arty­
styczno-literackiego w Krakowie, zakładu im. Osso­
lińskich wc Lwowie, od prasy warszawskiej, „Svet.o- 
zora“, Towarzystwa Tatrzańskiego z napisom: „Ta­
try 'swemu p;ewcy“ i kilkadziesiąt innych od miast 
galicyjskich 1 rozlicznych gniazd „Sokołów11, r-w'

Przy odgłosie, wszystkich dzwonów krakowskich 
wkroczył orszak na dziedziniec klasztorny Pauli­
nów na Skałce, oczekiwany przez zebrany in 
gremio konwent 00. Paulinów. Przy wejściu do 
krypty utworzyły Straże ogniowe i „Sokoli11 szpa­
ler, w środku którego ustawiono na noszach trum­
nę ze zwłokami. Nastąpiły ostatnie modły, chóry 
„Lutui“ odśpiewały „Salva Regina11, poczem przy 
balustradzie krużganka nad kryptą położonego sta­
nęli kolejno raowcy. Pierwszy przemówił imieniem 
przyjaciół i towarzyszów pracy publicznej Tadeusz 
Romanowicz, b. redaktor „Nowoj Reformy", a na- 
ówezas człoDek Wydzisla krajowego. Drugim mówcą 
był Marjan Oawalewicz, redaktor „Tygodnika Ulu- 
btrowansgo" z Warszawy, trzeci imi miem młodych

poetów przemawiał Lucjan Rydel, Czwartym mówcą 1 stem ? eapcsć®, któro ma być wyglolszbne na 
by ł dr Ernest Bandrowski, wiceprezes T. S. L., czwartkowym posiedzeniu Sejmu. Deklaracja
ostatnim wreszcie akademik, Mikołaj Gryziecki.

Zwłoki Asnyka spoczęły w „Grobie zasłużonych", 
a w miejscu, gdzL je złożono, stanął w niespełna 
rok po pogrzebie sarkofag kamienny z medaljonem.

Nazajutrz po pogrzebie odbyło się w kościele 
MarjacliU uroczyste nabożoiistwo, na którem były 
obecno wszystkie przybyłe na pogrzeb delegacje. 
Podczas nabożeństwa śpiewały cnóry kościoła Ma- 
rjackiego i chór Towarzystwa muzycznego, a śpie­
wak, opery włoskiej, goszczący podówczas w Krako­
wie, p. Broggi Muttiui, odśpiewał piękną moalitwę 
Aleksandra Stradelli. fV Pr.

Adam As n y k :  PLma. Wyaanió zbiorowe z przed­
mową St. Krzemińskiego Tomów 5. Z portretem 
autora. Warszawa 1898. Nakład Gebethnera i Wolfa.

Adam As n y k :  Pisma. Wy danie zupełne z przed­
mową F. lloosicka i Władysława Prokescha. Tomów 3. 
Warszawa. Nakład Księgarni F. Hoesicka.

Adam As n y k :  Wybór pism. Warszawa 1903. 
„Nakład Gebethnera i Wolfa.

Adam B e ł c i k o w s k i : Poezja Asnyka. „Nowa 
Reforma11 6 fcdjotonów. Sierpień 1897.

A. G. Be m:  Adam Asnyk. Wspomnienie po- 
zgonne „Prawda" 1897.

Władysław B u k o w i ń s k i :  Poeta melodji i głę­
bin. (W jedynastą rocznicę zgonu Asnyka). „Sfinks11 
1908.

Piotr C h m i e l o w s k i :  Adam Asnyk w książce 
„Współcześni noeci polscy". Petersburg 1895.

Piotr C h m i e l o w s k i :  Adam Asnyk. „Wędro­
wiec11 1896. Nr 52.

Ignacy C h r z a n o w s k i :  Liryka patrjotyezna 
Asnyka. Odczyt.. Kraków 1913.

Ignacy C h r z a n o w s k i :  Ideały i filozofia Asnyka 
w zbiorze „Okruchy literackie11. Warszawa 1903.

Julia D i c k s te  i n o w n a: Słowo o Adamie
Asnyku. Odczyt niewygłoszony. Warszawa-Kraków 
1906.

Stan. E s t r e i c h e r :  Adam Asnyk. „Czns“ 1897.
Henryk G a l i e :  Adam Asnyk. Szkic literacki.. 

Warszawa 190.3. „Książki dla wszystkich". Wy­
dawnictwo M. Arcta. v

Ferdynand Ho o i  ’ ck:  O zapomnianych pismach 
Asnyka, nie objętych żadneni z wydań ztiiorowych. 
Przyczynek do dziejów twórczości Ely...ego. (Prze­
wodnik Naukowy i Lite-acki 1914— 1916).

J . K a s p r o w i c z :  EI...y. „Przegląd Tygodniowy" 
Lwów 1897. i

Antoni K l e c z k o w s k i :  Adam Asnyk (EL.y).
3 feljetony w „Nowej Reformie11 1897. Sierpień.

Luc. K o t a r b i ń s k a :  Wspomnienia o Adamie 
Asnrku. „Sfinks11 1908,

Mieczysław O f f m a ń s k i :  Ostatnie cli wiła Adama 
Asnyka. Warszawa. („Książki dla wszystkich11). 
Nakład M. A-mla. .

Antoni P i l e c k i :  Adam Asnyk, „Kurjer Co­
dzienny11 1897. 2 feljetony.

Tadeusz P i n i :  Miłość ojczyzny w poezjach Asnyka. 
(W zbiorze: Nasza współczesna poezja Szkice po­
pularne, I. Lwów 1902. Nakładem Towarzystwa 
wydawniczego), ą - t a

Władysław P r o k o s c h :  A ’am Asnyk ra  ile 
współczesnej epoki. „Nowa Reforma11 1922. Lipiec, 
r-Władysław P r o k e s c h :  Pogrzeb Adama Asnyka. 
(„Wędrowiec" 1897).

St. T a r t o w s k  i: Adara Asnyk. Wspomnień^ po­
śmiertne, „Przegląd Polski11 1897, 1 k '*•: -
T St. T a r n o w s k i :  Jlistorja literatury polskiej. 

Wiek XIX. Tum VI. Cz. II. (Str. 62—81).
Dr Józef T r e t i a k  Adam Asnyk jako wyraz 

swojoj epoki. Kraków 1922; Nakiad Spółki Wy­
dawniczej. ■: tóćgso-.

Dr Józef Tr e t i a l c :  Asnyk i jego liryka. Szkico 
literackie. Serja I. Kraków 1896, . i,

. *

południe ustępującefro prezydenta minisrów, p. 
A rtura Śliwińskiego. W imieniu zebranych prze 
mówił dyrektor departam entu, p. Lechowicz.

PRZYbYCJE PROF. ASKENAZEGO DO 
WARSZAWY.

Warszawa, 1 sieipnia. (-AW). D elegat rządu 
polskiego do Ligi Narodów, prof. Askeoazy, 
przybył <Ib Wairszniwy. 1

LUSTRACJA KONSULATÓW W NIEM­
CZECH.

Warszawa. 1 sierpnia. (Tcl. w ł). Jeneralr.y 
konsul jpokki w Hambuirgu, p. Srokowski, po 
odbyciu lustracji polskich placówek konsular­
nych w Niemczech, przybył do W arszawy, aby 
zdać relację zo swoich czynności.
ta' •— O MANDAT POSELSKI.

Wiedeń, 1 siarpiua. (PAT). Były P-^el do pai 
lam entu auslrjackk-go ze Zlocz.owa. Iknyyk  
Reizes, wystosował do marszałna Sojinu pat 
skiego, p  Trąmpczyńskiiegio. następujący list: 

W październiku 1919 roku zgłosiłem się do 
pana m arszałka z 7,av> iadomiericm, że przystę­
puję do wykonywania, mojego m andatu. Z po­
wodów dla. innie niezrozumiały cli. oddal pan

, , , .  . . . .  .. . . ; m arszałek tę sprawę komisji konstytucyjnej,dwdatoiy na, jnoełow wpisywano ty lao  siłv i n t e - i . 1 : . f „t ,,, . V . -T , ■ k tó ra w z n a c ry la . ano referenta, ks. Lutosław-Iigeirine. Rada naczelna, »Vv vzwolenia * i*o<i7.tc- 1 . .  • . ,■ J , . , , . •1 'skitego. Dotąd sprawa ta  n.e została zaia-.iY.o-
na. Wobec tego zakładam pnotott. przeciw ta ­
kiemu traktowa nio' tej ważnej sprawy. Proszę 
pana m arszałka o przyjęcie tej sprawy do wia­
domości i o odczytanie tego listu na posiedze-t 

iś wi n i u  Sejmu.

ta  mai być odpowiedzią na zapytania, posta1- 
wnone prezydentowi prz,©z przywódców stron­
nictw w cza'siid cistatnich konforeneyj.

Ju tro  też cały grabimeit w jiemym składzie 
przedstawi się Naczelnikowi państwa. /
 ' . _  PRACE SEJMU.

Warszawa, 1 sierpnia. (PAT). Dzisiaj w Sej­
mie nio odbyło się posiedzenie żadnej komisji. 
Na dzień 3 Pm. wyznaczono posiedzenia całego 
szeregu komisyj, at tegosam ego dnia o godzinie 
4 po południu zwołane będzie pienarne p oje­
dzenie Sejmu, n a  którem  prezydent ministrów 
wygłosi »exposń®,T - g.

O CENZUS NAUKOWY DLA POSŁÓW.
Warszawa, 1 sierpnia. ('L'el. wk). Organizacje 

ydościaliskig oNUiLnio powzięły uchwały, doma­
gające sie powierzania m andatów  f>oselskicli 
ludziom, posiadającym odpowiedni census nau­
kowy. Uchwały1 te są motywowane j wskazują 
na s z k o d y , jakie wym knęły z faktu, że w Sej­
mie znaleźni się analfabeci. Powołując się na te 
uchwały, »Wyzwolonie« przedłożyło radzie i 
nacz/Clncj stronuictna, wmiosek, by na liijitę kan-

lila tein pogląd, a  konąics stronnictwa zatwier­
dził wii-asek w ealośe ^
w POŻEGNANIE P. ŚLIWIŃSKIEGO.

Warszawa, 1 sierpnia. (PAT). Grcmjnm urzę­
dników prezydjum ministrów ptret p  ud o d ;

OGÓLNA M03ILIZACJA FASCłSTÓW. donosi z Rzymu, że w całych pć-lnocnycli WIo- 
Rzyoi, 1 sierpnia. (PAT). Zarząd faiścłstów j rozimicząl się w m,-cy strajk jcneraiuy. 

wydał odezwę, zarządzającą mobilizację ogólną R ^poczecie  e t r a p u  odbyło się zupełnie spo- 
faścistów w całych Włoszech, a to ze w zgjflu
nai zay>owiiedziajny stra jk  powszechny rouJt.ni- 
cz.y. Odoziya daje rządowi 48-godzinny termin 
do przywrócenia porządku i zapowiada, że po 
tym terminie sami faśdści wezmą ewentualnie 
władzę w ręce w interesie państwa. ^

STRAJK JENERa l NY WE WŁOSZECH.
Rzym, 1 sierpnia- (PAT). »A s .uw i * ogłasza 

proklam ację orga-ni.za.-cyj robotniczych, zapo­
wiadającą wybuch jeneralnego stiajku o pof 
nocy z dnia 31 z. m. Faszyści wydali odezwę, 
występującą przeciw strajkowi j nawołującą do 
utrzymania pracy.

Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT). xNeue Froic Pr.«

Kopne.
Rzym, 1 siieiipnia. (PAT). Dziś w całych W ło­

szech wybuchł strajk jenerałny. Dotąd paauje>( 
spokój. W Rzymie nie kursują tramwaje elek­
tryczne, dzieainiki nie wyszły, na ulicach w dać 
dine oddziały wojskowe. Na mitrach miasta 
rozlepiono afisze prefektury, zabraniające zgro 
maldz-eii, ruchu automobilowego i spizedaży 
Irenzyny. Kom unikacja kolejowa jest tylko czę 
ściowa. W  Neapolu ukazały się. dzienniki. —■ 
W Turym e kursują tramwaje. Mobilizacja fa~ 
ścistów odbywa się sjokojn.e. Telegram y 
przyjmuje się ty lko na odpowiedzialność na-, 
da wiców. Rracii pocztOiwy jest ograniczony,

i_-  -__!_i„1-J

Londyn, T sllSąlpIte (A W). Z Malty odkomen­
derowano wojsko angielskie, jak również i okrę 
ty wojenne do Konstantynopola, W Konstan- 
tyniop-olu wywołała wia.-d<nność o pochodzie 
wojsk greckich wielką panikę. Cześć ludno&ai, 
szczególnie z dzielnicy europeiskiijj, uciekła 
już do miejscowości po azjatyckiej stiomic Bos­
foru piołożonych. Naczelny dowódca w-ojsk al- 
janckic.li w  Konstantynopolu, jenerał llarring- 
ton, oświadczył, że wojsku angielskie,mu przy­
sługuje pra.wo akcji wojennej w K onstantyno­
polu. Oświadczenie to tłomaiczą, jako  zniesie­
nie neulralncrści Konstantynopola.

Malta, 1 fiesjpnia. (PAT). Eskadra krążowni­
ków' amglclskich wybrzeża sardyuskiego oitrzy- 
mała rozkaz towarzyszenia drugiej eskadrze 
do Konstantynopola, mającej tam przenieść 
pn lk  Sussc.K. w,--.. . --•*• ’'•■Wijijfc

RTARCfE W OKOLICY CZAT Al DŻY. ' 
Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT). >:Neuos Wdoner 

I T agbłatU  donosi z Paryża pod datą 31 z. ni.,

Kaiastrofasny spadek rosr 
niemieckiej k

"rkiW arszatyąj i sierpnia. (Tel. wd.). Dzisiaj ra­
no przybył do prczydjuna minktrów nowy pic- 
mjer, dr Juljan Nowak i złożył wizytę u-tią u-
jąe-emrt prezydentowi, p- SJiły ńsktemu, a na-stę- _ . .
pnie odbył konfereincję z dyrektoram i dciparta- B-uiin, 1 sieiąmia. ( SAY). W tutejszych ku- 
me-ntów prezydjum Rady ministrów. "Wkońcir Ja c h  finansowych _ wielkie w rażerta wywołał 
udał się nowy prernjer do_ mmi.-Jterstwa oświn-jHCwy spadek m ark i Yandterlipp ivrstosował le- 
ty, gdzie objął urzędowanie w charakterze nu- tegrnnr w tej sprawie do- Ameryki, w k t ó n m  
nisira. * * { .między in-nemi mówi,"że sprawa spadku marki.

O godzinie 11 rano przybyli do prezydjum wpłynąć musi w najbliższej przyrzlc-Cąna losy 
wszyscy ministrowie ustępującego gabinetu całego świata. Decyzja: tezy w reku P oincarego 
i żegnali p. $liwińi&ki:ego. " li  Llcyda Gcorgea. IV W<ęr3aJu zawaito pokój

W godzinajeh pcpołnduio-wM/cli n. Śliwiński gwałlu bez śladu sprawiedliwosci._ Francja ma 
zdawał ofic ja ln ie  u rzędowa ui-o prozydaatow- olbrzymio długi w w-ysokości 90 miljardów fran 
Nowakowi. 4*  |ków  i chce je wyciągnąć od Nsunie,e. nadto

Jutro o godzinie 11 przed południem o d b ę -  żyje w ciągłym strńchu p-rzea odbu Rn/aucmi 
dzie się pierwsze- posiedzonie Rady nunLstrowJ Niemcami. Katastrofa gospadarcza w Niem­
na którem prcinjer zaznajomi minisilrów z tek -’ezec'u pocmgnie za s-o);ą w nad.iiższyeh mic-

ż-e, wedle doniesienia »Tempsh?7 greckie i tu-, 
reck.e oddziały stairlv się w okolicy Czaraldzy,’ 
przyczeai Grecy zostali zmuszeni do cofnięcia 
się na strefę neutralną, AYLidoiności o posuwać 
niu sic Greków wy wołały wi&lkue zatJepokoje-' 
nic v/arcd IrGuości, k tóra cąiiszeza wybrzeże 
europejskie i przenosi się na stronę azjatycką .1

Kilka dzienników francuskich wskazuje, ze 
kweslja, czy na Balkanacn wyDuclirds nowa 
zawierucha, zależna jest od Angin, Pojawiły 
się pogłoski, jakoby Lloyd Goorge chciat odło­
żyć spotkanie z PoJucarem do czasu, a-Jy Gre­
cy bęLą gotowi ćm marszu na Konstantynopol.
ZAPEWNIENIE V'LADZ MIĘDZYSOJUSZ­

NICZYCH. - -
K asslajitynopolf 1 sierpnia. (PAT) Wosku tek 

kroków, poczynionych wobec władz międzyso­
juszniczych. W ysoka Porta otrzymała formal­
ną zapewnienie, dotyczące neułralnośei_okupo­
wanego teiytorjum.

sląc-a-ch rewolucję socjalilą, a przedtem praw­
dopodobnie władza przejdzie w ręce reakcji.

NIEMCY NIE SĄ VY SIANIE Pł ACIĆ.
Berlin, 1 starnnia. (AW). -Germania®, organ 

een trony , zbliżony do kanclerza Wirlha, pasze; 
Nie mamy środków' poskromienia francuskiego 
impeijalizmu, z drugiej strony nie może nikl 
od na-.s żądać, byśuiy popełnili samobójstwo, 
Rząd nie jest w stanie zapłacić reparaeyj w naj 
bliższym czasie. Wygląda to na groźbę perzu 
cen:a pc*uyk: dotychczasowej przez Niemcy.

ODMOWNA ODPOWIEDŹ NIEMIEC.
Berlin, 1 sierpnia. (AW). Dzisiaj wieczorom 

odeńano odpowiedź niemiecką do Francji, 
gdzie wręczona zostanie jutro. Jest ona odmo­
wna, 3 ""

Taylikowski kandydować nie chciał, Zwróci­
liśmy się tedy do Asnyka. Iły] cm od dłuższego 
czasu radcą miejskim, pracował gorliwie w sek­
cji szkolnej, dla ezmWwa- byt osobisto­
ścią sympatyczną. A wobec sfor infeligoncji 
reprezentował przecież czynnik wysokiej ku ltu­
ry i pierwszorzędnego talontu poetyckiego. — 
Obawuuliśmy się tylko, czy w szerokich sferach 
ówczesnego Krakowa, ten wielki poeta i publi­
cysta demokratycznego 1vpu, sprosta w popu­
larności Józefowi Majerowi. Tę obawę podzie­
lał a raczej podnosił ją, sam Asnyk. Mieliśmy 
tedj nie mniejszo od samego Asnyka skiupuly, 
czy na niepewne losy walki wyb mcze-j narażać 
człowieka tej miary j tig o  w Polsce waloiu 
poelyckkgo, co Adam A m yk. Ostatecznie, po­
stawiliśmy za zgodą Asnyka, jego kandy­
daturę. Lista dem okratyczna opiewała: Adam 
Asnyk, Leon Cluzanowski, Ferdynand W ci­
pci — lisia konserw atyw na: Leon Cłuzanow- 
ski, Józef AJ; jer i Ferdynand Welgcl

iJT.
_  Etókownia do ówczesnej praktyki."T, zw. 
»-miej.-ki komitet wyborczy®, Ictórogo przewc? 
dniczącjm  by] ówczesny prezydent miasta, dr 
Feliks hzlaclitou ski. zwołał zgremadzenie 
przedwyborcza, na którem  wsilys-ry zgło-szrni 
u niego kandydaci stanąć mieli przed wybor­
cami, na dzień 1 JLpc-a godzinę 6 p-o polncl-niu 
do sali obrad R ady miejskiej. Po wysłuchaniu 
mów kandydackich i ewentualnej dyskusji, in­
terpelacjach i 1. p., odbywało się próbne, tajne 
gljsowasćo kartkam i na kandydatów , co zno-

wn b\ l o m ateijalem  dla m-iej-skiiego kom itetu 
wyborczego do ogłoszenia soficpnych® kan­

dydatur. W ynik takiego próbnego gtonowan.ia, 
bywał zazwyczaj decydującym w sprawie w y­
boru. ■ -fk'-,1';' :

Oczywiści-? zairówno koniscnćatysei, jak de­
mokraci zmobilizowali na to zgromadzenie jak 
najliczniejsze zastępy »pcwaiych* swoich awo- 
lerrników, jakkolw iek wstęp mieli wszyscy 
uprawnieni wyborcy. Już na godzinę przód po­
czątkiem z.ebrainia, dawna sala obrad Rady 
miejskiej, znacz,nie mniejsza od cbeicnej._ zapeł­
niać się zaczęła wyborcami. Cały Sztab c-boyi 
konsorwa-tywnego p rz \b y ł zaiwczasu • zajął 
nńfejsca w piarwezych rzędach krz-aseł. Bvljm  
na iem zgro-madzeniu. Wprawdzie zwolenników 
naszych ji-rzybyl poiczct bardzo znaczny, Jęcz 
bii-ższa analiza partyjno-polityczna nic prfleko- 
nyv\ala. jakoby.-my mieli tu taj zapewnioną 
v\ u-asziość. Stawiło się jednak prawie w kom- 
pljcio stojące po naszej stronie mieszczaństwo, 
grupujące się w cechach na Kotłowem, gdzie 
glos decydujący miał wówczas Stanisław Ar- 
mólowicz. Było to  anew-ii przykrym  i złowróżb­
nym dla konserw atystów  prognostykiem.

Prezydent Szlatoilowski zargail zgromadze­
nie, i udzielając giosu kandydatom  według a l­
fabetycznego porządku, zaprosił na trybunę 
pierwszego- Adama Asnyka.

Jakżeż żywo staje mi przed o-czyma jego po­
stać! Pewnym krokiem wstąpił na trybunę, po­
w itany hucznym okl okiem przez mis, —  gro­
bowym, wiele mówiącym spokojem przez kon­
serw atystów . Bledszy był, niż zwykle, ruchy

sum iastych jego wąsów, ziuradz-ały zd-eńerwo- i Powitaliśmy tę  apostrofę przociąglemi okla- 
wandie Ale mów-lć zaczął głosem pewnym, rm a-! slcami; po st.ronio przońwimj b y n  pewne wsty- 
rowym, bez efekte-wmego w ybijania zwirolów,' diiwa kanstiemacja.
ożywiając się po każdein niemal zdaniu. Jogo I Nactn,pił potem bardzo siubt-clnic r>od wzglę- 
mowa była dla ko-nsocwatysftów wielką niospo- dem politycznym p"zemyćlany zwrot, w którym  
dzianką. Mając tiuż przed sOiba, w pierwszy ch 1 mó wca wydzielił szlachto, jako t iką. i »tdstó- 
rzęlaich kraeso-l, koryfeuszów obozu konserw a-' ryczne rcuiy® — nlte po to tylko, aby tom siliucj 
tywimgo, nie wahał się wypojwiedzieć im rze- j w dalszym ciągu udoiv.yć nu > koterię®, uzur- 
ezy, dla nich baidzo niemiłych i p r/y k rjc li. J pują-cą sobie stanowisko »moralnego rządur

*8 ta jo tu przed wami —. mówił —  głównie w narodzie. -n ta  - - 
po to, ażeby rv chwili, k iedy na domokraicję j »Zaiindto silne —  nów d Asnyk — łączą nas 
rzucają podejrzenia, obelgi i szyderstwa, p rz y -: że <s'z la e l i t ą  węzły pokreayicństwa wspól- 
z m f .  ń ę  otwarci-e do ponlowier-anogo sztandaru n-ość dążeń 1 celów, brat-erD\vo ofiar i krew, 
domokraojl polskiej®. •'A-wD • I p-rzelan-i dla- ojczyzny, żebyśmy ni-e mi-sli ży-

uczmc.Słowa, te  jifi-wilaliśrnv hucznym oklaskiem, wić dla niej najscrdec/.mejczych 
Konserwatyści zaczęli z niepokojem spog‘ądać możemy również zapomnieć, że część tej szlach- 
na, krm tr-kandj data Alajc-jra. Ale czekało ich ,y  7.asilala i podncsiia żyw i ł mieszczański 
coś więcej. ' ii wSpólme z nim wytworzyła ten stan trzeci.

»Dcmokraicja p o lsk a — mówił dalej A sm k — którego brak odbił sio w naiszych dziejach tak 
jest yriccznle łajanym  i potrącanym  ko-póirsz- 1 smm.nemi następstwami. Uznajemy jazy tom 
kiem i nio mai nic do rozdania, prócz pownej ' ważność jej misji tak  dziejowej, jak  i obecnej, 
liczi)''’ mandatów, k tóre i tak  przew ażnie ' Do niej bowiem należy przechowywać wielkie 
z wielki-ej grzeczności przeciwnikom swoim 'wspomnienia i żywić tradycje miłości ojczyzny, 
ofiaruje. Demokracja polska nie ma nij^do roz- dumy i godnotoi nanodu, w y c l i o w y w a ć  
dania; nie-stać jej am na płatnych pochlebców', 1 n d i d-oiprrowatlzac go do dojrzałości obywa- 
paaegirj slów, ani na zastępy klieutów', tęsknią-1 telskiej i patriotycznej. Ubolewać nam tylko 
r-ych do in tratnych posad, ani n a  salonowych ' przychodzi, że wskutek smutnego zbiegu eko- 
pi,3e-'0niaT7.y, głoszących wymóc.nic wielkość liczności, zajwzątniięta trudnościami eko-nomicz- 
cnoty swoich clilebodawc-ów. Demokracja poi- nego położenia, nie może (szlachta) w całej roz- 
ska nie nut- nic do rozdania —  mówił wznawia- ciągłości spełnić swej misji i ża szarogi tych 
jąc retorycznie tansam  zwrot —  nic więc dziw- naturalnych przodowników coraz bardziej się 
nego, że odw racają się od niej tyłem grom ady przerzedzają.
kairjoiiowi-c-zów i uważają zetknięcie sie z nią »Również —  mówił dalej A -ark . rozwijając 
za nicbezuieczuo i kompromitujące®.

żadnej nienawiści do h i s t o r y c z n y c h  r o  
d 6 w, jako takich. A iemv bowiem, że tradycja 
todowa jest silną dźwignią do wielkich i s~'a- 
chetnych czynów, że głośne imię. wielki m ają­
tek  i wpiywN, które z nich wynikają, na szer­
szym widnokręgai są znakomitą silą. jakiej nio 
posiadają przedsitawi-ciole demokracji poi ki yj, 
a k tóra z koizyścią może być zużytą dla ogól­
nego dobra. Wiemy także, że między ninn są 
ludzie wyższego umysłu i serca, miłujący kraj’ 
szczcrz-e i idący w zgodzie z postepowemi clą 
.żnościami czasu. Ich zasługi i zdobyte przez 
nich stanowisko cenić będżiemv zawsze, a su 
row-o sadzić i« ćlziamy tych, Którzy z odzie- 

Nio dziczo-nego nabytku przodków zrobili sobie pic-

|p rogram  dem okracji polsk:ej —  nic żywimy

des tał dia w ła sn e j próżności, i nie rozumiejąc 
zgoła, jak wielkie obowiązki na nich nakłada 
dziedzictwo, niezem sio ni? przyczyniają do do­
bra kraju, a eo gorsza, na jego szkodę d z u  
łają®. - i

Zająwszv tedy stanoul-ko. nie w rklrm zaiące, 
ani szlachry. ani rodów historycznych, oó 
współpracy obywa-telskmj, a przypomniawszy 
im obowiązki wobec kraju i narodu, zwrócił sią 
pol-om Asnyk z całą stanowczością sprzeciw 
supremacji k o l t  r j i, * złożonej z najróżnorod­
niejszych żywiołów ze wszystkich =d3r towa­
rzyskich, która bez moralnych j odstaw chce 
uzurpować sobie stanowisko moralnego rządu 
w narodzie® i żąda cd  wszystkich ślepego p o i  
dania się jej władzy i jej interesom:-:. l

(C. d. n.).
A. Michał Kcacipńsiif.
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'Fyptaeow.aBo-1 szkic odpowiedzi nie:mieekre- 
§o rządu-. W związku z tem odbA ło sie posie­
dzenie, na ktorem  przyjęto do wiadomości 
wniosek członków rządu. Gabinet przyjął od­
powiedź, jaką. m a się wystosować do Francji, 
k tóra to odpowiedź jest odmowna. Do poIiuSiia 
zredagowano ostateczną notą. Przedewszyst- 

tie m  rząd stwierdza w odpowdedzi, żc obstaie 
przy zapląci.e tylko 10,000.000 m arek zło ty 'ii.

■ 1 1 ■ ,!k.- '-71

INTRYGI NIEMIECKIE W PRZEDEDNIU 
WOJNY ŚWIATOWEJ.

Paryż, 1 sierpnia (PAT). A jencja Ilayasa 
ogłasza tekst szeregu depesz rządu niemiec­
kiego z lipca 1914 roku. Dwie pierwsze depe­
sze były wystosowane do niemieckich stacyj 
radiotelegraficznych w przededniu powrotu 
Poincarego z podróży do Rosji. T reść pierw­
szej z tych depesz jest następująca: ^Prezydent 
republiki francuskiej powraca jutro. Spowodo­
wać zaburzenia w komunikacji radiotelegrafi­
cznej między wieżą Eiffla a okrętem prezyden­
ta. Przedsięwziąć niezbędne środki ostrożno­
śc ią  Depesza z dnia następnego brzmi: »Unie- 
wairiić drugie zdanie wczorajszej depeszy. Od­
tąd tekst wspomnianych radjotelegraniów wi­
nien by ć zupełnie powikłany^. Trzecia depesza 
z dni? _23 lipca głosi: a Wymaszerować dziś w 
p o łu d n ie^  =

; 5 o w a  r e f o r m a

S3,’« 2 j  ordyancjl sybsrfzsj
LkiiwaLmi przez Sejm ustawodawczy w ćlniu 

28 lipca b. r. ustawa o ordynacji wyborczej opiera 
Gę na następujących zasadniczych postanowie­
niach: ~~  ~  ' t r j i i

Prawo wybierania posłów do Sejmu posiada każ­
dy obywatel państwa polskiego bez różnicy plei, 
którj w dniu ogłoszenia wyborów' ukończył 21 lat, 
Prawm to przysługuje każdemu obywatelowi tylko 
osobiście i może tyć  wykonane raz jeden wyłącz­
nie w tym okręgu wyborczym, w którymi wyborca 
zamieszkuje przynajmniej od przededniu ogłosze­
nia wyborów w Dzienniku Ustaw'1.

Z prawa wybierania posłów nie mogą korzystać 
wojskowi w służbie c-zynnej, pozbawieni natomiast 
prawa wyborczego są: niewłasnowolni, upadli dłu­
żnicy, pozbawieni władzy ojcowskiej lub rodzi­
cielskiej, oraz skazani wyrokiem sądowym za prze­
stępstwa, które szczegółowo wymienia art. o u- 
stawy. jgtąr*'*-

Frawo wybieralności do Sejmu (bierne prawo 
wyborcze) przysługuje wszystkim obywatelom 
Rzpltej, niezależnie od miejsca zamieszkania, któ­
rzy do dnia ogłoszenia wyborów ukończyli 25 lat. 
Urzędnicy państwowi i sęlziowio nie mogą być wy­
bierani w tyćh okiygach, w których pełnią służbę. 
Me dotyczy to jednak?, i urzędników', pieniących 
służbę przy władzach ceu’ralnycF 'Sry%l:-- ~-.
js Liczba peslow do Sejmi, wybranych z caNgr. 
obszaru państwa wyuoU 444. Z liczby tej 372 pc- 
słtw wybiera się bezpośrednio z list wyborczych 
w poszczególnych okręgach, TT: -posłów przypada 
TO U.-ty pauŁiwowe, które obejmują cały obszar 
fiCę.ws. W ten sporotę •/edlug o.-ratńrtga sjd-n 
ludnc>ś'it przypada na gj-SM mieszkuńNnv jeden
ęcścU ź f & Ę Ź * . .”1.

OLrągCw wy borczytl; 64, te ««*a>
rt u i  :cir<e;«o przeprowadzenia *. j b i r  >.v, j.z jJdC ;' 
ne są na .bbwody gKso wanla.

Dla orz.prowadzenia >y cerów ustanowi me bę­
dą następujące komisje wyborcze: •
- 1) Państwowa Komisja wyborcza, składająca się
- jcneralncgo komisarza wyborczego (przewodni­
czącego), mianowanego przez prezydenta Rzeczy­
pospolitej na wniosek prezesa Rady ministrów z 
pośród trzech kandydatów, przedstawionych przez 
prezesów Sądu Najwyższego, oraz 8 członków, 
przedstawionych jenerał a.emu komisarzowi wybor­
czemu przez 8 najliczniejszych klubów ustępują­
cego Sejmu. •*! Y&r; u,

2) Okręgowe Komisje wyborcze, składające się 
z sędziego (przewodniczącego), mianowanego przez 
jen. Komisarza M}b„ oraz 5 członków, z który ćh 
jednego mianuje odnośny' wojewoda, resztę wybie­
rają organa samorządowe.

Wreszcie o) Obwodowe komisje wyborcze, skła­
dające się z przewodniczącego, mianowanego przez 
Okręgową Komisję Wyborczą, oraz 4 członków, 
z których jednego mianuje władza administracyjna 
I instancji, pozostałych zaś trzech wybierają od­
nośne Rady gminne. - - ;•<. ■
- Ogólny nadzór nad czynnościami wyborezemi 
sprawuje jcucralny komisarz wyborczy. Przy 0- 
kręgowycb Komisjach Wyborczych czynni będą 
w charakterze nadzorczym, mianowani przez mi­
nistra spraw wewnętrznych, komisarze wyborczy, 

ł Listy kandydatów zgłaszają wyborcy, w liczbie 
najmniej ód, na ręce przewodniczącego Okręgowej 
Komisji Wyborczej najpóźniej na 30 dni przed 
dniem wyborów7. :••

|i 1 aństwowe listy kandydatów zgłaszane są pi­
semnie na ręce jencraliiogo komisarza wyborczego, 
najpóźniej na 40 oni przed dniem wyąorów. Zgło­
szenia powinny być podpisane przez najmniej - 
posłów (senatorów; ustępującego Sejmu (Senatu) 
lub też przez najmniij 1U00 wyborców z dwóch 
okręgów wy borczych po najmniej 500 z każdego 
okręgu. Liczba kandydatów' na liście państwow ej 
me może przekraczać — 100. i • rvięsr

Głosowanie odbj ć się musi w ciągu dnia od 0 
rano do 9 wieczór. Kartę, na której wyborca ozna­
cza numer listy, na którą głosuje, w kłada do spe­
cjalnej ostemplowanej koperty i wręcza przewo- 
uniczącen i komisji w lokalu wyborczym.

Ustalenie wyników głosowania^ przeprowadzają 
w poszczególnych obwodach Obwodowe Komisje 
Wyborcze, obliczając liczbo głosów, oddanych na 
poszczególne listy kandydatów. Protokół z tego 
obliczenia przesłany zostaje niezwłocznie do od­
nośnej Okręgowej Komisji wyborczej, która najpó­
źniej na trzeci dzień po glosowaniu ustala wy niki 
glosowania w okięgu, obliczając liczbę głosów, 
oddary ch łącznie we w-szystkich obwodach na*po- 
szczegelne Lsty kandydatów i przeprowadza na­
stępnie ri a po ustawie systea.u dc IlondPa podział 
mandatów. r-.--~.-~ s-mK**; m

Z liii pwislwowyeji korzystać mogą tylko to 
grupy, Ltćrc z list okręgowych praep-rowadziiy 
posiew przynajmniej w (3 okręgach wyborczych. 
Podział 72 mandatów z tych list przeprowadza stę 
yv ten sposob, że oblicza się sumę mandatów, uzy- 
skany.h w okręgach przez poszczególne grupy i 
dzieli się w stosunku do nich liczbę 72 mandatów, 
posługując się również systemem ue- HcndPa.

Sprawdzanie ważności wyborów, zaprotestowa- 
' ' ' ’ ~ _ ' n, przepro-

f2 Kolojł jl ©aHadylnsl fila wziilfial
- 1 • ’ szSSł M a i® ?  ’
i  ‘ , j J?T' Poremba Wielka, 30 Jfpea.-Ą 
; KrakbwskieĄ.TowarzyetAYc kolonij wakacyjnych 
ucznióW szkół średnich11, którego prezesem jest 
obecnie prof. Karol Stach, wysłane na lipieą 52 
ueaniów do swej kolonji w Porembie Wielkiej.' 
Koloniści powrócili dnia. 31 lipca do Krakowa po 
ozterot/godnrowym pobycia „na letnich wywcza­
sach. Kierownikiem kolonji był prof. Włady 
sław Koch. Kolonistami tej grupy byli uczniowie 
klas I do 14 z,e wszystkich krakowskich gimna­
zjów. Nie rekomendowały ich tym razem na pobyt 
w. kolonji chlubne świadectwa. szkolne, Me ma­
terialne ciężkie warunki rodziców, przeważnie po­
chodzących z inteligencji (w 38 wypadkach); przo- 
dewszystkiein atoli opinje lekarzy Towarzystwa, 
którzy na pobyt w kolonji polecili uczniów, prze­
chodzących w ostatnich kwartałach, czy ■ latach, 
takie choroby, jak: zapalenie płuc, katar ki&zck, 
zapalenie oskrzeli, koklusz, czerwonkę hiszpankę, 
żółtaczkę, niedokrwistość itp. słabości (na ogól 
24 rodzajów chorób). Rzecz jasna, żc niejedni z 
tych może racztj kwalifikowali się do studenckich 
sanatorjów — których nain niestety, dotąd brak — 
niż tylko na lei me wywczasy. U przebywających 
na kolo-nji w Porembie uczniów przy zmiennej 
lipcowej aurze i temperaturze z natury rzeczy wy­
stępowały liczne nadal niedomagania, którym z 
pomocą wielokrotnie i w wielu wypadkach skute­
cznie spieszył lekarz kolonji, p dr Władysław Cza­
pliński z Mszany Dolnej. Na wyje.ztl.nem z kolonji 
słabujących prawie nie było. „Świeże11 tegoroczne 
Lądź co bądź powietrze, mimo częstych clilodów i 
gradów od 10 lipca — higieniczne warunki życia 
w wielkim,' pięknym murowanym budynku nowej 
kolonji, pięciokrotne wśród dnia dostatnie, a  sma­
czne odżywianie uczniów, regularny tryb życia, 
orzeźwiająca górska kąpiel niekiedy, w kolonial­
nym basenie, liezre zabawy, zajęcia i lżejsze prace, 
wszystko to przez kierowmietwm świadome ceiu do­
prowadziło do wydatnych a .pożądanych rezulta­
towi. w dziedzinie pokrzepienia i wzmocnienia nil 
i zdrowia u wszystkich kolonistów. Żałować tylko 
należy, iż uczniowie ci zaledwie na 4 tygodnie 
wysłani zostali na wieś do koldnji. -•

Niestety fundusze „Towaraystwa koloni; 'wakac 
dla uczniów m. K rakowa i Podgórza11 me są jesz­
cze tak znaczne, a raczej nie wystarcza ich, aby 
to Tow. o tradycyjnych tał świetnych z czasów 
jeszcze prezesury ś. p Henryka Jordana mogło wy­
syłać uczniów na wieś i więcej i na dłużej i do 
kilku kolonij. Na drugi sezon sierpniowy wyjeż­
dżają do Porcmby W. uczniowie starsi od V klasy 
do \  III w liczbie około 50 uczniów'. A przecież na 
hasło: „Ratujmy młodzież" społeczeństwo powinno 
znaleźć tvle funduszów, ilć ich potrzeba Towarzy­
stwu kolonij. Należałoby zaś rok rocznie nie setki, 
ale tysiąca młodzieży wywozić na wieś. Tak dzieje 
się w Niemczech, w;e Włoszech, w małoj Danji i.ta- 
w e t ! ' -yj. -hl*! I 

7/wicdzający kolonię goście niojednokrotnio pod­
nosili lad, porządek i czystość w t kolonji panującą, 
a przedewszystkium obfiłc odżywianie cułopcór''. 
Zwicdzającycii zaś w ciągu miesiąca kolonję było 
wielu: Z miejSocwyah osób wójt Poremby W. Jó- 
zef Misrufa, p- Aleksand<-ir Woizicki, An'. Stajuzcń- 
ski, Wiauysl.uw Orkan, pocamistąz p. Łabędź z 
Niedźwiedzia, członkowie wydz;aju miejscowi ks. 
kanonik J. GŁc i nadleśniczy p. T. Świóra, z za­
miejscowych szereg rodziców uozniów, a riadió pp. 
Wtod. Okzcwski, starosta z Łsnaaiawoj; któiomu 
kolcnja zawdzięcza jiewne ułatwienia aprowiza- 
cyjao, gospodarz kolonji prof. dr St. Wcinei^. radoa 
Z. Ncwlclti i ks. prałat Z. Kulig, członkowie Wy­
działu Tow., nadto dr Yterezowski ,prof. uniw. dr 
W. Sobieski, p . St. Rymar, as. Um Jag. p. A. G;ą- 
GOiaski, wizytator szkolny p. J- Śnieżek, inż.  ̂H. 
Schnioidl i p. I- Michalski naucz., byli koloniści 
i t-. d. Dowód to niewątpliwy ".aintcicsowania się 
kololnją. = r “ D’ I f  r -

łfe  sierpień staray tutejsi górale zapowiaoają 
piukną pogodę, nawet upały. Daj Boże, by Gę to 
1 sprawdziło .nietylko dla dobra „letników11, ale 
dla wydatnosci reszty plonów, które w łipeu tak 
i iemiłnsicrnie'ściął «w.l, deszcze i wiatr z liumga- 

ucdzacy kikąkiotme przez Porenibę Wielką

flzwadelc 3 sieipnia 10.22;

chcioli jr.k naj‘rychlej podać swe adresy do sekre- 
tarjalu Klubu, ul. ś\v. Marka 8, "wizglodnie przyjść, 
z pomocą przy urządzaniu wyścigów dnia 20 bm.
0 mistrzostwo Rzeczypospoliitej polskiej na. prze­
strzeni Kraków—Pilznio—Kraków 200 km., zaś 
dnia_ 27 sierpnia br. o mistrżostwp gór Kraków — 
Zakopane 109 km. Pomoc ta  polegać będzie prze­
ważnie nu obstawiamu dróg i udzieleniu pomocy 
w.KtEie'-wypadku.! e • UW''-
S  ZWIĄZEK EML KYTO'VA;iYC;i OfTUEROW
1 URZ. W. P w Krakowie'zav iadamD. ii w alne 
zgromadzenie edonkowj/twlązku c-l^elziu się 
czwartek dnii 3 b*ń- o godz. -6 popci w Krakow- 
siłem Kasy me w1-ytiowpir.

PLAGA PRZEKUPNIÓW NA TARGACH. ' Pu­
bliczność, chodząca na trrgi, od dłuższego czasu 
z trudem tylko może nabywać artykuły spożyw­
cze dowożone do Krakowa, gdyż wbrew obowiązu­
jącym przepisom, przekupnie od wczesnego rana 
czyhają na wieśniaków, odkupując od nich każdo 
ilości produktów a następnie pozbywają je publi­
czności po wygórowanych cenach. Zaznaczyć nale­
ży, że przekupniom wolno jest na placach targo­
wych zakupywać wiejskie produkty dopierto po go­
dzinie 10 rano, do czego się jednak' oni nie stosu­
ją. P rócz  mmjseowych przekupniów grasują na 
largach spekulanci z poza Krakowa, wywożący

stwo świeżo przybyłe z Ameryki. Po skończonej 
ucz A o płatniczy przedstawił rachunek, który a- 
mo^yknńskich gości wprawił wąirost w szalony 
humOT. Co było tego przyczyną? Oto jeden z gości 
płacąc rachunek, Ayrcczył płatniczemu jako napi­
wek 250 dolarów ze słowami:

Sew eryna, 3218 Oficer.’ i szereg. 2 baterii 5 pT arty] 
ciężkiej, 32t9 Julja Krępeć, w-Jaśc. dóbr Gójsk, i 
Płocka, 3220 Ameriean Smi leńt- rrimcls July,
3221 Jan Wróblewski. Aleks:;ni:a WróUIcw-ska Za­
kopane; 3222 Jan M-l-óbhnreki, Kraków; 3223 Pa­
mięci zmarł, synów Stani,il. i Edmunda — matka

Rachunek i napiwek to dopiero pokwa tego, Wincenta Turowska; 3224 Nauczycielstwo prepa-

nem,
i okoliczne wsi. Jf Kolonista.

C tlen  nrcgulowaola nakłada, nro-eimy o na-  
żśiwie tłajwMeśKteióss odnowienie prenumeraty. 
Warunki premimtóaty Łautieczęzbse, aa w EQ-
ędówku tłzienaika.iy

. ■ •?1

nych lub zakwestj^nowany c li Drzcz._ 
Ósadza Sąd Nrjivyż;iv.;f,f'T "

frzy grach 3 zabawach, i zapisach
pomiitajmy.,

B S O N I S  A t
J Kraków, 2 sfioirpnw-
'  PROGRAM UROCZYSTOŚCI DNIA 6 SIERPNIA 

ER. W KRAKOWIE. Sobota 5 sierpnia fcr.: Rano 
przyjazd Naczelnika państwa, powitanie na dwor­
cu przez prezydjiim miasta, delegacje władz rzą 
dowych i autonomicznych, oraz reprezentantów 
s t o w a r z y s z e ń .  Naczelnik państwa jest przez ten 
dzień gościem wojska i bierze udiiał w uroczy­
stościach wojskowych. Przez ten cały dzień przy­
bywają do Krakowa uczestnicy zjazdu b, legioni­
stów, którzy o godz. 8 wieczór zgromadzą się w 
salach Starego Teatru na wieczornicę legionową. 
Wieczornicę tą zaszczyci swoją obecnością Na­
czelnik państwa. Jest to uroczystość domowa b. 
Icgjonislow i zaproszenia na nią nikomu z poza 
uczestników zjazdu wydane nie będą.

Niedziela, dnia 6 sierpnia br. O godz. 3 rano wy­
marsz Strzelców z Oleandrów. O godz. 10 rano 
msza połowa na błoniach. O godz. 1 i ‘30 obiad po­
łowy na błoniach dla b. legjonistów i Strzelców. O 

odz 1 w południe w salach Starego Teatru uro­
cz c ie  otwarcie zjazdu b. legjonistów i obrady. O 
•rodzinie 10 wieczór iestiz.al na Wawelu. W dmu 
tym ,.yda śniadanie na cześć Naczelnika. _państv a 
Rada powiatowa zaś obiad prezydjun miasta.

Poniedziałek, 7 sierpnia br O godz. 10 rano 
dalsze ciąu obrad i zakończenie zjaztui.

Z WAWELU. Do ka^y liica-ownictwa wpłynęły 
już pierwsze cegiełki po lUO.OOu mk„ opublikowa­
nie jednak tych ofiarodawców nastąpi dopiero po 
wyczerpaniu listy ofiarodawców dotychczasowych. 
Wskutek ozir.ozcnoj w ostatnich dniach ofiarno­
ści liczba niaopiiblikowanych ccgieiek dosięga 
tizvj,tu sztuk.

W PISY NA I. ROK WYDZIAŁU LEKARSKIE­
GO UNIW. JAG. Podania o przyjęcie na 1 rok 
medrcyio’ przyjmuje Dziekanat wydziału lekar­
skiego tylko do dnia 15 września br. Do pooama 
uolączyć" należy: 1) świadectwo dojrzałości gimna­
zjalne 1 2) metrykę urodzenia.

KRAKOWSKI KLUB CYKLISTÓW I MOTO­
RZYSTÓW pro-i wszystkie Towarzystwa aportowe 
i eyklL-tów w miejscowościach na przestrzeni

oałemi furami z placów mic-jsldcli artykuły spo­
żywcze do odleglejszych miejscowości, jak nip. do 
Oświęcimia. W tym leży źródło podrażania cen 
artykułów pierwszej potrzeby na placach miej­
skich. Możcby władze targowe zajęły się tą spra wą 
1 uwolniły publiczność krakowską od plagi speku­
lantów. -v ; ■'! •

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w domu pod. I. 41 
przy ul. Grzegórzeckiej powiesił się Stanisław 
Majka, woźnica dorożkarski, zamieszkały u mał­
żeństwa Kumplów, właścicieli dorożki, /awtzrwaey 
lekarz zarządził przewiezienie z-włok do -zakiadu 
medycyny sądowej. Powodem roapaealiwego iero- 
ku desperata iniaia być nieuleczalna choroba.

TAJEMNICZA NOGA. Wczoraj w godzinach 
porannych posterunkowy policji zauważył nad 
bizegiem Wisty kolo stacji kolojo-..oj Podgórze— 
Wiłsa, nogę ludzką. Na v skaztirse miejsce przyby 
la nomisja policyjno-lekarska, która, stwierdziły 
że noga została wyrzucona *z Wisty prae® fale i 
znajduje się w statiie rozkładu. Nogm, jak stwier- 
dzono, została odrąbana od ciała mężczyzny i 
w rzucona następnie do Wisły. Stopa, nogi obuta 
byk  w trzewik wyrobu wiejskiego Prawdopodob­
nie ma. sie tu do czynienia z tajmmiLzem mor- 
derstweni.  ̂* '  ' - - j*-.- — i r  - j **1 '

WŁAMANIE. Do mieszkania p. Adeli Gmcn. 
zwcig- przy ul. Dcrnardyńekiej 9 wir.mali się jacyś 
opryszki i skradli nakrycie stołowe srebrne i 
inne drogocenne pizcdmicty wartości kilkusot ty­
sięcy n arek. ' u • ' h ' !

KOSZTGWNA DRZEMKA. Oncgdajszcj nocy, 
śj>ią.oernu r a  kvwce plautac3'jncj Franciszkowi Ję- 
dayszciakowi, rolnikowi z Eukowma, skradziono 
i:o wycięciu kioezoni marymirrki portfel z kwotą 
il.0Q0*mk. Ted zarzutem dokonania tej łiradziciy 
policja aresztowała Stefana Śmiika, lat 21 z Kra­
kowa. Na plantach niedaleko od miejsca kradzie­
ży znaleziono porzucony portfel Jodryszczaka, 
leoz wypróżniony! z pieniędzy.

NIESUMIENNA SŁUŻĄCA. Policja Ereszlowala 
21-lotańą Jadwigę kleądcl, która w czoąie służby 
u p. Piotra Janika, zaniiec-zkałego pm y  ul. Mazo­
wieckiej Cl, sltradla garderobę na szkodę ^wegoi
ntm.PAfłoirmr - .7̂  ^

Kraków—rilzno oraz Kraków—Zakopanej by ze- I^tąuraęyj Jwareza^r^ki^h zabawiało lowarzy-

p r a c o d a w c y .

Z  kraju i 12 splata
PRÓBNY LOT NA LIHJ1 POWIETRZNEJ 

GDAŃSK—BORYSŁAW. Z Warszawy donoszą 1 
Lim.: Wczoraj odbył się picfwo-zy próimy lot no­
wej powietrznej luiji komunakiacyjncj, łączącej 
Gdańsk z W?irszaw7ą, Lwowem i Borysławiem. Na 
hnji Gdańsk—Borysław kursować będą dwa ra.zy 
w' tygodniu statki powietrzne, przyczom lot z Gdań 
ska* do Warszawy trwać będzie 2 % godziny, zaś 
z Warszaw/y do T.wowa 3 godziny. Statki powie­
li zuo mogą zabierać 4 pasażerów i poca-tę lotni­
czą. Linja lotnicza Ic.munikaoyma została zorga­
nizowana przez firmę niifiową, „FahtJ-.

ZJAZD MASZYNISTÓW KOLEJOWYCH. W 
dniach 28 i 29 lipca odbył się w Warszawie zjazd 
delegatów maszynistów kolejowych, pomocników 
i dyżurnych parowozowych, zorganizowanych w 
Związku zawód owych jaiawyfśet^gj. kolejowych. 
Na zjaizd przybyli delegaci w liczbie stu trz; dzi„- 
stu ze \vszysŁkich miejscowoosci poszczegóhn ch 
dyrekcyj polskich kolei -państwowych oraz z G. 
Śląska. Na zjeżdzie uch w alo n o  póafcuJfiąy natury 
ekonomicznej, a mianowicie sprawę regulacji piać 
cdpOT/iadojącej rzeczywistemu ekonomicznemu po­
łożeniu, rewizji zaszeregowaniu ̂ maszynistów i dy­
żurnych, uregulowania poborów za wyjazd dla 
drużyn parowozowych we form ie n  czałtu, wypłaty 
zaległych poborów za 'wyjrrady. przywrócenia praw 
emerytalnych, nabytych za byłych państw zabor­
czych, zaopatrzenia w razie nieszczęśliwego wy­
padku, przestrzegania ustawowego czasu pracy o- 
raz w sprawie poprawł.i p ro je k tu  pragmatyki służ­
bowej. ’ <

O NAPISY ROSYJSKIE W WARSZAWIE. Wo­
bec smutnego faktu, iż jeszcze dotąd można zau­
ważyć w Y\ a.r,sza wie napisy rusyjskie, pozostałe 
po dawnych władcach ca rsk ich , koinisarjat rządu 
wy7dal rozporządzenie, aby policja natychmiast 
spoiządzda protukóly i w iinnycli pociągnęła do 
baidzo surowej odpowiedzialności. -<(I.

Z HISTORJI BANDY SAMOCHODOWEJ. Z 
Y'atsaaiwy donoszą; Śledztwo w sprawie bandy sa­
mochodowej przybiera sensacyjne rozmiary'. A- 
resziowany w ubiegłą sobotę bandyta Frączkic- 
wicz, udzielił bardzo ciekawych mformacyj o dzia 
łalności bandy'. Banda ta  dokonała kilkudziesięciu 
napadów w różnych okolicach kraju, w samym o- 
kręgu kieleckim dokonaia ona 1U napadów zbroj­
nych. Przez cały czas na czele bandy stal Kłak 
i "umiał tak zorganizować swoją, bandę, żc podwła­
dni jego byli run posłuszni w najdrobniejszych 
szczegółach. Najmniej-ze przowmionie było ka­
rane. Kary były- pieniężne lub też zawieszenie w 
czynnościach członka bandy na pewien przeciąg 
czasu. Klak nie pozwalał ubliżać nikomu w c-zasio 
napadu i za najmniejszą obelgę lub ordynarne wy­
rażenie się do napadniętych kara! swoich podwła­
dnych, to t* ż z broni podczas swego istnienia ban­
da ani razu nie zrobiła użytku. Pierwszy wypadek 
miał miejsce w Płocku na przystani. Część rzeezy 
l  napadu na hr. Zamojskiego już znaleziono, mie­
dzy inny7im dubeltówkę, którą znaleziono u bram 
Jendrysa vel Jarc-zyńskiego, aresztowanego w tych 
dmuch na Powiślu. Frąezkicwic'/ z napadu na lir. 
Zamoyskiego otrzymał jedną suknię, którą poda­
rował swej kochance Wojciechowskiej i koszulę, 
zaś w gotówce 100 000 uikp. Sprawa zostanie prze­
kazaną prawdopodobnie sądot.i w Kielcach, gdyż 
tam popełniła banda najwięcej napadów.

AMERYKAŃSKI NAPIWEK. W jednej z re-

co musielibyśmy zapłacić w Ameryce.
STRAJK ROLNY W WIELKOEOLSCE. Z Po­

znania donoszą 1 bm.: Zarząd związtcu robotni­
ków rolnych i leśnych Vo Wiolkopolseo ogłosił 
strajk w rolnictwie z dm-em 2 sierpnia br. Powo­
dem strajku jest nieuv7zględnienie przez zjedno­
czonych producentów rolnych podwyżki ' płac w 
rolnictwie. W sprawie tej pertraktował wczoraj w 
Poznaniu minister pmcy i opieki społecznej Da- 
rowski, zarówno ze zjednoczoniom producentów, 
jak i z przedstawicielami związku robotników. 
Pertraktacje nie osiągnęły reaultatu.
'  BISKUPSTWO W GkF,STOCHOWIE. „Kurjeir 
Poranny11 donosi, że w najbliższym czasie powstać 
ma nowe biskupstwe w 'Polsce z siedzibą w Czę­
stochowie. Diecezja kielecka. zostałaby podzieloną 
.i zagłębie Dąbrowskie należałoby do nowej" die­
cezji. -ra- kattffrt b wrHe>r:

Z RUCHU \  Z'. EPuNTCAnic'* V f(Ą * ? iy  :cd 
(p sierpnLa br z.tprowSpz.i się ru-h t- ń fi.niczn t 
pomiędzy Rcazincm Dąbrr.uą Górrirzą, i Śtasnow- 
ccm z jednej ęirouy, a (Jp.iwą, B-gradr.cai Cze­
skim Cieszyn tai, Mara vsta ’ (Ja1 raną, Maikiem i 
Nowym [czynem ; drugiej (treny, ? wyjąrti.m  na- 
itępuiących relacyj: i) Będzin—Morawska Ostra­
wa, 2) Dąbrowa Górnicza—Czeski Cieszyn, 3) Dą­
browa Górnicza—Nowy Iczyn.

HOLD DLA POLEGŁYCH OBROŃCÓW LWO 
W A. Zc Lwowa donoszą 1 bm.: Wczoraj w rocz­
nicę męczeńskiej Śmierci Kapuścińskiego i W, 
śniowokiego, urządził związek obrońców Lwowa 
w t .i z  s  byłymi lcgjonistami manifestację na Górze 
Stracenia; mp.nifcstację połączono z hołdom dla 
poległych na tem miejscu w walkach listopado­
wych obrońców Lwowa. Po przemówieniach sfor­
mowano pochód •' - ? --yi ,* ,

NIE CHCĄ PŁACIĆ DANiNY. Ze Lwowa tele­
fonują nam: We wsiach Kalinin Wielka i Mieszków 
chłopi oduLÓwili płacenia darniny. Yóójt gminy za- 
w&zwrał do pomocy policję i chciał przemocą śca:p 
gnąć daninę. Dowiedziawszy się o tem chłopi, pod, 
kurzeni przez Franciszka Dygcna, i Józefa Widła­
ka zebąaE się w liczbie kilkudziesięciu, uzbrojeni 
w kije i cepy, oświadczając, że nikt we wsi nie 
będizio płacił daniny. Wójt wiuząc groźną postawę 
chłopów, zaniecha! ściągania daniny. Spisano pro­
tokół i kilkunastu przywódców pociągnięto uo od­
powiedzialności sądowej.

TARNÓW, 30 lipca. (Uroczystość górnośląska. 
Manifcólaęyjne zgromadzenie. — Z Rady miejsk.). 
Golem uczczenia wiclkic-j chwili dziejowej przyłą­
czenia Górmigo ńląska do Polski, odbyła się w na- 
t-zem mieście imponują.ca uroczystość. Na plantach 
kolejowych zebrały się thimy publiczności, które 
'wysłuchały mszy jolo woj, poczem w podniosłych 
słowach ju-zemówił burmistrz miasta dr Tcrłil. Na­
stępnie1 si'orinoivał się olbrzymi pochód, który prze­
defilował przed " pruodistawicielami władz. Przez 

cały dzień odbywała, się zbiórka na kresy. - 
W Domu robotniczym odbyło się zebrame ro­

botników, zorganizowanych w związkach zawodo­
wych pracowników państwowych, na którom, po 
pracinówic-itiiu p. Cicłkosza, uchwalono rezolucję z 
hol,dcm dla Naczelnika państwa; oraz z zapowic-

raud naubZycielskidt; 3225 Dr Zvgm. Kotarski 
8o'Sno-,viec; 322S Uczn. semin. naucz. męsk. w Sta­
rym Są.Ćzufj3227 Maturzyści gimn. państw. v,-e 
Wlockraku 1922; 32.28 Ilczenice gdmn. p. Aspis 
we Wtoćhiwku; o229 W cpólpracown. firmy Her­
man Meyer w Warazalwie; 3230 Dhtna. Ra/grodzka; 
8231 Spółka roln. „Podhale11 Nowy Targ; 3232 Śp. 
Teofilowi Wróblowi — koleżanki i koledzy z filji 
nkc. banku Ilipot. w Krakov.no; 3233 \V ińSianiu 
zasług jenor. tlyw. W. P. Jakóba Gąsiccklego, kaw. 
ord. rrirt.uti nnlitari i jego żony Marji z Grabiń- 
skich M  A K.; 3234 Ku czci śp. dra Marjar.a Kon-
werskiego ■\\,spó!pra.c o w n.; 
dyw. piech. Leg.; 3236-

32.35 Oficer. Dtwa 1 
1239 (4 ccg.) Pamięci 

cóiki Kazi — rodzice Eraiiciszkowie Uchaezowie, 
Jaworzno; 3210 Dr Gabriel i Jozefa Krausowie, 
Pniladelphia •— uplaenjąc po 30.000 mąrek za ce­
giełkę. ’ ;•>/

J a to  zastępca praw ny p. Józefy  K roM ckicj, w -aśc. 
dóbr w  Świn&ej P oręb ie, p. A iucba/z, J laforciska. z jej 
polecenia , odnośnie do ośw iad czen ia  D ra H enryka Meyera 
adw okata r .e  L w ow ie , z  dnia 2 0  lip ca  19ż2  r., podaję 
do publicznej w iad om ości, że  znajdujące się  w  aklack  
Sądu pow iatow ego  w  K rasow i®  L . X Y I 5 7 /21 , orzeczeni! 
Jekarzy-znaw ców  sądow ych  z dni® 12  czerw ca 1922 r 
stw ierdza, że ów czesn y  stan  zdrow ia p. J a n a  K robickieg! 
z M ikołaja z  końcem  1920 r. i  w  p ierw szej potowi 
1921 r. u sp a w ied liw ia ł ze strony rodziny p ostaw ien i, 
w niosk u  n a  ogran iczen ie  jeg o  w t .snowolności. in tern o­
w an ie  J a n a  K rehiokiego w  zakładzie w  Kobiera.ynh  
z początk iem  lip ca  1921 r. n zn a ł za kon ieczn e ordynu­
ją cy  Jekarz-psychiatra sam  przez p acien ta  w  roku 1920  
..ybrany i  tenże takow e u sk u teczn ił ■

adwokat Dr Edward Tadeusz Snbuua
3846 K.akow, ul. Florjauska L. 31, I. p.

W Adminisl,racji „Nowej Rclórtny11 leżą niepo* 
brane dotąd składki na następujące instytucie:

idzią, żc wszelkie Zianaohy zo strony' reakcji będą 
■ida-resnnione. Po zgromadzeniu ufonnował się po- 

Itiiód z chorągwiami i napisami, który podążył 
przed starostwo, guzie delegaci robotników przed­
stawia swojo rezolucje, pcczem manilcstaińci ro­
zeszli się spokojnie. • „ra--

Pod przłiwodnict.wom dra, Tertila odbyło się po­
siedzenie Itady miejskiej. Przed przystąpieniem 

do porządku dziennego burmi'9ta"z złożył o-śwład- 
G'zc:ue, że Rada miejska, stojąc zdała od konfliktu, 
spowodowanego przesileniem, musi dać wyraz 
swemu przekonaniu, że długotrwało przesilanie 
rządoiwe odbija się niezmiernie &zkodlh\’ie na po­
łożeniu fi-naiwuwoin jiań-stwa i obniża wielce jego 
jircstigu na zewnątrz. B:udziej szkodliwą rzeczą 
L-jloby pizesilenie na stanowisku Naczcinika pań­
stwa; któremu za jego pośwęlcerdc i owocne trudy 
należy się czcśc i chwała. Przc-mów icnie burmistrza 
przyjęta Rada huczucmi c'klaskami. , A *„

Po ue-zozoniu .pamięci zmarłego członka Rady 
miejskiej s. p. Planety prac-z powstanie, uchwalono 
wn.osck magistratu cl o udzielenia kasie rękodzKl- 
nicaej potyczki 150.000 mkji. w rytzie wypełnienia 
w-szystkieli warunków i zebrania odpowiedniego 
funduszu. .Z kolei uchwmlono wmitsek magistratu 
w sprawie udzielenia placu pod budynek gimna­
zjum żeńskiego, jeżeli rząd zobowiąże &ię budynek 
ten wybuaowac i gimnazjum upafistwowić; po 
Etnnor.i-ono wnieść protest do Trybunału admiiń&Łr. 
przeciw rozpciządzeniorn min. spr. wewin. i skarbu, 
wstrzymującym wymiar podatku od przyrostu 
wartości, pod wyższo no opłatę od rzeźni i od wina, 
tta-uAizowanno i awansowano pracowników miej- 
skieh, oraz wybrano komisję dla spraw podatku 
pizemy-sło-wego od zysku. W sŚlad komisji weszli 
radni Kaempf i Leib.

ORGATHZACJA STRZELECKA W NOWYM 
TARGU. Z Nowego Taigu donoszą: Dnia 30 z. m. 
odbyło się w Nowym Targu zebranie organizacyjne 
Związku strzeleckiego, obwodu rai Podhale. Po 
przcuiów-ie-ńmch burmistrza Dwor.J iego, przybyłe­
go z Krakowa delegata Zarządu okręg )weg} Zw. 
strzel, kpt. Lipińskiego, oraz delegata Komendy 
tókręgowej Zw. straci, w Krakowie p. Languda, 
ukonstytuował się Zarząd na obwód nowotarski. 
Prezesem wybrano burmistrza Dworskiego, a na 
kapelana uchwalono zaprosić ks. prof. Łukasika. 
Uchwalono toż wysiać do Krakowa na uroczystość 
sraelocką, mającą się odbyć dnia G sierpnia br., 
(UJegaoię; złożoną zo stu ludzi: chłopców dziew­
cząt z orkiestrą i w góralskich strojach.

AMUNDSEN ZREZYGNOWAŁ Z WYPRAWY 
PONAD MORZEM POLARNEM. Wedle doniesień 
iskrowych, Amundsen zrezygnował ostatecznie z 
planu wyprawy aeroplanem ponad morzem poiar- 
riem, a to z powodu spóźnionej pory. , -

-----------  —  tałt,
MIANOWANIA. Naczelnik państwa mianował 

dra Tadeusza Bronisława Wałka, docenta Uniwer­
sytetu .Tngioll., profesorom nadzw. histurji staro­
żytnej w uniwcisytecie v/arszawskim.

Na Przytulisko Brata Alberta 
Na Czerwony Krzyż T 
Na Zakład Żurowskiej 
Na. Biały Krzyż 
Na Zakład w Witkowicaeh 
Na Zakład sierót izraelickich 
Na Rodzinę sierotą 
Na Komitet obrony Lwowa ta 
Na Komitet kresów zachodnich 
Na Repatrjaniow j  
Na T. S. L.
Na Tow. Dobroczynności’'
Na T. O M
Na Dom Akademicki^
Na Kolcuje wakacyjnt 
Na Skarb narodowy 
Na Objady dla. młodzieży''
Na Szpital OO. Bonifratrów 
Na Towarzystwo Ratunkowe 
Na Dom młodzieży rzciukśluiGzej:
Na Muzeum Narodowe 
Na Kopulę św. Piolia

Administracja, uprasza o rychle pcdjęeń?’ powyż-. 
szych kwot przez osoby o cip owi odm) legitymo-. 
w ano, ,

mkp. 14.038 
4 043 

1-05 
i 11.030 
' e .o iG  
\ 178
j  1.G43 
42.282 
22.581 
48.294 

8.797 
50G 

1.731 
17,808 
3.224 

1 7.00G 
11.011 
3 0C0 
8.267 
1 .00J 
8 071 
6.000

'Am

i  ^  'TEATR Y NHAKOWSE I E k ^  « 
OPERA W TEATRZE łM. SŁOWACKIEGO.

DziS we środę wsptniaia o-pera Y erdiego „RigOr 
letto11 z gościnnym występem w partji tytułowe; 
znakomitego artysty scen włoskich i opery waro 
szawskiej p. Taiowicza. Zapowiedź występu tego 
fenomenalnego a może dziś ..edynegc w Polsce 
barytona wzbudziła ogromne zainteresowanie, 
któro odbiło się w ogromnym popycie na bilety. 
Part.ję Gildy w tej wspaniałej operze odtworzy 
E. Jcfimcewa, ulubienica naszej publiczności, 
dniach najbliższych wejdzie na afisz jedna z naj­
wspanialszy cli, nie Wdziana dotąd u nas opera 
E D' A lbert a „Zamarłe oczy11, która zostanie wy­
stawione z oalym przepychem.

OPERETKA PRZY JL. RAJSKIEJ. Dziś we 
środę i dni następnycE „YY'esoly wieczór11 z udzia' 
lem zespołu p. B. Bronowskiego, którego popn ech 
nie występy były prawdziwą atrakcją, wzbudza­
jąc olbrzymie zainteresowanie, jak również wywo­
ływały wśród publiczności zachwyt. Oprócz zespo- 
lu B. Bronowskiego Wystąpi grono artystów z na­
szego zespołu operetkowego.

Gd dnia 5 bm. w tetam: opora i operetka przy 
ul Rajskiej rozpoczynają się przcdsraYdenia o cha­
rakterze urozmaiconym przy udziale nowo zaam-. 
gażowanyr.h artystów warszawskich, oraz znanych 
przedstawicieli humoru i dowcipu: pp. C Kadena. 
E. Koszutskiego, B. Malinowskiego, J. \ i  iilinsz- 
kiewicza, S. Wolińskiego i innych. W przygoto­
waniu na pierwszą prenijerę fascynujący obrazek 
dedektywioznjr pt, „Dama w perłach11 (Człowiek 
o szklanych oczach), bogate drratissemont baleto-; 
we w wykonaniu pp. Martówny, Szulcówny, Woj­
nara i Koszutskiego, wielka rcv ja  kawałów, aktu-.

lny cli i paro-Jyj, między innemi „Szymomanja, p. 
Wiiniaszkiewicza" oraz pełna humoru opoTetka W. 
JastrzęboarZalewskicgo pt. „Miłość11, którci wy- 
starvionie będzie prawdziwą atrakcją. ,

Z TEATRU „bnGATELA«. Dziś i jutro powtó­
rzenie programu teatru artystycziio-literackicgo., 
którego wezorajszy pierwszy występ zdobył sobta 
owacyjne przyjęcie ze strony publiczności.

—  ■ -     1- i

PROGNOZA NA ŚRODĘ-. Dość pogodnie, nie­
widki spadek temperatury, wiatry południowo-za­
chodnie. ’

i i _
DALSZE CEGIEŁKI WAWELSKIE tńira-Iowali: 

3211—3214 (4 ceg.) Fabryka maszyn rolniczych 
„Odlew1 w Kraikowie- U215 Nauczycielstwo szkól 
średnich z wakac. Kursu historyczn. w Krakowie, 
3210 Dr Michał i Kazimiera Luszczldewiczowie,

i  R e p a tria c ja  w  cyfrach
Delegacja polska w komisji mieszanej ćlo 

spraw rcpa-iijacji w Moskwie prowa-dzi w dal­
szym ciąg:1-1 niestrudzoną działalność, przesyła­
jąc -do kraju scKki tysięcy osób. W ładze sowiec­
kie, które robią, wielkie trudności przy w y iń 1’- 
liic indywidmalnej, zapatrują sio przychyli: ie na, 
reipatrjację masową, a  to ze względu na jak 
najwięltszy odpływ ludności wobec katastrofal- 
rrag-o położenia, ekonomicznego Hesji sowiec­
kiej ’

Ż rvykazu ilości osób znAvizow%nych i skre-- 
ślonyich przez delegacje polską w Moskwie od 
17 maja 1921 do 1 czerwca 1922 roku wynika, 
że ogółem w przeciągu jedenastu miesięcy za- 
y-izoATano 283.402 o^oby, z czego- skreślono 
40.408 oisób, to jest 14 procent. -r

Zaznaczyć należy7, że procęnt osób skreślo­
nych stało AYzrasta: z początkiem wynosił on 
6 procent, av n:aju r. b. inż 20 procent. Przy- 
czyną tego jest, żc ze AYzględu na pogarszanio 
sie sytuacji w Rosji, cały szereg osób me ma­
jących praw a do tego, pragnie prz.vclo&tać się 
w drodze, repatriacji do Polski. ^

raków, 3217 Kr. ozći i pamięci Ludwika. Krajów- Z w kazu ilości osób wedhur naYodojwo-Scl 
sk:cgo; pmArtańca z 1301 r, prawu. Marją Anna i  m ^  ie  w sTycznęii b- r, na ogólna M



®pWsrTeJi 3 M-ciTcin "'922

,23.179 o?ób b rio  9.1 procent Polaków, G7.7 pro 
cent BiiioFH&mów, 17.2 procent Małorasinów, 
PS procent Rosjan. 0.7 procent Niemców. 2.1 
procent żydów. 0.2 procent Tatarów  i 1.2 pro­
cent Litwinów.

"Wedltir sprawozdania z rozdaw nictw 1 prn-

V O W A ’ R E F O R M A !

MIĘD£YNABOI?GWY k o n g r e s  d l a
SPRAW WYCHOWANIA MGRALNECO. 
Genewa, 1 sierpnia. (PAT) W czoraj odbyło 

sic Im dnięie plosiedzenio plenarne miądzynrro- 
aowego kongresu dla sprawy wychowania rno-

. , — ,  - —     ralncgo. Na. posiedzeniu poraniłem omawiano
c.iiKiow j odziezy, otrzymanych z kraju na cele sprawę solidarności i wychowania spoleiczneg.o. 
sw udezenia pomocy repatriantom  z R osp za . Posiedzeń!e î r i s... n n . -i-. ' i — ....

e r  173

czas cd 1 maja 1921 do
Rosji „ r  

1 czerwca 1922 roku tarjftoiie Lit
popołudniowe odbyło się w  sekue- 

jiś arodów. Na posiedzeniu tern
okazuje s;e, że okazano pomne .S I.700 repa- prof. W alewski wygłosił ]U'zeinówienie ne to­
tem nt om, a ogólna w artość Avyrianvch na świ ul n a t :  4 .ig a  Narcdów w świetle ldstorji, oraz

a . "czenia, pomocy artykulóiY wyniosła 
m.ljcnów m arek

około 100 udzielanie wiedzy hisioryTcznej«.
TEMAT OBRAD W LONDYNIE. *, 

Londyn, 1 sierpnia. (rA T). W m iarodajnych 
kolacli '-oświadlrzają,. żc kwcsfja. -wschodnia 
kwestJ.t T an g m i nic będzie obecnie lem atem

  narad. Natom iast pod obrady konferencji łon-
.pr^ystjg ić clio jak j» ftjiu j^yw fo jjjbzc j' pracy ,v!^y»?kicj wejdzie tylko kwe'sTia reparacyjna 
cłn iii przekazy waniai stroilch agend V  rę c o ! ' sprawa długów międzykoalicyjnych. y  
fepolcczońslwa polskiego, a równoczcSnie chcąc; STANOWISKO ANGLJI W SPRAW IE

fcowa pfsoówka społeczna <
Ruchliwa, jak zawsze. Y. M. C. A., pragnąc

nadać dziełu swemu cechy trwalosc-i i plano­
wości, założyła szkołę dla zawodowych dzia­
łacz,>w społecznych w Szycach pod Krakowem.

Stanęła ona na  gruzach daw rej rosyjskiej 
komorny celnej n a  drodze z Modlnicy do Ojco- 
r  m. Przed kilkoma miesiącami zwrócili .się dzia 
łącze Y. Mi C. A. do niinisierstwa ośwkily z 
prośbą o udztoleoie niezużytkowanego terenu 
i budynków, będących w ruinach, na  cele prą­
ci społecznej. Po przychylnej odpowiedzi, ocl- 

jdającej na, 10 la t Y. M. Ć. A. teren na. w łada­
nie, przystąpiono do pracy. Kosztem kilkuna­
stu  nrdionów mairek. na. ten ceł zebranych 
wśród przyjaciół Y. M. C. A . w Ameryce, odre­
staurow ano zwalone budynki, wzniesiono no­
we, założono boiska i place sportowe, uprawio­
no ogród przy-legły i ] ole.

Obecnie już odbywa się w »Osadzie*, bo tu­
kiem mamem nową. placówkę nazwarJo, kurs 
dla przyszłych kierowników Y . ki. G /A .  —  Po­
laków, k ł ńrym przyswaja się m etody i sposoby 
pracy społecznej, oparte na  długoletniem do­
świadczeniu. Uznaje się słusznie, że praca spo­

łeczna, jeśli m a przynieść należyte owotce, musi 
, by u system atycznie, planowo, naukowo niemal 
iZOrganizdwanem działaniem. Poza wy kładam i z 
:zakresu m etodyki pracy społecznej y ic lk i nur 
ciek kładzie Y. M. C. A. na ćwiczenie ciaja.
. O wysokim poziomie kursu  mogą świadczyć 
nazw ska prelegentów, k tórzy  na nich wylda-’ 
dają. Prócz grona najwybitniejszych specjali­
stów Amerykanów, szereg polskich sił n.auko- 
w-ych: prof. uiTay. Jag*. Stan. Estreictielr. Roman 
Dyb oski. dr Tomasz Janiszewski, proi. uniw. 
pozn. Florjam Znanielcbi, wicepr. RoLle. Ale­
ksander Janow ski i  inni. Zastęp dziaŁaczów, 
k tó  ~7.y skończą kurs ten, ifta- być funidapeeriteni 
pod ''-mach polsldej Y. H. C. A.

Prócz tego »Osa'dia:« jes t postolrunldem plracy 
nad okoliczną młodzieżą niejską., k tó ra  korzy­
s ta  z  boiuk fcjronowych, kumów, bibljoifeki" iild. 
W  najbliższym czasie *Osada«, położu-ną w ii- 
roczej oikohcy, otworzy, swoje podrAj© dla 
.wszyt 
sgc.ii

‘swoie zjazdy, kongresy i t. d. <-«•
Takto są zadania nowtej j łacówki Y. M. C. A. 

•Tak widzimy, nie jest ona pozbawiona donio­
słego, społecznego znaczenia: Zazualczyc nale­
ży, że inicjatorem  i projektodaw cą »Osady«

j |  Ł _ BAŁKAŃSKIEJ.
Londyn, 1 (PAT). W  Izbie gnani o-

świadczył Lloyd George. żo dnia 29 lipea au 
giuieki przedśiawic lei dyplomatyczny w  Ate­
nach otrzymał notę rządu greckiego, dotyczą­
cą sprawy- obsadzenia Konstantymoptolaj przez 
wojska gnelckie. Tegłosamcgo dnia angielski 
przed'fawic.iel dy/pRuna tyczny ostrzegł rząd 
grecki przed skutkam i takiego kroku. Grecki 
minister siprary z,i granicznych w odpow iedzi 
złożył ośiyiądiczenie, że siły zbrojne greckie 
bez przyzwolenia aljantćw  nie w kreezą do 
strefy neutralnej. Postępowanie rządu greckie­
go jest, jOc się zdaje, wywołane pragn.i,enie-m 
przyspieszeDia uncgulowanial kw estji wisichod-
niej. F-1 r

Na pytanie, czy możliwe jest zebranie się 
m dcarstw  sygnatam ydi trak ta tu  ze Seiwres dla 
zajęcia- s;ę tą  kwestią, oświadczył Lloyd Gcor- 
ge, że konfcrencjal tak a  nie n-chodzi obecniie w 
rachuby i rząd angielslc nic m a zamiaru zwo­
ływać teraz na  konferencję mocarstwa, zainte- 
resow-ame w  kwestji w-scliodniej.,

|S ?  NA FRONCIE GRECKO-TURECKIM.
Paryż, 1 sierpnia. (PAT). Komunikalt oficjal­

ny rządu Angory donosi o podjęciu kroków 
nieprzyjacielskich na  froncie greekc-tureckim .

POSTĘPY ENW ERA P A S Z Y .* / ’ 
Moskwa, 1 siei-pnia. (PAT). Z Raku donoszą 

o; postępach Enwera paszy nad morzem Kaspij- 
skiem. P o rt Aleksandrów na wschód od Urał- 
ska został pracz niego zajęty.

|  i ! WALKI W  IE L A N D JI.'*  _ _
i,ondyn, 1 sierpnia. (rAT). Południowo ir 

laindzłde wioj k a  rządówe zajęły Tipperary. ,r

i  J B f i o t n o & ł  p M liy t f f iE f
KONGRES ŻEGLUGI NAPOWIETRZNEJ

la l™™,T !  ■r  « (.brał się wczoraj w Kopenhadzo z udziałem za-.Ystkich Łleowyich, apolitycznych stowarzy* „AJ* xr . . B , .... r.
;  „ i r  w i r .  i  i  a i i ■ • -tęrgcow N iem iec, A nglii, Bc-Ig’ji, H olanai!, Szw.aj-u p o lsk ic h , które b ę d a  ta m  m ogły  urza/tzh c . XT- .. to ■ -y. J J ••„ . •,  , . t  i 1 - casui. i N orw egu.  ̂ . %

jest dy ick tor k rakow skiej.Y. p. Yk J.
Rose. ^ " '{•

V . . i '; Z  sali
ROZPRAWY SADU WOJSKOWEGO.

.U,
ODESSA WOLNYM PORTEM. Według ostat­

nich wir.dontóśfri z Charkowa, zamierza rząd so- 
y iócfiri-' r.ozjmić z Odessy wolny port. Ma to nastą­
pić w porozumieniu z Stanami Zjednoczoncmi 
łtó re otrzymają pewne portowe koncesje, f 
- .  N. !

r.

« , t j j Kraków, 2 simpnia.
f. Trzcd sądem wojskowym w Krakowie odbyła 
Hę woz-oraj rozprawa, przeciwko Leonowi Ciclnia- 
kowi, MB-.objowi Zawstowskiemu, Józefowi Ko­
złowskiemu i Janowi Płonce, karionierom 6 bat.
E p. a: c. Akt oskarżenia zarzuca Cicłniakowi, ż.e 
w lutym i marcu br. podczas pełnienia służby 

;wartowniczej, przy magazynie 2 dyorai 5 p. a, c. w 
Niepołomicach,: zabrał z tego tnagazi-nu 39 pair 

(spodni- 9 bluz, 1? płaszczy, 10 koców, 1 szlcję 
artyleryjską, łącznej wartości 805.400 rn7-. Zawi­
stowski natomiast wspólnie z Kozłowskim drua 13 

ji 18 lutego br. zabrali z tego ramec-o magazynu 
'73 koszul zimowych 181 koszul letnich, 258 pjar 
jkalesonów ziinow--yeh, łącznej wartości 1.298.103 
mk. Płonka, zaś oskarżony jest o to, że w dniu 5 
iłnarca br był pomocnym oskarżonemu Kr>zło’.y- 
i skicnvu przy sprzedaży: skradzionej bielizny, a  nad- 
ho  sprzenlowierztd przedmioty wyekwipowaniu 
wojskowego wartości 4512 mk. '-Vrafśr4 f y

Rozprawa Wykaszała tylko częściowo winę Oskar 
(żonyeh, wobec czego trybunał. skazał Cielniaka, . M I  8  .
Zawistowskiego i Kozłowskiego każdego na 2 la-NP^ SprJw h sfinatisowimia le. r myj po In oj miała 

;ta ciężkiego więzienia. Płonkę zaś uv/olniono od j ‘w  zuła^strloita: w  cl^odM* Avyrdania icn ty  pdń-
winv i karv. Iiozprawic przewodniccvł podpiiik. dr • Seworwoj w terminie dwóch lat, k tó ry  właśnie

: i u p ł y w a .  P r z y  o b e c i r a m  j e d n a k  sf<aini"^ n a tsze j
st*w a łi  w a l u t y  i i i o  dia s i ę  t o  u r z e c z y w i s t n ić .  K o n i w z -

GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI I REFORMA 
.iA:.. EGLNA. %

T"edlug. iufoilnacyj, udzielonycli p(i-z3ez prC-ze- 
sa; G-iótynego Urzędu ziemskiego. Av&pół'prą.co- 
v,yi- Aj.jncji Y/schodniiej o działalności te- 
gio urzędu, ustawał z dnia 15 Lipca 1920 roku 
o wykonaniru reformy roliiej, wyhiaga; dziś nic- 
wątipliwńei doldatkowej uzupełniającej noweli. 
Zdają sobie z t e g o 'sprawę już -wszjTScy, nawet- 
n ie c ia w  jeszcze; przeciwnii!cy tego poglądu, 
gdyż ta.k, jak  obeicnic., uzyskanie ziemi w  dro­
dze prząmu^owegto wykupu wymaga normalnie 
2 do 3 la t czmsu. Pogląd i stamowdsko sądoiynic 
twa, a., w sziozególnośęi ostatnie Avyrold Sądu 
Naj-wyAszego przełtneślają i te  uprcłszczenia., 
jakie dń ustaw-y. sktoały Kię wuięśe przejpisy wy 
Jtoam.wcz.6 z października 1921 roku. Stw arza to 
dla. mzędów' zjomskich eytuac.ję bardzo ciężką, 
gdyż nie duje; im możności wykonywania! za­
dań, aa skazanych przez u lawę. Nie ulega bo­
wiem /wątpliwości, Ba av zrozumienilu ustawo- 
daAAićów mi tła. irsimAwa fta celu dać ziemię mało­
rolnym i bezrolnym, a  nie łudzić ich obietnica-

Bamik, oskarżał major Juszczak, 
i Nadto przed tym samym trybunałem 
■Ma.rjan Skibka, szer. 20 pp. i Józef Pałasz, Ner-, 
|żani 5 p. strzdcÓAA' podhai., oskarżeni o dezercję 
i szereg kradzieży. Skibkę ♦skazano na 2 kita, zaś 
Pałasza na 1 % roku ciężkiego więzknia.

 n m

NIEMIECKA KOMISJA MORDERCZA NA 
; GÓRNYM ŚLĄSKU.

VvTarszaAva, 1 sierpnia. (AW). »Kiu-j.'3a-« do- 
,.Aviadiijo się, iż na Górnym Śląsku av poaviec.io 
rybnickim av miejscowości Czcnwionco został 

vurasztOAvany przez policję pol-ką członek niie- 
mieckiej komisji morderczej, Józ,ef K.cwaL Are- 

'sztotwany zaznaczył, że icomisja mordercza no­
si nazwę: > Fłuegenda HoIIernler* i stoi jwcl 
rozkazami byłego porucznika armji niiemieckiej 
Szela z Raciborza. Opióez jicnsji, członkowuo 
organizacji otrzymywali 70 m arek niemieckich 

idziennie żołdu. Poza tern wolno, jes t im rabo- 
(w ać u PolakÓAA-. ZrahoAYane przedmioty i pio- 
(liiądze idą ilo podziału pomiędzy członków, a  
jako odznaka służy członkom organizacji nie.- 

'.mieckiej biała agrafka, noszona n a  lewej stro­
nie mr.iryna-i J .  AresztiOAimny Koav:i1 przyznał 

( się. że brał udział av napadzie na  domostAA'0 
Stanisławrai Szcmbera ay W ijlkich RmKich. Zra- 

jboAwanO’ wóiwraas 90.000 marek. Szembera obi- 
;to  w ola-cpny sposób, a dzieciom jego. połam a­
no ręc-e. KoAvala odstawiono do sądu powiuho- 

> Avego av Rybniku.

ność noyoeli je s t "więc i tu oczywista, z-amm je 
dnak -Sejm obecny, wzgiędnic naeitępoiy, bodzie 
mógł to załatAY-ić, należałoby plcmyśleć o jakim 
kolAiiek .sąjbsobie (fjośsiJ mozolną i długą drogą 

' przymusowego w ykupu) dostarczenia mzędom 
ziemskim potrzebnej ziemi iii] przepiw aiazem o 
paateełacji. T-i ,-

Aby tę sprahwę pomyślnie rozmiąz-ać, pod­
niósł obecny, prezes Głównego Urzędu ziem­
skiego możliwość zawierania ta k  zwumych do- 
bi-OAvoiny«łh umÓAAr (stosowanych ay myśl usta- 
AA-y, pra,ed wykupem przymusowjun). Jeszteze 
za czasÓAY n rzędowania poprzedniego prezesa 
zawarto, trzy, takie umowy, lecz stanowisko mi- 
ni& tlistna skaabu uniceisitwóło całą akcję. 'Aby 
tę  sprawę definitywnie rozAAuązae, Avystąpił obe­
cny ^prezes z odpowiednim AYnioskiein dio rady 
ministrów;.. ciągło jedba-k przesilenia gabineto­
wo nie poswoiiły jej załatwić. Ponumo Arszyst- 
łde  te tuaclności, p raca nad przebudiOAA-ą ustroju 
rolnego ipptstępejei ciągle naprzód. Trudnow i 
przy gromadzeniu odpowiedniego zapasu ziemi’ 
drogą przymusowego A\'ykupu, powetowane są 
przez parcelację z AY-cdnej ręki pod ścisłą kontro 
lą urzędów ziemskich, przez instytucje do togo 
upoważnione i pry.waitne osoby.

Reforma rolna, -jak oŚAvładczył praizes, nie po 
lega tylko na parcekicjL, lecz ma- także n a  cełu

stem cszczędnośc.iow-y mmistekstwa skarbu od 
bił się ni< korzystnie na działalności U. Z.

* STATYSTYKA PRZEMYSŁU. Ogłogzm o roz­
porządzenie Rady mmistrre-, zmieniające rozpo­
rządzenie z dn ia . G lutego 1922 r. w przedmiocie 
statystyki stanu zatrudnienia av przemyśle.

§ 1 rozporządzenia Rady minislrÓAY % dnia G lu­
tego 1922 w przedmiocie statystyki stanu zatrud­
nienia av  przemyśle otrzymuje następujące brzmie­
nie:

•A Y s z y s lk ie  z a jm u ją c o  s ię  A A ytw arza.uiem  lu b  
przetA Y arzanism  d ó b r  z a k ła d y  .p r z e m y s ło w e , ta k  
p a ń s tw o w e  ja k  k o n n tu a ln e  i p iy w a t n e ,  z a t.n u ln ia -  
jąee 20 r o b o tn ik ó w  b ib  wiccej, o r a z  z a k ła d y , z a ­
tr u d n ia ją c e  Avpra-Avdzie m n ie j  r o b o tn ik ó w , le c z  ayy- 
z n a c z o n c  p r z e z  g łó w n y  u r z ą d  sta tj-sty c -zr iy , s ą  o- 
b o w ią za .n e  z uplyAYcm k a ż d e g o  m ie s ią c  a,  n a jp ó ź  
.n iej d rd a  5  n a s t ę p n e g o  m ie s i.ą c a  p r z e s y ła ć  sp ra -  
w o zd a im e  o s ta n ie  z a tr u c ln if iiia  Airndlug Y_z o n i ,  p r z e ­
p is a n e g o  p rzez  g łó w n y  u r z ą d  s t a t y s t y c z n y ,  d o  g łó -  
Avnego u r z ę o u  'e t a ty s ty c z n e g o ,” o ra z  je d n o c z e ś n ie  
o d p is  t e g o  sp ra A co zd a m a  d o  w łaściAA'ycb urzędóry  
Y.ojeAYÓdzkicIi, a  av VóarszaAvie d o  m in is te r s tw a  
p r z e m y s łu  i h a n d lu  (h rżyp ie im  przcm ysłoA A -ego n a  n i. 
yRarszawę)*'. s łk - r  -■■**'*

* STAN NASZYCH DRÓG. Według wywiadu 
korespondenta kijencji Yósdiodńej o stanie na- 
s / jc l i  dróg bitych, wysiłki adm inistracji s k ra w a ­
ne są ku podtrzymaniu stanu drog obecnych, które 
zwłaszcza ay okolicach prz.emysł’OAvyeh i w pobliżu 
miast wymagają ogromnych AvkładÓAv. Niestety, 
mmisiaiycwo robót publicznych, podporządkowując 
się ogólnym państwoTrym protrzebom, nie dyspo­
nuj'.! nawet 1 0  częścią tych kredytów-,' jakie przed 
wojraa łożono na utrzymanie drog. Ten stan oszczę­
dności doszedł cło ostatecznych granie, gdyż grozi 
to zatgmo-wamćm d róg  bziych, które o-urzyinaliśmy 
]>o zaborcach i okupantach. t - -i'-i /-

Niezależnie od te g o  o g ó ln a  g o sp o d a rk a  drogo- 
Ava mnret av tych najskromniejszych ramach bu- 
dżetOAA-yeli doznaje  coroczn ie  AA-strząśnień, jaki??ni 
b y ły  w y p ad k i wo-jemne w 1920 roku i k a ta s tro fy  
pow odziow e av roku 1922.

Z większych prac zamierzonych w najbliższym 
czasie należy Avyliezyć. pracę nad przebudowaniem 
av najbliższych trzech latach AYBzystkich grunto- 
Yych dróg państwowych na drogi bite, oraz pracę 
w celu cloproYV.rdzeniu w promieniu 30 kilometrów 
od Warszawy, Acszystkich dróg bity cli do takiego 
stanu, jakiego wymaga- IntenzyiYny ruch stołecz­
ny. Nadto z wiosną przyszłego roku rozpocznie się 
przebudowa wszystkich większych mostów niesta- 
]ycli nti stałe, tj. żel. betonowe, żelazne lub liamien- 
n e. -- - - to d ri-  -r wjAi Ato-i ‘

* PRODUKCJA NAFTOWA W MikLOPOLSCE 
PO V: O J N IE  ŚWIATOWEJ. P r o d u k c ja  n a f t o w a  
( r o p y )  p o  Avojnie ś w ia to w e j  u l e g a ła  d a ls z e m u  sp a d -  
k o w i, w y n o s z ą c  ay- r. 1 9 1 9  —  8 3 1 .0C0 to n , w  1 9 2 0 —  
T G 5,000, 192.1 —  7 ( '4 .0 0 0 . P o w ó d  sp a d k u  p r o d u k c ji  
naftoAA-cj, k tó r y  d a iu jo  s ię  o d  1 9 0 9  r. l e ż y  av w y -  
c z e ip y w a n iu  fcio z le ż  naftO A cyeli. O d l a t  boyrtcm  
k ilk u n a s tu  n ie m a l c a la  d z ia ła ln o ś ć  A viertn icza  sk o n -  
ceińroAYała s ię  p r a w ie  w Z a g łę b iu  b o r y s k iw s k o -tn -  
s l-a n o w ie k o -iiir a z n ic k iii] . P onieA vaż e n e r g ic z n e  Avior- 
c e n ia  posjzukiw?oA7'cze n ie  A vykaza.ly  ż a d n y c h  r e z u l­
t a tó w  d o d a tn ic h , p r z e to  z a g łę b ie  t o  z o s ta ło  z ma­
tu r y  ogra-m rz-cne d o  b a r d z o  szczu p łc-j p a r e s e t  b e k  
ta r o w e j  p o w ie r z c h n i. R z e c z  n a b ir a ln a , iż  s e t k i  s z y  
(row, c z e r p ią c e  p r o d u k c ję  z j e d n y c h  i  t j e h  s a m y c h  
p o k ła d ó w  n a f t o w y c h , Lem s z y b c ie j  m uszą- Aryczcr- 
p a c  t e  p o k ła d y , im  lA ięccj p i z y b y w a  m o ir y c h  s z y -  
b ó w  w iea -U iiczych . W r e s z c ie , p o n ie w a ż  z a g łę b ie  to  
e s ią g n ę łp ;  o s ta tn i  k r e s  g łę b o k o ś c i  m o ż ln r e j  d o  o s ią ­
g n ię c ia  pray o b e c n y m  s ta n ie  t e c h n ik i  w ie r tn ic z e j ,  
przet-o ii;e  m o ż n a  s ię  ju ż  s p o d z ie w a ć  a n i p o w ię k ­
s z e n ia  p r o d u k c ji  ,ard  h iu n - t  u tr a y m a n ia  je j n a  p e-  
AA-nj-m p o z io m ie  x*oza e w e n tu a ln y m i, sp o T a d y o z a y -  
nii A \ytTY £kam i, c h ł ic z c n y m i na- k r ó tk ą  m e tę . Zau- 
AA-ażyć n a ło ż y ,  ż e  n ie k tó r e  s z y b y  av l lo r y s ła w iu -T u -  
stanoAYica-ch p r z e k r o c z y ły  g łę b o k o ś ć  1 8 5 0  m . i  s ta -  
noAA-ią k-res g łę b o k o ś c i ,  m o ż liw e j  d o  o s ią g n ię c ia  
w  K a r p a ta c b . S p .o d ck  p r o d u k c ji  n a f t o w e j  ay  rol- 
s c e  p r z y p is a ć  n a le ż y  głÓAAińe zn in ie jszem iu  s ię  jej. 
aa7 głóA yncm  c e n tr z e  p r z e m y s łu  naftO A ccgo ay M ało-  
p o ls c c ,  tj . av Z a g lę t /iu  E orysłaA V sko-T ustąnC A vic.ko- 
M ra zn ick iin . * - i  ■ . - z - r t - e t o - ■

S p a d e l ł  p r o d u k c ji  ay Z .ągłęb k i B o i-y sla v ,-sk o -T u -  
stanoYi rck o -M ra żn ick im  ie s t  b. z n a c z j iy , b o  A rynoszą  
ca7 d o  G 0.000 to n  r o c z n ie . M ie j s c o w o śc i  n a to m ia s t  
p o z a  z a g łę b ie m  O e n tr a ln e m  w y k a z u ją  z w ię k s z e n ie  
p r o d u k c ji, d z ię k i  im ten zy iY n o śc i w ie r c e ń  i  m n ie j ­
s z e m u  w y c z e r p a n iu  tcrcnÓYY-. «

* DODATKOWY KONTYNGENT JA J BO WY­
WOZU. Od o sta tn ieg o  przydziału k o n ty n g en to - 
-wrgo ja j do .wy.wo-zu, u s ta lo n eg o  w s\Yoim czacie 
w  ilo śc i 7 5  w agonów  ma m iesiąc lip iec  j sierp ień , 
oka-załc się, żo 'w ielkie zapasy  ja j av k ra ju  u leg ły  
zt p su c iu  skutkic-ni m iczapotra.cbow ania. Z teg o  p o ­
w odu  odby ło  się p rzed  k ilk o m a  d n iam i w  m in is te r­
stw ie  p-rzcm yslu i  hand lu  poskM 2*011’'3 p raed staw i- 
ciełi dotyc-zących ministerstAy, n a  k tó rem  d o k o n a­
n o  ro zd z ia łu  d o d a tk o w eg o  jeszcze- k o n ty n g e n tu  ja j 
do  Ayywozu n a  'w spom niane  m iesoące ay ilo śc i 2 5  
w agonów . " "

* PRZEMYSŁ' DOLSKI NA WYSTAWIE W 
R y d z e . I.iziennMd łoteAYsleie z ostaitnicii dni. — 
ja k  ,,YaMibas'7\>sti!.e\5bj“, „Latvija<‘, ,-,Lat7--'jas 
parg-jtRj i,nn(, ^.gorących AYyra7/.ach om,awiają pa- 
AviIo>n p o lsk i n a  ayystaw ie  rysJek j. N a.jkorzystn ie j- 
s r e  AATaż&nie wywarły firmy Rudzkiego, Rołma, 
Borman-a, To.wlV&csnowickiego ru r  i  że laza; nie- 
iwrśej&io z ab ite j, .owa-nie w zbudziły  zn an e  ju ż  n a  
ry n k u  łote.A\7sluj>i w y ro b y  w łók ienn icze . T rans- 
pbeje są duże, -Taniość ‘wyrobÓAA po lsk ich  p ra s a  ło ­
te w sk a  tłu m aczy  posiadaniem przez  nas poelstaAvo- 
AYych czynn ików  produkcji — m ianow icie  w7ęgla i 
rudy. L w iołu  pfrun  wypow-iad-ino po g ląd , że sto- 
sm to i h .a n d lO A v e  między Lotirą a l to lsk ą  będą n o r­
m alne  dopiero po z aw arc iu  umowy handioAA-cj.

* WALUTA LITWY KOW IEŃSKIEJ. Z po­
wodu fatalnego' sianu  m arki niemieckiej, k tó ­
ry  AYYwotal kryzys finamsOAYY na LitAeie, z A Y i ą -  

zanoj unją mcmetarną z Niemcami, »Dzień Ko- 
AA7iei'ii3ki« zamieszcza ait-ykuł pod tĄrtułcmy 
sK ryzys TrałutoAvy«, ay którym  wskaziuje skut-

_ ..................................możliAYe. W konklu-f^0; 5!
zji »Dz,ień KoAA7ieński« Avy]iOAviada zdanie: »Li-
dów politycznych’, nie je s t sp rzed aż 60-15, kupnu 0005. m arki n iem ie ck ie

twa podobnie, jak  dzisiejsze Niemcy, samoist­
nie problem atu egzystencji fiaansoAArcj rozstrzy 
gnąć nie zdoła®.

* MASZYN V ROLNICZE W ROSJI. W celu 
popierania krajowej produkcji m.oszyn i narzędzi 
.rolniczycli, bolszcArieki „Wniesztorg" stawia im­
porterem zagranicznym niemożiiw-e do przyjęcia 
warunki przywozu do Rosji, polegające na spłacie 
należności w ciągu 5 lat. Wobec braku bydła, jed 
na

Gdsńsk U.anś. J‘&5—10‘15-&'90. 
10 10. kupno 970, Belgia trans. 475- 552. sprzedaż

Iw ’ wyo °i 460‘ % Iin ^ u s !  OWO—iÓ7: 5—“uT-of 
- “ ero irupno 9-ro. Londyn trans. 27.100-26.8(10— 
so.850, sprzedaz 26.950. Kupno 26.750, Nowv York 
Lans. m y - m S - Z M 5, spkecKż 6065. kupno S  
iAowy York wobne sprzedaż,.6045. kupno 6005 P-,rv 
trans 498-490-416, snrzed.ż 494, kum nolgO ' P r l ^  
rrans. 138‘50—140. fczwaf 
1147, Wiedeń trans.
k u p n o  14.

. . -7 k u p n o  490, P ra g a
* * Hw,ai< » r;a , sp rzed a ż  115,5. k u r n o  
.. K '(u  14'50— 15, sp rzed aż 15

r i i i i- • i ■ , v  t GIEŁDA LWOWSKA. (1 sierpnia). Ruble carA-ie
z fabiyk nadwołzanskich Aiwrabia pługi, przy- j po 1000: 150—170. kiereńskie 20, karbowańce 1^3

s to so 'w a n e  d o  o r k i z p o m o c ą  lu d z k ie j  s i ły  p o c ią -  j ^ T w r , y  p o  500 -i w y że j 4— 8. fran k i fra n cu sk ie  4 8 0 —  
g o u -c j.

NOWY PROJEKT SANACJI STOSUNKÓW 
WALUTOWYCH. Do A v ie łu  proj&któw sanacji obe­
cnych stosunliÓAY walutowych ay7 Europie -przy^był

p o  100: 0 -4 .0 .  drobne & 
ru m uń sk ie drobne 94

po
9, le i ru m uń sk ie 3 6 — 40

- 11,
le i

i;óAvy plan, któresro autorem jest dyrcktOT Avloskiei l ‘‘hy cz'-’ski,:; 1 145. korony austriackie 0‘13—0‘18,
instytu/ji „Gredito Gmerah Tryjesk".
Plnn jego, polegający rowmiez na utYYonzemu mię- szawa/ 5 9 - B ‘CO, marka niemiecka 6 ‘35 marka pol- 
zynar-odówego banku cmisĄ7jn ego , ma być także '  5
rozpatryAYa-ny przez kieroumidtw-o banku angiel­
skiego. Siedzibą AA-ęponmianego banku miałaby być 
Szwajcarja lub Bojandja. Jako założyciele mogą 
do jeg-o utiYOrzcnia przystąpić wszystkie kraje, nie' 
aa y łącza ją,c St. Zjedn., jednakże bez udziahi rzą- 
<lóav, Kzady pos7z-czogólnycłi krajmy m-ogą zezwo­
lić ban-kom em isy jn y m  na przystąpienie do owego 
banku z 1 0  prc. leli złotego skarbu. Jednostką pła­
tniczą międzypaństwową mają być banknoty, opie­
wające na złote guldeny, odpowiadające wartości 
złotym guldenom genueńskim. Bankcm-i temu nie 
będzie AYolno udzie lać  k re d y tu  rządom, lecz tylko 
produktywnym przedsiębiorstwom ,między innemi 
także m onopolom  państAVOAvym. Działalność ma 
tiwać przez 5 0  lat Realizacja zaś jego banknotów 
nastąpi dopiero po ogłoszeniu likwidacji po 3 3  ia: 
ta eh.

* CENY CEMENTU W NIEMCZECH. Z dniem 
1 lipc-a br. zostały podniesic>ne ceiw cementu. Wo­
bec tego Avyiioszą one: av Niemczech północnych 
2 1 .0 5 9  marek niasm za 1 0  ton w Nndrenji i West- 
fulji 2 1 .0 4 9  marek iiiom., w Niemczech poludnio- 
T,7ych 2 1 .6 2 8  marek. Wobec braku węgla stanęło 
obecnie 3 0  fabryk cementu, pozostałe produkują 
tAdko 6 0  procent.
'  * NIEMIECKA TLOGA HANDLOWA. Ze spra- 

AAOzdania Jondyńskie-gA) Lloydu wynika, że niomie- 
cka flota handlów7:! już w roku ubiegłym prawne 
potroili?, sw'ój tonaż. Mianowicie tonaż statkóiY 
handlowy-ch iiieniie-ckich wynosił w okresie powo­
jennym 6 5 2 .0 0 0  ton, obecnie zaś przekracza 
i  ,7 8 3 .0 0 0  ton.

* POŻYCZKA1 KOLEJOWA. Jak douczą  
z  P i a g i ,  k o n s o r c j u m  a n g ie ls k o -b e lg l js k ie  m i a ­

ło  o f i a i t o i w a ć  r z ą d o w i p o ls k ie m u  p o 7/.v c z k ę  d lu  
g o t & r m i s n o A Y ą  a v  A Y Y s o k o ś c i  2  m i l j .o n Ó A Y  ftutłów 
s'Z'terłingÓAv n a  in w e s ty c je  k o le jo w e . K a p i ta ł  

m a  b y ć  sp ła ieo n y  a v  p rz o e ią g u  1 5  Lat. J e d n y m  
z  YYtmuikÓAY poŻĄ ^złrt j e s t  k o n ie c z n o ś ć  p o c z y ­
n ie n ia  z a k u p u  m a t c a - j a ł Ó A Y  k o l e j o A A - y c h  a y  f ir- 
nAach a n a ric lsk ic h  i  b e lg i is k ic h .

* OBNIŻENIE ANGIELSKIEJ TARYFY KOLE­
JOWEJ. Jak  donosi „Daily JlaiT1, angielska tary­
fa kolejowa, będzie Avkrotce obniżona o 2 5  procent.
Mimo to je d n a k  będzie  ona jeszcze w yższą  c 50 
p ro c e n t od  teuryfy pvzedAVojennej.

T7 (U n ^ rD j ®£^ł-A,A>-C A ftS łtA * ^  sierFn ki). B erlin  fr'83. 
I lo l.m d ja  t o e o ń  m o w y  l o r k  800, L on tom  — , P a n ż
43, M edjoaln 3 a ‘S8, Praga. 1 2 7 0 . B u d a p esz t  0 ‘20. Ża- 
£ f j $  n" 0 ’ 8 ofja  330. W arszaw a  6 -0 8 14. W ie A t  
J U l A .  aiiotrjacka, kornna htemplowaana O b lW  

Z am ku, cic- g ie łd y : B erlin  0  62. I ln la n d ia  204T 5

b.nŴ ‘8r°H  f ’3*, i2* 4''’ PnTyŻ 4 3 Medj0̂
^  Ropcnliaga 1 1 ;.;, SżtokfeG ra

o r J  ^  janihJ u3 'V’- 'i ’dl'-vt fel'65’ B u e sd s  A ires  to . 150  Lragu 13. Ł u d a p a jz t  0'26, Z agrzeb  1'62. Sofija 
08. W ars awa (TC D k M ied eu  0'‘0T K , a u r t r to k a  k o ­
rona stem p lo w a n a  0‘0 13/«.

C  A R N A  G IE Ł D A  w  W A R S Z A W IE . (T e ł. w ł.)
• e r .d e n c y  s ła b a . R ła c o n o  d o la r y  6 0 2 5 , m a r k i n ie ­

m ie c k ie  l u  5 0 , k o r o n y  c z e s k ie  1 3 7 , k o r o n y  a u str . 
0 1 6 ,  fr a n k i fra ccu słrr e  5 6 0 , f r a n k i sz w a io -n rsk ie  
1 1 4 0 , f u n t y  sz to r l. 2 ’i.OOC, 1 0 0  ru b li z ło t j  e h  2 9 0 .0 0 0  
m iljo n ó w k a  1 9 7 5  m k .

C Z A R N A  G IE Ł D A  W E  L W O W IE . (T e ł  w U  
N o t o w a n o  d o la r y  6 0 0 0 - 6 0 2 0 ,  m a r k i n ie m ie c k ie  
j - 0 — 1 0 -6 0 , k o r o n y  c z e s k ie  1 3 2 — 1 " 4 , ir a n k i
f ia n c u c k ie  4 7 0 — 1 9 0 , fr a n k i s z w a ic a r s k ie  1U 00__
1 0 5 0  m k.

Odpowiedzialny redaktor:
M I C K A Ł  K O N O P I Ń S K I

jgBEggBS3B5

L W O W S K A  G IE Ł D A  T O W A R O W A . (1 sierpnia). 
G eny yy m ark ach  za  IbO k g : o w ies  m a ło p o lsk i 22.200—  
Ą2.760. ' r k -

.  ̂ ( N a d e s ł a n e .
Artykuły w tym dziale ote pochodzą od Redakcji. 

M iotły , c a e rg fo z n y

H F s ą i i t i l E  k o i s r e r - e j e i s a l i a y
władający bieglę ję^ykiera polskim i niemieckim, 
pos akiwaoy p^zez poważną firmę do b i u r E . 
krakowskiego. Zgłoszenia własnoręcznie p;sane 
z podaniem rem-ency] i wymagań skierowywać 
należy pod „Energiczny" do Biura „Promień". 
Kraków, Rynek główny L. 30. 3848 i 2

skradającego się z 2— 8 pokoi, poszekoję za 
dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia pod S, m. R. 
przyjmuje Admiaistracja . Ni Reformy". 3787

Wiadomość? gssfdcwe
Z G lB Ł D Y  K R A K O W S K IE J. U sp o so b ien ie  na 

Vynlur d ew iz o w y m  sła b sze  z w y ją tk iem  k o ro n y  c z e ­
sk ie j , k tóra  w sw y m  n ieu sta n n y m  zw y żk o w y m  p ęd zie  
z y sk a ła  wczor.aj ay obrotach  przekazoYyych 8  p u n k tów . 
Marka, n iem ie ck a  m ocn o, n a to m ia st k o ro n y  a u str ia ck ie  
c o k o lw ie k  sła b szo , dolary str a c iły  75 p u n k tó w , Iranki 
fr a n c u sk ie  sz a co w a n o  n iżej o  10 . r e sz ta  b ez zmiany7.

W  d zia le  a k cy j p rzem y sło w y c h  i k an d io iv y ch  n ad al 
za stó j. O bracano n ie w ie le  za led w ie  p ięc io m a  g a iu n k a  
m i p o  k u rsie  n ie je d n o lity m . * C egielsk i,- n ad a l ay w ię- 
k sze in  zam toresm .-anhi A k cje  b a n k o w e i p ap iery  i>ro- 
cen to w c  beż lu ch u , »M i!jonówkę® kuporrano p o  1900.

C<śdt;5a Kursowa g i e f d y  k r a k o w s k i e j
3  z dn ia  1 sierpnia  1922

Potoki B a n k  PrzemysłoAYy. A  f °~
B ank  H:p c te c z u y  " b
B ank  M aionJW d • f
Z iem ski B a n k  K red y to w y  
I  o w szeo lin y  B ank  ICred"v tOYy 
z\k c. B a n k  Z w ią z k o w y  
B an k  K o m ercja ln y  <
B an k  Z iem sk i dta. K rosów , Ł a ń cu t  
B a n k  K r e d y to w y  w  W a rsza w ie  Jrt  
B an k  Z t.ią zk u  S p ó łek  zarobk . * ’
Polskie Tow. liandloAYe

T ra iisa itcja  
H a n d lo w a  S p ó łk a  a k c y jn a  *Iinpcx«
»PhaTi«a« (Mag. U, ^Jaw ornicki;
^ P olsk i Glob® , -t 0 
Ż eg lu g a  P o lsk a  L 
Z e le n iw s k i
VTarsz. Ska akc. budow y paroY7.
H . C eg ie lsk i, fa b i. m asz. P ozn ań  - 

T r a n sa k cja

MM u \mMm i lî pof pzny
. ■ i r a  S i^pa p i Ja n u r iH

na Słąsku Cieszyńskim 
reakływowary w b. r., przyjmuje tylko pc 
nprzedniem -zgłoszeniu się. 3390  1 4

,iąa .
709*—?
C50‘—
7 m —
C50 — 
400‘— 
700‘— 
4ó0‘— 
7U0‘—

otisr,
C00‘-7
my-**
6N)‘—
CO0‘—
350‘—
,650‘—
400‘—
C00‘—

3u00‘—  3200 —  
’2000‘—  2200‘—  

6S0‘—  OSO —  
M ,.650‘—  

175‘—  2?5‘—  
37tT— 3‘.KjO‘— 
i 4 55*—  5501—  

’( 250‘—  300‘—  
400 0 ‘—  4800 —  
1 1 5 0 —  1200‘—  
2300‘—  2 6 0 0 —  
2350‘—  2500‘—

le i o b e e u e g a  ś i c M c g o  z w i ą z k u  g o s p o d a r c z e g o  
L i t w y  z  N ie n ic a r u i ,  'p i s z ą c :  » I >ailstAAO l i t e w s k i e  
p o n o s i  w szĄ asltk ie  s k u t k i  w o j n y ,  p r z e g r a n e j  
p r z e z  N i e m e j 7', w  b a r d z o  i s t o t n e j  finainsoAYej 
d z i e d z i n i e  ż y c i a .  L i t w a  i  N ic m ic y  p o d o b n e  s ą  
d o  d w ó c h  t u i y s t ó w ,  o d b y w a ją c y c h  k a rk b ło m -  

uzdroA viento  stosuuk.ÓAv r o l n y c h  p r / o z  ł i k w i -  ' n ą  - w y c ie c z k ę  g ó r s k ą ,  a  ZAviązanjrch H a k ą  b e z -  
j ę  scnvitutÓAA i  k o m a s a c j ę  g i t u n t ó w . O g r o m -  pielczeństAAra . ' W a l ą c  s i ę  a y  p r z e p a ś ć ,  N i e m y y  pcA

STANY ZJEDNOCZONE WOPEC LITW Y, 
ŁOTWY I ESTONJI.

W arszawa, 1 sierpnia. (AW7-). Dzisiejsza pra- 
Jsa poronna zamieszcza zapaAAmieiiie, że wiado- 
(1110,ść o uznaniu przez Stany Zjednoczone Ło­
tw y, LiiLwy i  Estonji i  de jure« owazuje aię 
nieprawdziwą. S tany  Zjednoczone uznały po

 to  pralsa. W siuncj Kongresówce pozostaje, ciągają za sobą, chcąc nie chcąc, swego tOAva-
do skomasoAAmnia około 4 mil. ha., a ay Mato-j rzysza łiteAYskiegó. Obraz ten Avcałe nio jest
polsee około 5 fasik ha. W roku bteżącynu.udało 'przejaskraw iony. LitAYa ma bowiem ay obiegu
się urzędom ziemskim skomasować 5.916 
spiodarstw na obszarze -'52.(101 ha., oraz zkkwf- 
doAY-ać serAvi'tuty ay liiczhie 1.737 gospodarstw  
78 wsi. Prócz tego piOAvadzone są mniejsze p ra  
oe regulacyjne. Obecnie ko mas uje się 393.426

AvyżA ąpaństAva tylko »tłe facto*. Podkreślić ha. w  978 jwfeiaHSS i likwiduje się saniituty w 
naloi że uznani© *de factlo* nie pociąga za 851 wsiach. Co się tyczy kwtotji aparatu wy- 
jE°<j£ uznania Łranic dam ch pańaiw. ” konautozego U. Z., należy jkouejUto-wać. i© av-

łd lka miijardÓYi7 m arek ay walucie niemieckiej, 
staiKwiących -wj-datną część jej m ajątku naro- 
doraego. W ciągu k ilku  tygodni strapiliśmy po- 
.łoAYę naszego kapitału, umieszczonego ay p to - 
niądzach«.

Pismo sądzi, że- jc-dyncm wyjściem z

»Potęga* Tow. poi. f:ibr. huty żel. 28000'— S1 OOO1— 
j-Trzebiniasc ibr. maszyn; 1 uArz. rcl. 1400“— 160(7—
Zakłady amunicyjne *l'ocist* _ 8t 3‘— 900‘—-
»Autumotor« fabryka Ei^ńotlioWW •? 1 G<i0‘— 1290‘—
1 ab r.' .Portlaud-Cementu, SzczakoAva- 17500*— 1.8500*—

Tionsakcja 18000‘—
j Górka* fabryka cementu 5900‘— 6100*—
S iersża ń sk ie  z a ld a d y  g ó r n ic z e  A (f'  
Ą u p c g c *  T u w i d la  przeds. gćrn. 
P o lsk a  N a fta
s-Pezct* P ew s/.. z a k ła d y  bud.

T r a n sa k cja  
Fabr. p rze lw . tłu szcz , w T rzeb in i 
7,-Krakus* zjed . fab. przetA7-. AYysk.
_  T ra n sa k cja
F abr. i  raf. c u k m  av C lnM orow i*  
Slca ak c . e lek tr . w  .S ierszy ,^.—** '

Waluty i aewizy;

D o la ry  S t. Zjed.

L  o la iy  k an ad . 
F ran k i fra n cu sk ie

Kup. mrz.
5975“— 6075 — 

T rans.drcja  
5850‘— 5950‘— 

180‘— 50ń‘-
F ra n k i b e lg ijsk ie  . j U  455*— 475*—
F rau k i w w a jc . ; 
F u n ty  sz tcr l. 
Marki n iem ie ck ie

6000’—- 6200‘—  
4700‘—  49i )0‘—  
1800‘—  1900‘—  

850'—  9."0‘—  
9C0‘—  

2900‘—  31 OD—  
23001—  2400‘—  

2350‘—  
3550*—  3750‘—  
1100‘— 1200:—

- ' toto
Azekl: r

5975‘— 6075 — 
(WT75‘— 6040‘—. 
5250‘— 5950‘— 
4S0‘— 500‘— 
455‘— 475‘— 

11251— iw y —

K o r o n y  au str . |  

K o ro n y  czesk ie  

K o ro n y  w ę g ie r sk ie

9 ‘85  
0 7 4  

0-1214 
151‘—  
150‘—  

8'GO 
3 ‘90  

2S5 —

, , . , . . , , ,L 2U00, AYarsz. T oyv. tran sp . i żc
sy it iiia c ji  b y ł o b y  u t w e r z e n r e  w ła ls n e j  w a l u t y  U - > p 0i Sk a  n a fta  1925, W ę g ie l 7 e z

A. O- Ą Ą -W aiu ty: D olary, b ta n ó w  Zjet

1125'— U75;—
Z ff ijiy —  2 7 2 0 0 —  26000‘—  27200*—  

9*75 10*25 9*50 10*-
T r a n sa k cja  10*05

i 0*13 - 0*15 0*12
f  T r a n sa k cja  0 ‘131-i 
:.145‘—  150*—  145 —
A  T r a n sa k cja  145*—
£  3*60 3*90 3*60
V  T r a n sa k cja  

L ir v  w ło sk ie  .**>235 —  285*—  265*—
F lo r en y  M łe n d A  ' ~ t 2 8 0 ‘-A .2 3 3 0 ‘—  " 2?80‘—

G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K Ą . 11 s ierp n ia). M iljonf.Y ka  
tran s 1925— 1850, 4 1 4 % Toay. kr :d. ziem . za  100 rubli 
sp rzed aż ? 8(), kupne 225, 5%  'W a rsza w y  trans, 
sp rzed aż 240, k u p no  235, 411%  W a r sz a w y  tran s. 56  
56*56.

A ki-jc: B a n k  za ch o d n i 2675, B a n k  d la  h a n d lu  i 
p r z e m y słu  ay W a rsza w ie  5300, B a n k  krcdytOAyy w  
W a rsza w ie  3500— 3600. W arsz .-' T o w . fa b iy k  cukru  
49.750— 4 9 .9 0 9 ,' D rze w n y  przen rasł i h a n d ei 1500—  

7  550— 1450, Lilpop-Iiau-L eA Y enstcm  4£00— 4675— 1700, 
R u d zk i i S k a  2825— 2775, Z a k ła d y  ży ra rd o w sk ie  78.500  
-79.500— 79.250, B o r k o w sk i 1400, B racia  J a n ik o w sc y

u g i 1755— 1725— 170Ó,

sprzedaje się wszędzie 
po mkp. 1 2  za sztukę. iswSW

Fabryka wyrobów tytoniowych
B ra c ia  P o l a k ie t i c ^  W a rs za w a

Zjpaisia i przekonajcie się! 3785 1 fi

Biuro fiórcaciei. i korcspontlercli ZżgFsuictsej
prow adzone przez rutonow anego fach o w ca  z k ilk u le tn ią  
prantyką w  kore. poadoncji, z poważnemu firm am i zagra-  
nicznem i, za ta tw ia  korespondencje nar.dlcwą i p ryw atną  
w  język ach : angielskim , franccrkim  i niem ieckim ; przyj­
m uje w szelk ie  tłó ipaozecia  " t r e t  język ów  n a  p olsk i 
i  odw rotnie; pośredniczy w eh * y  : tiótnacza w n sł nyoh  

negocjacjach •aoami. 3847 J, 2
( Itwarte w  g o d z in  -  i  cd  4 — 6.

Kraków, ul. Smoteńś Uc (Bora egipski}.

P o w r ó s lle tn  i p r z y j m u j ę  w nmim zakładzie 
dentystycznym przy ulicy Grodzkiej L . 5 1 ,  
jak zwykłe.. *

3845 1 2 '75?% IClTlll Ji ó f l / .  1

P L A T Y N Ę , E R Y I .A N T Y  

zęby sztuczne, oraz wszelką bit u leję kupuje po 
najwyższych cenach " ;(

M E L C E R ,  U L IC A  S Ł A W K O W S K A  L . 1 6 .

» ! •  I G N A C Y  B E T T E K  ‘
' ordynuje (jak w lalach pfeieglycaf 

W K R Y N I C Y -  W ILIA »KRAKUS*.

w P O P Ę B “
Kcrwszł krajów ' fabryka lin budorrtanrcli i transmi- 

BfjnYoh i wszelkich wyrobów powroźuiczych.
JÓ lE iF A  W A ŁK O W IŃ - SK IEG O
fabryka: D ą b n i l i i  sk lep : p i a ć  M i i c j s c M  7
zaAYiadamia, iż  n e m a n ic  wspc-luego p nowo otw artym  
Yvarsztat6Di S tani J a w a  AYaikowińakiego przy ul. L e lew ela  

i  za w yroby tejże  n ,e  odocw iada. 37 ell

tewskiei. t© jitidnait w obecnej chwili, z poyyp- Zje.ln. trans. Gubu— 598u—

Dr Stanisław  Przybylski
b. asystent klin. chirurg, i położn.-ginek. Uniw 
Jag. w Krakowie, b. lekarz ord. wFrancensbadzifl 

uo; ordynują 3SS0

w KRYNiCY. wilia pc/ „&.aiAm 0r}em‘V
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| P r a o f f l  hnystycmy po Krakoajie.
Rozhład ia^dy kolei żelaznych z EraKowa.

Z dw orca g łów n ego  odchodzą: o g . 1*48 posp. do L w ow a; : g . 5-20 
posp. do K ryn icy  i  "N. Zagcrza przez T arnów ; o g . 5 40 posp. do Zako­
panego i h a b k i;  o g . 6 0 1  osob. do N iepołom ic; 74)0 posp do L w ow a;  
o  g . 7 -55 osob. do Lw ow a; o g . 7"25 posp. do Z akopanego; o g . 8 -19 
osob. do B ochni; o godz. 8'40 osob. do W ie liczk i; o g o l i .  10-25 osob. 
do L w ow a; o g . 1 1 0 0  osob. do K rynicy przez T arnów ; o g . i'i '2 5  osob. 
do Zakopantgo i N ow ego Sącza przez Suchą; o g . 14'00 osob. do W ie ­
l ic z k i i  O św ięcim ia przez Skaw inę; o g . 14-20 osob. do K ocm yrzow a; 
o g. 14*35 o>ob. do S tan isław ow a i  L w ow a przez S t'ó że  i Sambor; 
o g . 14‘i5  osob. do N iepołom ic; o g . 18'20 osob. do L ublina przez Roz­
w adów : o g. 19-25 o?ob. do L w ow a; o g . lf . 35 osob. do Tarnow a; 

:0 g. 20-20 csob. do W ie liczk i;  o g . 20'50 osob. 1- L w ow a; o g . 22'40  
csob. do K ryn icy  i Orłowa przez T arnów ; do S ta n is ła w o w a  przez Stróże, 

'•Stryj; o g . 23"3J osob. do L w ow a; o g . 23-45 o3ob. do Z akopanego przez 
Suchą; do S tan isław ow a przez Suchą, Stryj,

Z dwa -ca g łow n ego  odchodzą: o g . 0  35 posp. ^dc >Varszawy; 
o g, 1'20 posp. do P iotrow ic (W ied n ia , P ra g i); o g . 3'55 osou. do P io ­
trow ic; o g . 7 ' l  i osob. do P iotrow ic i  K a tow ic; o g . 1 0 2 5  osob. do 
Ż yw ca przez D zied zice; o sr. 1*'14 osob. do tTotrowic; o g . 17 10 osob. 
do C ieszyna i Ż yw ca przez D zic-dzi-e; o .g .  17'iO  posp. do G dańska przez 
K atow ice, P oznań; o g . 19 -10 oaib . do Żyw cs przez D z ie w ic e ;  o g , 20-05 
posp. do Poznania  przez K atow ice; o g. 22-45 pusp co W a isza w y .

Z now ego dw orca osr,. ow ego „zachodniego ‘ odchodzą: o g  8-00 
posp. do W a rsza w y , o g . 10-u0 osob. do W arszaw y; o g . 13-20 osob. do 
Trzebini; o g . 17 50  osob. do W arszaw y przez D ęb lin  i  do K atow ic; 
o g. 19 30  osob. lo  Y /urezaw y; o g . 22-25 posp. do W arszaw y przez 
D ę b lin ;  o g. 22-55 osob. do Lodzi; o g . 2 3 1 5  osob. do D ziedzic,

W ł a d z e :

W o j? w ó i!z r w © , Ul. B asztow a L. 26 te l. T l l l ;  godz. przyjęć: 
w ojew oda od t— ] ,  godz. urzęd.: od 8 — 3, d la  stron od 10— 1. S t a ­
r o s t o  k rS K O W S k le , ul. S tarow iślna L. 13, te l. F554; godziny  przy- 
ję Rarosta od 1 1 — 1 gudz. urzęd.: od 8 — 3, dla stron od 1 0 — 1. 
ĆGagls£l"ut| plac W W . Św iętych  L. 3, tel, 46; ged z. przyjęć w prezy- 
djiru m iasta: od 12— 2 z w yjątk iem  n ied zie l i św ią t; god zin y  urzędowe 
od 5— 9. S y re iŁ C ja  k o l e i  j w a s t w o w y c a ,  p lac M atejki L. 1 >, telefon  
2 458: god zin y  przyjęć: prezes dyrekcji od 1 1 - 1 .  godz. urzęd.: od 8 — 3 
* w yją tk iem  n ied z ie l i św iąt. C y r e k c j a  p o l i c j i ,  ul. K rupnicza L. 34, 
telefon  458; godziny urzędow e: od 8 —3.

■ a , i  w r j f  i

i muzea:
Z a m e l  k r ó l e w s k i  na W a w elu  zw iedzać m ożua od godziny  

9 do zm -okn. W stęp  do Zam ku 50  m kp. (Zarząd Zam ku k ió le — ,kiego  
te l. 1262). f t iu z e m a  p a s o & l)  u c ,  Sukiennice, tT . 168, otw . codziennie  
od 1 0 - 2 ,  w stęp  50 m.cp. Kuzopin Czapskich, n ł. W olsk a  L. 10, 
te l. 519; otw arte w  n ied ziele  i środy od JO —2 w stęp  50 m kp. PSJH  
i na . t e n t u  J . M a te jk i ,  ' ul. F loriańska 41, otw . codziennie od 10— 2, 
w stęp  50_ mk--. ić u s f ta n a  ("ZŁiu hrysIdCJ?, m . P ijarska  L, 6, otw . 
w e wtorki i p ią tk i od 1 0 — 12. D j j i k ł t  E-Juzetstn przetay^łowe, 
nl Sm oleńsk 9, te l. 1337, otw . od 1 0 — 1, w stęp  5 m kp, W y s lć lw a  
TTiira-: zystwa sstuk pięknych, pj. S zczepański 1, te l. 8, otw . co­
dziennie od 10— 4 popoł.; w stęp  100 rnicp.

Biura ftupna i sprzedaży 
i j i e r j o b o a i a ś c L

K oncesjonow ane Biuro knpra  
i sprzedaży nieruchom ości. Dom dla 
handlu i  przem ysłu  W ła d y s ln w a  
K o p s u ie g o ,  Z w ierzyn iecka 1. 22, 
posiada każdego czasu  dąży wybór 
realności, m ajątków , ziem  i t. p.

„ U c z c iw o ś ć "  Biuro knpna i sprze­
daży kam ienic, rea ln ości, folw arków  
sprzedaje i przyjm uje do kapna, 
P odw ale 3, obok poczty.

B i u r a  o g s o s s b ń .
O głoszenia  do pism  ca łego  św iata  

D r o jflk ttJ je  i przyjm uje Biuro re­
klam y prasowej „ i* r ? ’isś łrń “l E i  a -  
k ó w ,  E y a s k  g ł .  3 0 .

Pow szechno Biuro reklam y „ P r a ­
s a ”, K arm elicka 16, te l. 2086, przyj­
m uje og łoszen ia  do w szystk ich  cza ­
sopism  krajow ych i zagranicznych .

O głoszenia i r e k l a m y  k o l e j o w e  
„ K u c i ” , S. A -  n l. Szczepańska 9, 
te l. 369.

F s b r . ^ - i .
„Glorja”, fabryka Św iC C . wyro­

bów w oskow ych. Spółka z ogr. odp., 
Sław kow ska 11.

W ©$7 m laerabie
E iH a s I ta ,  C - e a s im n le r ,  S arls  
hadsUn, Sc-Itea-zka, Viciiy i in n e  

firmy

i .  m $ Ą % &  i  e s s s r a s s i
u i .  ś w .  6 < fi'tr u £ y  4 ,  

są  s k u t e c z n i e j s z e  i  t a ń s z e
od wód czesk ich  i n iem ieck ich .

Fortepiany, 
pianina* Sisijzraioujs firm p ierw ­

szorzędnych, jak :

Becb stoin
Bosendorfer
B lilthner
Ehrbar
lbaot.
K otyk iew icz  
Lauberger & Glos3 
Seiler
Schiedm ayor
S tin g l
W irtb

do nabycia  w  sk ład zie  fortepianów  

H elisy  Sm olarskiej, V? c isk a  7.

Fbfs^rafiozny zakład.
a rtystyczn ie  w yko- 

na.ije, po cenach  um iarkow anych , 
poleca zakład fotograficzny „M arja“, 
ui. Szew ska 20.

Kino.
l i l a 3  „ O p ie k a * ” ul. Z ielona 17. 

C zysty zysk  d la in w alid ów  w ojen­
ny on. P rzed staw ien ia  codziennie od 
godz. 5 -tej w  św ię ta  od 3-ciej.

KnięgaraSs i sprzedaż 
dziemuKet? i mód.

K sięgarnia  i  sprzedaż gazet:  
„Ruch", S. A., u l. Szczepańska 9, 
tel. 369.

Najnowsze iurnale mód sta le  
do nabycia  u f ir n y  M. Landau, 
Kraków, ul. św . K rzyża 5.

Laboratoria kosmetyczne 
i perfumeria.

Laboratorjum  kosm etyczne Fran- 
'  SLki B f i z i a i z e k ,  Grodzka 1. 3, 

I p,, dobrze zaopatrzony zakład  w w y- 
roby k osm etyczne.

r&aiwrj&ly tekstylne, za­
kłady kraw. zicn.-TkcJa 

i galsnterja.
Skład płócien i bielizny goto­

w ej m ęt;k'ei. dam skiej i dziecięcej 
filaria UaUnewska, nl. S ław ­
kow ska 1. 13.

Wytwórnia ubiorów A. Ma­
larza i Ski, K rnpnicza 26, w yk o­
nuje artystyczn ie  w szelk ie  roboty  
w  zakres k raw iectw a  w chodzące: 
ubiory m ęsk ie, cyw iln e  i w ojsko­
we, punktualn:o, so lid n ie i tanio.

MAŁOPOLSKI
Z A K Ł A D  O D Z I E Ż Y

W KRAKOWIE

poleca sw o sk lep y  i m agazyn y  
tek sty ln e

w Podgórzu, przy ul. N adw iślańskiej 12

jak o też sz a tn ię

w Krakowie, przy ul. Szczepańskiej 3

sprzedaje hartow nio i d etajliczn ie  
tow ary:

w ełn ian e i baw ełn iane na ubrania  
m ęsk ie i koslju m y, cajg i, płótna  
b ia łe  na b ielizn ę, płócienka kolorowe, 
zefiry, drelichy, chustk i d n żsi chustk i 
n a głow ę, koce, gotowe ubrania 
m ę s k i e ,  p łaszcze, kurtki, obuw ie  
m ęsk ie, dam skie, ch łopięce i d zie­
cięce.

T an io  i  dobrze nabyć m ożna n 
firmy H. Heim, S f w  iśhia ? 3, 
guziki, nici, podszewki, płó­
tna craz wyroby pończoszni­
cze.

T. Sierpiński, pracownia i 
skład Inter, ulica Floriańska 
1. 32.

Obuwie.
Stanisław EacŁaj, nl. św. 

Tomasza 9. Magazyn i pra­
cownia obuwia dam skiego, 
m ęskiego i dziecięcego. N aj­
now sze fasony a n g ie lsk ie , francu­
sk ie , w arszaw skie, sta le  na sk ładzie  
w  w ielk im  w yborze.

Pracownia szew ska A. Pałki, 
S s a k ó w ,  S y i .c ir  g ł .  3 2

w yrabia obuwia m ęsk ie, damski*! 
i  dz iec ięce , p rzy jm u je . reperacje. 

■^Ceny konkurencyjne.

Solidna firma ilizela Brand,
Starowiślna 6 — na sezon- letni 
paatoifeiUi w różnych fasonach i 
unjr.iodu.ejazych kolorach, oraz wy­
kwintne ia i i ie rk i  po cenach przy­
stępnych.

R S W IŁ F A  L f tS S W .

Biuro rew izji Sosów przy Do­
m u inform acyjnym  E ibensch iitz, 
R yn ek  7.

S p o r t .

‘sik i. n o i n e  
B a k ie t y  ( t e n n i s y )
K r ę g le
K r o k ie t y
Lekkie atletyczne 

cen n :k i darmo i ofrankow ane

L .  W e ia d liu g
Kraków, ul. ©rofizka 2S. 

Z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e .

Zakł ady w yd aw n icze i  przem y­
słow e „ R y n g r a i”, S. A ., S ław kow ­
ska i. i i .

Zakład tapicorsko - dekoracyjna, 
m agazyn t t i e b l i  i wyrób k o ł d e r  
A . R y b iń s k i ,  u l. S ław kow ska 21. 
T eleton  N r 3468.

K i l im y  w łasn ego  wyrobu, ta k ż t  
n a zam ów ienie, poleca L fó y fo w a ia  
ul. G ołębia 5, od 9 - - 1  i  od 3— 6.

K ajotan  D u d z ia k ,  ul. F .orjań- 
s k a l .4 7 ,  posia.są w yk w in tn e o n ą -  
niion a rc.«feł®we tóo gabine­
tów, jadalń, sypialń, biur itp-

S p Td a i !  H £ i s k * s f ? y .

M. U j Ź k i
H r a k Ć T ,  d r o d z k a

P. T. W ojskowi, Urzędnicy i  03o’ 
z prow incji przygotow ują się  szyb  
ko i dokładnie uo m atury i w sze l­
kich egzam in ów  w  zakresie szkół 

średnich i 6em. naucz. 
Inform acje i prospekty  b ezp łatn ie

?/yj2333sn i naprawa 
s a m o c l s o d ó i Y .

Sak' ad wulkaj.»zncyj"y il wy­
rębów gu.nowycb ,-,©POSA“,
bp. z ogr. odp., przy u i. D ługiej 15, 
odnaw ia i  napraw ia zupełn ie  zn i­
szczone pł aszczo autom ob. i  d ę t t i , . 
oraz w sze lk ie  przedm ioty w  zakres  
ten  w chodzące.

Korzysta tie ze sposotiniici! Ceny fańrytznel 
Fab iyczD y  sk ład  gum

„Autoelectric**, v i W arszawie
posiada na sk ładzie św ieże  tran s  
porty gum  sam ochodow ych, rowa 
rowych, pow ozow ych, oraz m a sy ’ 
w ów ; francuskich, n iem ieck ich  ■ 
am erykańskich  m arek. Zam ówienia  
przyjm uje Kałus ii JÓIbl, ulica  
FaiiSaa 1. 8, m. 9.

Rartę zw oln ien ia  z  w ojska i me 
tryk ę chrztu na nazw isko A n ­

drzej P orętgk i, pow. B ochnia, zg u ­
b iłem , k tó is  un iew ażn iam . 3852

r j e w s i l J a  się  zgnb ione papie- 
•y w ojskow e P aw ła  K raczka  
z  R usocic, pow. krakow ski, 3354

d o  lam p elek tr., gazów , i naft. go- 
.tirwe i  n a  zam ów . — C | t  3 ,  d la  
lamp elektr«czry?sh bin rlow ych , 
salo now ych i  w isz ą c , cn- In s.. A . 
J a s L -E ę b s b i .  le le fo ń  2043. S ła w ­
kow ska 30, I p. (nad kaw iarnią). 

3326 13 15

R o b o j n  um eblow anego z ntrzy- 
m  w an iem  lu b 'b e z , od 1 t r z e ś n ia  
ponzukuje starszy  profesur gim n.. 
za czyns« lub lek cje. Z g łoszen ia  
dla  „ P r ^ I ą s  j r a ”  przyjm uje A dm i­
n istracja  „Nowej Reformy**.

3661 4 4

Ka m i c a . c ę  w Podgórza, w olne  
m ieszk an ie, kitka kam ienic, w ill  

w  K rak u rie, folw arków , gospo- 
d »rstw , lasó"*, fabryk — sprzeda  
B i-rci „ U -E C iw oŚ Ć " , K raków, nl 
P odw ale 3. 3782 2 2

P o l s k i e  T e w a r s p t w ©  I s a n d l o w ©
vj Kra*"OwSe, u lica Sławkowska Ł. 1

w y r a b i a  w  s w y m  r a r l a k u  v  B o n a r c e  i  p o s i a d a  n a  s k ł a d z i e
w  w i ę k s z e j  i l o ś c i

P O S A D Z K Ę  D Ę B O W A
w  w s z e l k i e . ,  r o z m i a r a c h  a a  w p i ó r  i  w p u s t ,  

f c s r  T o \ r a r  w y s u s z o n y ,  p i e r w s z e j  j a k o ś c i .  T E J

hnri-rjwBŁ S S B

ZarM M  HałopihKS ZteięieH W lo s c ś a
Erakóv7, aJ. karmeUoka L  27.

(
Udziela wszelkich inforraacyj w sp raw ach  naftowych.
P rz y jm u je  udziałowców oraz kupu je  udzia ły  brutto .

2755  _

eln a  I. jakości, murarski,, sztuka- 
terski, alauastrow y, dostarcza  

n atych m iast każdej ilo śc i H. Spira. 
Szczakowa. 3829 3 5

Ha s s e m  do p isan ia , now a, do 
ł*;ara i podróży, doskonały w y- 

róh, je s t  tan io  do sorzedauia u K a­
rola F irnzka. Skoczów, Ś ląsk .

3835 2 2

E J I j n a j n t j  ład n y  pokój frontow y  
% w  w ikołicy nl. D łu giej. Zg*o- 
zenia do A u u im stra cj „N. R e- 

formy** pod „20 iys." 384 4 2  2

H i s t o r i i !  l i te - a tn r y  po lsk ie j M. 
W iszn iew sk iego , k o m p le t 10 

tom uw . la  sp rz e d a n ia . W iadom ość 
w A d m in is tra c ji  „N ow ej Reformy**.

2967

O D D ZIA ŁY:
Warszawa, 

^Krakowskie Przedirieśrie 4. 
Lwów, piać Marjacki 4. 

Lublin,
Krakowskie Przedmieście 54.
£ d b A £ £ z  1

1830 O 11

K a p r a w y

1 liki
przyjm uje 3266 3 3

H .  N I E  M E T Z
&arm3licka 15.

Ma a u ^ y n ic lk ,* 1 z egzam in am i 
panstw aw em i przyjm ie po3adę 

w domu o b yw atelsk im . Zarząd w \' 
dz a'gw ej szkoły  żeń sk ie j w Jaśle . 

3150

SZ ilło  ok -n u a  snrzedaje i  w yko­
nuje w sze lk ie  ro' otv  szk larsk ie  

B. F in k elste in . u l. M ikołajska 5 
3537 5 5

Księgarnia katolicka
Ers&ś-w, ul. Floriańska 1
otrzymała na skład kilkanaście 
c  s ta ł . . .C z i  e jz s k a j l e  "zy  
dzieł:

K. Sfartc?znwicz. Księga
ram' itkowa Konstytucji 3 Ma­
ja. Cera 2 tomów 240 lik.

H, B a rto s  z e  w io  z . Anty- 
?* rpicyzm w Polsce do końca 
XV II wieku. Cena 240 Mk.

li. Bnrteszswioz. Wojna 
żydowska w r. 1859 (początki 
asymilacji i antysemityzmu). 
Ceua 100 Mk 

(Dzieła te oddiwna są wy- 
^zercaue w handlu księgar­
skim). 3060

l a u l i s w a i l
KsJfsaiEi© !, mw p c S w t e n !

Tak twierdzą ci, co się przekonali i kupili u nae, gdyż my prowadzimy 
konkurencję i sprzedajemy p o  c e n a c h  s a iu i i s z y c h ,  a głównie, i a  v y -  
r y łT ń y  za zaliczeni©^, !?ez zadatku. Pieniądze płaci się przy odbiorze.

Posiadany na sk od zie  piękny, duży wybór, a mianowicie:

M aterjafy i damskie:
1) 3 metry nainowszego materjału na ubranie, giadkie, Y’e wszystkich

kolorach po 5.600 mkp. za caiy garnitur.
2) 3 nsetry B. materjał „Caro“. gatunek łódzkich fabryk, w krateczkę, we

wszystkich kolorach po 9 009, 11.000 i 13.500 mkp. za cały garnitur.
3) 3 metry C. materjał „Elegant”, najlepszego gatunku, czysto wełniany

po 14.500, 15.509 i 22.CG0 mkp. za cały garnitur.
'4) 3  s n e f r y  boston granatowy lub czarny po 13.500, 17.0U0, 21.000 

i 24.000 mkp. za cały garnitur.
6 ) Kupony na spodnie gładkie, w paski lub krateczki po 6.000, 7.700  

i 9 .000 mkp. za kupen.
6 ) Materiały na palta „Yelour®, najmodniejsze,. jasne i ciemne kolory

po 7.100, 9.000 i 10.000 mKp. za metr.
7) R?atsrja!y na palta męskie demisezonowe, jesienne, w najmodniejszych

kolorach, ja*ne i ciemne (po lewej stronie kraty) po 14.500, 1 8 ,5 0 0  
i 2 2 .0 0 0  mkp. za cały kupon na palto.

8 ) M a terja ł „COYercoi11 w dobrym gatunku, jasny i chmay, na kostjumy
damskie i palca męskie po 8 0 0 0  mkp. za m e tr.

9) Fodszcwhi i dGdLthi do U brań. Do każdego odcinka na ubranie do­
dajemy na żądanie zamawiającego, pełny komplet podszewki pod mary­
narkę, kanrzelkę, spodnie, do rękawów i kieszeni za 4 .000 mkp. Taki 
sam komplet B. w lepszym gatunku za 5.000 mkp. i w najlepszym 
gatunku C. za 6.000 mkp. (angielska satyna).

1 0 ) E im p lc i  p o d s z e w k i do spodni za 2.503 mkp.
1 1 ) C h u s t k i  J ? s !o k j 2  w najmedniejsie kraty, pasy i gładkie, ze szlakami,

w różnych kolorach, 165X 165 cm po 2.500 i 3 000 mkp. za sztukę.
1 2 ) C hust’:! le s le m c s  B. takie same, wyższego gatunku, wełniane po 6 .0 0 0

i 7 000 mkp. za sziukę.
13) Chustki jesionne C. najwyższego gatunku, petersburskie, krótkie

frendzle po 8 .0 0 0 , 9 .000 i 11.000 mkp. za sztukę.
14) Chustki zimowe w najmodniejsze kraty, jasne i ciemne po 9,G00 i 11.009

mkp. za sziukę.
15) Chuslłd ziiuawe B. wyższego gatunko „Polonja” pc 12.000 i 14 000

mkp. za sztukę.
16) Chujiki zimowe C. najwyższego gatunku, czysta wełna po 17.030

i 2 0 .0 0 0  mkp. za sztukę.
17) Chustki bajswe duże, kraty i gładkie po 6.000 i 7.000 mkp. za sztukę.
18) Chi^thi na gJowę pluszowe, z koziołkiem lub bez. w różnych kolorach

po 5.000 i 6.000 mkp. za sztuKę.
19) u h a t U i  n a  gSsw ą pluszovre, te same, większe po 7.000 i 8 .000 mkp. sztuka.
2 0 ) Ghugtesski ł* 0  nosa białe i kolorowe, damskie i męskie po 300 i 400

mkp. za sztukę.
2 1 ) CfeustaozUi de nosa batystowe, białe i kolorowe, damskie i  męskie

po^dUO, 500 i 600 mkp. za sztukę.
2 2 ) Kapy ca Sóżha kolorowe po £.003, 6,000 i 9.000 mkp. za sztukę.
23) Kapy satynowe na ló ih a  po 1&.000 i 15.000 mkp. za sztukę.
24) Ktfłdry satynowe watowane bordo, niebieski i fres od 15 000 do

18.000 mk. za sztukę.
25) EcLfry bajowe ghdkie i w deseniach, najlepszego gatunku po 6.000

i 7.000 mkp. za sztukę.
26) K e id sr h i b a js w e  dziecięce, w pasy i figurki, niebieskie, różowe i inne

po 3 .000  i 3.5530 mkp. za sztukę.
27) O brusy  k o lo r o w e , wielkość 6  esób po 4 .000  i 5.000 mkp. za sztukę.
28) ©ferusy biais, wielkość 6  osób po 6.500, 7.000 i 9.CC0 mkp. za sztukę.
29) K ączriik i waflowe lóżnych wielkości po 1.000 i 1.2053 tnkp. za sztukę.
30) jTześcieradta gotowe, 2-metrowe, najlepszego gatunku po 3.500,

4.000 i 4 .500 mkp. za sztukę/
Za przesyłkę i^ppa^owanie dolicza się 600 m’ p.

P r~y  zamówieniu^prosfnzy podaj mazŁer gatunku i cenę. 
OWASA! Za nisodpewi&dfii towar zwracamy pieniądze w ciągu i4 dni.

Zamów:enia w jsyłać na adres:

m m  S A  S ? 3 M ik  M A 2 R JF A E T U 3 T
W M S Z A W &, UL. M.&TA L. 37, m. 22.
Żadnego oddziału w Warszawie nie posiadamy. 3375

z m im m  p o z n a ć — g łó w n a
J E N .  R E P R . W . S G H tiFtT K A LE R , KriAKÓW , R A D Z I W I U 0 W S K A  25.

„Pokaż jak piszesz — Powiem ci, j?ik się spisujesz“
P ie r w s zy  pofski

In s ty iłitg ra fo io g j i naukow ej
Prof. O a ls k ie g o

Oceny charakteru i  z lo ln o śc i n a  pocR taw .e pism a, n ejlep ie j jiórom  
p isa ty  lis t  z kopertą. O ceny efert h and low ych  n a w et z podpisu, 

j oceny p ism a kam ydatów  m ałżeń sk ich , anonim ów  i t. d. w ykony- | 
| w u je  się  za nad esłan iem  n a le iy to śc i 1 .000 m kp. d la  In sty tu tu , ] 

Kraków, u lica  Grodzka L. 64, IJ. p iętro. 3680 2 6

O sobiste p rryjęcia  stron co n ied z ie lę  ud godz. 9 do 1 w  południe.

W o d sc ią g i, o g rzew an ia , cjsz
wykonuje po cenach przystępnych:

. T C T Z . J A K
J X i ś w .  JTaaiiaa, JLO, t © ! .  Bir7 ^

oraz kupuje:
m o s i ą d z ,  K c i e d ź ,  b p o n s .

1222 4 4

J A R M A R K  L I P S K I
najstarszy i największy jarm&?k w ćwiecis, 

jcdnakovJO korzystny dlr wystawców i korujących

^ A K M A B K  0 3 Ó L N T
, połąoeony z

JASBIABKIEM  TECHmCSKT^ 1 aa9J2S©Wir?(SYTS
od 27 sierpiua do 2 w rześnia 1322 r.
Informacyj udziela  i zg łoszen ia  przyjm uje  
Urząd J^r nurków Lipskich w  Lipsku

oraz przed staw iciel na P o lsk ę  384f

WladysSaw Cilazes* W arszaw ie
Aisje Jerozolimskie Telefon Nr 23u 55.

M b M 2  k s r z 9 § e i
każdy d e ta jlis ta , hnrfotTnik i w ytw órca  
odno3i przez czy tan ie  i -bonow anie  
jedynych  w  P olsce tygodn ik ów  fachow ych:

„ K u p c a * 1 abonam ent k w arta ln y  600  mkp. 
„ D r o g e r z y s l y “  abonam ent k w a rta ln y  480 m kp. 
„ P r z e g l ą d u  W ł ó k n i s t e g o 11 abonam ent kw ar­

ta ln y  4 8 0  m kp.
„ R y u k u  M e t a l o w e g o 11 abonam ent kw artalny  

480 mkp.
„ S k ó r y  I  O b u w i a 11 abonam ent kw arta lny  

480 m kp
„ D o m u  G o ś c i n n e g o 11 abonam ent k w afta in y

320 m kp. 3757 2  3

Z powodu w ie lk ieg o  rozpow szechn ien ia  pow yższych  
pism  fachow ych w  nalej P o lsce rek lam y i  og łoszen ia  

zam ieszczane w n ich , odnoEzą w ielk i skutek .

Adres:

„Kupiec", Tow. wydawnicze, Poznań.
(N ajw ięk sze w y d a w n ictw o fg a zc t fachow ych w P olsce). 

(Z akłady graficzne, w łasn y  dom fabryczny)

99

M C M W M 1
afsBifcatowo-eem  ©; s ito w e j

¥ J  1 ^ - 4 1
3751 3 6d o s t a r c z a :

GENERALNE ZASYĘŚTWO

L E S I E C K I  i  R © S S f i S K I
Mraków, u i. Sl : > lta lna  L. 15.
Poważni subiasfępcy poszukiwani.

nadcającą się na sanatorjuin, oddaloną 4 mile od Krakowa, 
2 0  morgów ziemi ornej, 2 0  morgów lasu, dwa źródła, dom 
murowany o 5 dużych pokojach, werandy, wodociąg, dwa 
ogrody owocowe, zabudowania gospodarcze, okolica klimatyczna

sprzeda:

Biuro Sin trraaRcy] insMkóc JAsfs S t w
Urnhtiw, ulica Befcrmasha L. 1. 3«oo 5 6

ROK ZAŁO ŻENIA 1917. BOK ZAŁO ŻENIA 1917.

P U Z Ę S S i p i O l S T W ®

DLA OŚWIETLANIA ELEKTSTGZNEGO
6 gmmnszmm  s i ł y

t m m m
T A R N Ó W , P L A C  K 5 Z 1  U 1 E R 7 .A  i f  . Ł K I E O O  L  1

pasaż T ertila  —  T eiefou  95 
podejm uje się  w szelk ich  urządzeń, w  zakres e lek tro tech n ik i w cho­
dzących, z prądu silnogo , iak oteż słabego, ta k  w m iejscu , jakoteż  

i  na prowinejr. Ó159 2  2
Skład w sze lk ich  m aterjałów  eloktrycznych  i  techn icznych . 
W łasno w arszta ty  reperaoyjne motorów i  dynam o-m aszyn.

T R A W A  M O U S & &
( C r i n  d ’ A f i * ł ą * J t )  3569

* e  s k ł a d ó w  w  W a r s z a w i e  ( h u r ­
t o w o )  1 G d a ń s k u  ( ł a d u n k u m i ) .

I 5o i2S b a i a d 3o w y  B .  B Ł U M E N T F A Ć
U a r sz a w a , u l. s ie n n a  L. 2 S , te l. 2 8 0 -1 5 .

W zapytaniach  uprasza s ię  zam ieszczać zapotrzebow ane ilo śc i.

W IEDEŃSKI
M I E M M W y j A i K K

10— 18 w rzesień  1922. 
Korzystna okazja zakupu dla wszeiKicn gałęzi.

4 .0 0 0  wystawców z kraju i zagranicy.

Oddział surowców i półfabrykatów. 
Jarmark techniczny i budowlany.

Wszelkich informacyj udziela

Wiener Messe A. G, Wien, VII.; !V5e?sepaiŁSt.
ja k  rów nież honorowo p rzed staw icie lstw a:

K raków- A ustrjacki W yd zia ł paszportow y, nl. K anonicza 16. 
„ Izba handlow a. 3699 2  6
„ Pi is  .o -b a łly ck ie  T ow . haudl. i transportow e, 3. A.

W Drukarni Literackiej w Krakowie. U. Jagiellońska L, NL Rządca Drukarni L. K. Oórski


